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ZYGMUNT PIORO 

WARSZAWA LUD·OWA .. 

~ ~ ~ ~ • • f 

Ruiny._ Wa.rsza.wy (w pierwszych dniach po · wyzwoleniu) 

STOLICA WOLNA 

O to pierwsze komunikaty, orędzia 
roikazy, jakie wyszły z wyzwolo­

nej ·molicy, „serca naronu", 
19 gty~~ia 1945, 

Armlil Czer wona i Wlaj.~ko Polskie 
wyzwoliły Warsza.wę. 

„Wczoraj w godzinach popołud­
wu~h u,'ojska I-go . Frontu Bialon.1.­
sk~c:go · biyskawiaznym· natarciem ze 
wschodu ,na Wars.z.awę zajęty Zyrar­
dów i Sochaczew. W jednoczesnym 
ude1·zeniu od pólnopy, zachodu i po­
ltidnia woj,ska radzieckie . i polskie 
zdobyly Warszawę, stolicę naszej 
Ojczyzny. 

Mar;;zu~ek St.ith. w rozkai.!e &pe­
cjalnyw • . w11<Ja11-vm. ;;.. Qk.o.zjLw:uzwo.­
lenia 'Wa.„na.wy, wymienia .obok sze­
regu formacji radzieckich, które ad-

' - . 

Polski. i War szawy lepszej, sprawie­
d!l.iw&zej . . 

Tu w Warszawie będą zapadać 
uc.hwały . Sejmu Rzeczypospolitej i 
Mcyzje jej rządu oraz postanowienia 
partii demokratycznych, ugruntowu­
jące demokrację, wytyczające kie­
runek odbudowy i dążeń do realiza­
CjQ socjalizmu. 

Tu na dawnych p:acach Warsza­
wy, jej ludność pracująca i przed­
stawiciele mas ludowych całej PoISlki 
d!')monstrować b~dą swoją wolę lep­
szego, socjalistycznegó życia. 

T.u w . stolicy rozegi;a się w szczyto­
wych ogniwach walka z teakcją po­
lityczną „chłopvw z Mc.r,:;ulkO'w­
~lg,ej",. z P.i;ll;'f_ią .. _ „dla wszy.s1;kich" 
bQnkrutów kapLtallsfycznej orienta­
cji, z jej skrzydłem skrajnym, sta-

Osiedle r obotnicze n a. Zollborzu 

I , • r 

ZT)MZ'lłf11 się;.~ bj~ naszą sto­
licę, l -S.1A' ..4 i~ ~~o!skiego". 

. ·'"·w':,~~ . „W ~ · "1 "'~·~"! _ i Stolica 
.P ' ~·~ '"~'" , ~)\\':~. ~ . ~ 
!Gł mia 1945 .r. 

Cala żyje dziś radością 
.'I'wegp wyzwolenia! Krwią najlep­
szych Twych synów nasią/dy Twe 
place i podziemia. 

•W ruinach legly Twe najpiękniej­
sze, przez wszystkich nas uwielbiane 
gmachy, pomni-ki i ulice. Sprawiła 
to niena.wiść wroga i głupota wstecz­
ników. 

Dziś wrócili Ci wolność żołnierze 
polscy, sprzymierzeni z bratnią bo­
haterską Armią Czerwoną, wyzwo­
Ucie!ką narodów uciśnionych. 

Milujący Cię Naród 'nie zapomni 
o Tobie nigdy! 

Przez wieki czcić będą. pokolenia 
Polaków pannięć Twych bohater­
skich czynów i twardą walę Twej 
watki a godność i niepodległość. 
Zaś demokracja polska przywróci 

świetność Twym ksztattom i sławę 
Swej Stolicy utrwa,!i io twórc~ym 
pochodzie ku sprawiedliwemu wspól­
życiu narodów", 

Prezydent Kra'jowej Rady 

Narodowej 

Bolesław Bierut 

Priytocz:me dokume·nty n ie tylko 
utrwalają historyczne wydarzenia i 
stanowią akty naczeinych władz 
państwowych, lecz także wyrażają 
&w ogrom uczuć narodu d[a War­
szawy, uczuć, które niebaW'em zacz­
ną tworzyć cuda odbu,dowy. Na 
z · grubsza odgruz-0wąnych • ulica-::h, 
w. zaledw:e odremtmtowanY,ch gm a­
chach ludzie r ewolucji, i walki o n ie­
podJ-egłoś1~ tu w War szawie, w sto­
licy zaczl'lą tworzyć nową h:stor iG 

czającym się do roli agentury anglo­
amerykańskiej. 

Stąd, ze stoli.cy, wyjdą - wielkie 
plany odbudowy i przebudowy go­
spodarczej Polski. Tu zbiegną się 
wszystkie ogniwa woli mas robotni­
czych z calego kraju, aby' święcić 
jedność ruch u robotn'.czego. T u w 
Warszawie rosnąć będ2ie w aktach 
i manifestacjach centralnych wola 
mas chłopskich i robotniczych, so­
jusz robotniczo-chłopski. Tu pieczę­
tować się będzie najwcześniej jed­
ność organizacyjna całej młodzieży 
polskiej. • · 

Stąd, P<? wroclawskiej mowie P i!'e­
zyde.nta, przesuwać będzie się na 
k·raj, na w ioski i miasteczka, plan 
upowszechnienia i odrodzenia kultu­
ry narodowej: Stąd wyjdzie hasło 
w8.lk . o · wypełnienie u czelni wyż­
szych, gimnazjów i szkół zawodo­
wych młodzieżą chł-opską i robotni­
czą. I na Stolicę będą z dnia na 
dzień, z godziny na godzinę patrzeć 
oczy· z coraz · dalsżych połaci kraju, 
z najbardziej za.padłych · wsi. War­
szawa ·staje się koniecznym elemen­
tem codziennej pracy n arodu, chle­
bem powszednim jego życia, wielką 
sprawą· pospolitą. · 

. Tu w 'Stolicy ukaże · się nowy styl 
prać:y „w~/szawskiego zagłębia". 

. Tu „w. warszawskim tempie" P.O­
wstaną ri.ie tylko .z cegły . i beton:u, 
ale , i z. ideólogii mad<>sizmu - leni­
niamu, z mil-ości dtla Warszawy: Tra­
sa W- Z, u sieCiila robotnicze, zakłady 
p.rzepiysłowe, zarysy ,pięknej, socja­
listycznej stolicy Polski. 

·Dzieje pierwszych lat ludowej 
Warszawy, trudne chwile jej n aj­
wcześniejszych osiągnięć i zwy­
cięstw nad zagł·adą mają w sobie 
patQs \.Vielikiej h is\.01·i[, ładunek emo­
cj onalny, któremu d{)róiwna niewie-

!e może momen tów naszej wallki o 
życie i odbudowę. 

Relacja gazetowa, gorąca notatka . 
warszawskiego dnia powszedniego i 
dnia świątecwego, biuletyn odbudo­
wy i dzietmikarska relacja obchod{)· 
wa nabierają w zetknięciu z wielki­
mi dziejami, w perspektywie wzru­
szenia sumującego lata początlm, 
walorów nieprzeczuwanych. 

Wskażmy ramy nowej h istorii 
Warszawy, ukażmy początki kształ­
towania się nowych funkcji Stolky 
Pań·stwa Ludowego. Zanotujmy jak 

• lud warszawski, jak cały naród uli­
cę po ulicy, plac po placu, gmach po 
gmachu ożywia i przekształca w no­
we humanistyczne fotmy, jak treść 
naszego życia państwowego: spo­
łeczna, polityczna, gospodarcza i kul­
turalna, i każdy przejaw woli i en­
tuzjazmu mas, wtapiały się w nowo 
wznoszone tła architektoniczne sto­
licy, jak wśród pomników jej no­
wych gmachów, arterii i placów rósł 
i .rośnie pomnik ludzkich dz iejów, 
dziejów narodu, sięgającego tu swą 
wolą i stąd czerp iącego siłę i na­
tchnienie do wa1'1d i pracy o jutro 
socjalistyczne. 

JAKĄ ODZYSKALISMY 
WARSZAWĘ 

Warszawa dn. 17.I. 1945 r. Kore- • 
spc-ndent Polpressu pisał: „ \yszyst­
kie mosty na Wiśle zostały wysadzo. 
ne. Centrum Wars.zawy przedstawia 
obraz straszliwego zniszczenia. Nie 
ma prawie ani jednego całego domu. 

Sterczą tylko >SZkielety budowli 
i wznosizą się wielkie kopce gruzów. 

stępnego dnia zjechali lderownicy 
nawy państwowej. 

Naród Polski w osobach swych 
najwyższych przedstawicieli o·bj ą'ł 
w posiadanie st:licę i izatwierdził ją 
- miano straszliwych ruin - w r.oJi 
stolicy. 

S ERCE WARS ZA WY BIJE. 

Nie minął tydzień od wyzw,olenia 
Warszawy a już ci n ajpierwsi, k tó­
rzy z w ygnania wrócili do Warsza­
wy, zabierają się do jej odbudowy­
nieprzerażeni ogromem zniszczeń 
t95 proc. - nie lwząc Pragi). 

„Na pierwszy cd zew Rządu Na­
rod:.wego 6.0GJ robotników W-wy 
stanęło do pracy, by jak najszybciej 
oczyscić miasto z gruzów i ucizynić 
zdamym1 do użytku najniezbędniej ­
sze obie~ty" (Gios Ludu, 23.1.1945 r .). 

BudoW1.'liczcwie przyszłej Warsza­
wy - architekci, ci, którzy najbar­
dziej pragnęli Warszawy piękniej­
szej mż była, zwołują się z terenów 
całej Polski na wielki plac budowy, 
jakmi jes•t zniszcz:na Warszawa. 

„Architekt polski musi spełnić 
swój obowiązek, musi okazać się 
godnym polskiego żołnierza. Zcł­
nierz tm odbudował już rzręby gima­
chu RzeczypospoJitej. - Wy cdbu­
dujecie Jej stolicę". 

MANIFESTACJE W STOLICY 

P ierwszy maja w S tolicy! 
„Pierwszy maja - j alkże kmy od 

tych wszystkich pierwszomaj.cwych 
dni, któreśmy przeżywali. Pierwszy 
maja w wolnej, niepodległej, demo­
kratycznej Polsce. Ulice Warszawy 
crzerw,enią się - ale nie krwią -
tylko lasem czerwonych s ztandarów 

. Wojsko szybko 'Zaprowadza perzą­
dek w Warszawie. żołnierzy serdecz­
nie witają -Oclegacjc mL.i~a. órgm<.~­
zacJe i przedstawiciele prasy. 
Według niespraw,dzonych jeszcze 

relacji na Ochocie i Mokotowie zna j­
duje się ludność cywilna" (Głos Lu­
du, 18.I.4'5 r .). 

• transnanntów. Wszystki.Q:li ulica­
. i, wszystkimi arteriami straszliwie 

cilialeczonet stoHcy ciąg•'lą nieprze­
brane tłumy, pellne uroczystego sku­
pienia. Na balkonie gmachu Ope­
ry powiewa sztandar czerwony ~ 
sz.tandar robotniczy. · 

W ruinach, w pi.wnicach palącej 
się W-wy ukrywa.Ji się jej najwier­
niejsi obrońcy, tworząc niepr·zerwa­
ną ciągł :ść zaludl'lienia lew()lbrzeżl1ej 
Warszawy. 

„Na ul. ŚliS'kiej ukrywała się gru­
pa A. L. Po upadku powstania Alow­
cy weszli w podziemia. Zaopatrzyli 
się w broń i materiał wybuchowy, 
produkowali granaty. Dziś wymJi na 
światło dzienne witani entuzjastycz­
nie przez ludność" (Głcs Ludu). 

Do takiej Warszawy - symbcJu 
niezależności i wielkości - już na-

ANNA KAMIEŃSKA 

Stąd do wielotysięcznych tłumów 
przemawiają przed.staw1c1ele w iad:z 
i woj~ka. Tłumy słuchają w skupie­
niu. Si;:cntaniczne okrzyki na cześć 
rz.wycięskiej A.rmii Czerwcnej, w .o.i­
ska Polskiego, Rząd"J Tym::izasowego 
Rzeczyp:iSpolitej , na cześć walczące­
go świata pracy, r az po raz przery­
wają przemów1en;a. 
. Fo wiecu defilują olbrzymie Uu­

my ludności. Obok chl:iiia idzie ro­
botnik, obok r obotnika - iMeli.gEut. 
Jest jeden lud Warszawy, lud pra­
cy" (Rcbotnik, 4.V.1945 r.). 

„ 

WARSZ A WA 
Myśli, bądź przewodnikiem po nowej Warszawie, 
Bo serce zby t niecierpliwe Clławi się szczęściem, 

Myli biegi zegar om zmuszając je do bicia raz po raz 
Rozgłośnie we wszystkich pulsach miasta. 

Przypatrz się dniom z błękitu, wielkim młynom, 
Co na.d rzeki kr9plą kamienną mielą gruz, toczą. 
Patrz jak pyli się w powietrzu jedwab skał, muł na budowę, 
Jak nadlatują diamentowe płomienie spawać pręty, szyny 

Wsłuchaj się, jak piętra biegnąc poJ) dach 
Otwierają miedziane usta rynien i mówią stukotem 
Swieżych deszczów„. Jak w dżunglach gruzu 
Rozlega się grzmot, jak szumi mowa tysięcy. 

radości. 

W kraju ~ozłożonym niby pod jedną wiejską jabłonką, 
Którego dnem do nietławna była zielo-aa wieś, dymne p;.ilenisko, 
A każdy kościół dziś jeszcze jest źródłem cudów, łez i krwawych 

potów, 
Tu na pustyni kamiennej kiełkuje ziarno socjalistycznego 

miasta. 

Wesołe pielgrzymki dążą do miejsc, gdzie dr ukuje się książki, 

Gdzie gra na placu muzyka w chłodzie pogodnych fontann, 
A stare poważne pomn iki ważą przyszłość .w dłoniach z bronzu 
I mądrość i dobroć surową na twarzach im wiatry żłobią. 

Spłukane ogniem z powiek pióra mieszkań umarłych. 
Teraz co lgnie lia rzęsy to gołąb lub tylko wzruszenie, 
Które na mówę iywą lud i·ąk pracujących tłumaczy. 
Lud, który w śtnierć nie wierzy, który nie zna rozpaczy. 

7. VIII. 1949. 

Szybko postępuje odbudowa War­
szawy. G'.ną gru.zy z jej uJ.ic. Ro.z­
wiązuje się przy pomocy kraju naj­
trudniejszy problem wielkiego . mia­
sta - komunikację . Huty Sląska 
wyprodukowały elementy mostu 
P ciiliatowskiego, a techn icy i robot­
nicy ·Warszawscy wybud:i.wali go na 
drugą rocznicę manifestu P.K.W.N. 
- 22.VII.1946 r . P ierwsza defiluje 
po, tym moście młodizież · Z.W.M., 
przy·była na zlot do Warszawy. 

Takiej defilady młodzieży War­
szawa jeszcze nie widziała. Czter­
dzieści tysięcy miarowym krokiem 

. odmierza długcść m cstu. M!odizież 
Śląska o iesie transparent z dum­
.nym napisem: „My c.dbudowaliśmy 
most Poniatowskiego". 

Przemawia do młodzieży Prezy­
dent Bierut: „My starsi ludzie 

wszystkie swoje nadzieje wiążemy 
z Wami - z młodzieżą po•lską. 
W Was widzimy rzeczywistych bu­
d: wniczych tego wspaniałego gma­
chu, którego · zręby kształtoiwaliśmy 
wspólnie w d niach bólµ i męki, · w 
oparach najdroższej krwi pr zelewa­
nej po to, aby naród polski zmar­
twychwstał... · Bądźcie ·ofiarnymi 
i wytrwałymi ,budowniczymi Polski, 
o którą walczyliś<my i przelewaliśmy 
swą krew serdeczną. Niechaj piękne 
idee demokracj i, postępu, woJności 
i sprawiedliwości wcielają się w 
czyn szlachetny, który przyszłe po­
kolmia czci ć będą pod m ianem: Pol­
ska Ludowa". 

* 9-tego listopada 46 r. zjechali się 
do Warszawy autochtoni - Edacy 
ze śląska, .z Ziemi Lubusk.i'ej, z Zll­
chodniego Pomorza ,z Warmii i Ma­
zurów w r egionalnych strójach, by 
w Warszawie w sercu Polski uro­
czyście zapewnić cały kraj, że wiel­
kie pragnienia wielu pokoleń Pcla­
kÓ'W ziściły · się, dzięki Związkowi 
Radzieckiemu, że ~e ziemie przywią­
żą n a stałe do macierzy i doprowa­
dzą do ·rozkwitu. 

Rząd 1 izblokowane partie ·demo­
kratyczne walczą rz; podziemiem, 
iz reak.cją, której pr zew.cdniczy mi­
kołajczykowskie P .S.L. Obóz postępu 
i demokracji zwycięża w referen­
dum, zwycię,ża w wyborach do sej­
mu ustawodawczego. Warszawa nie 
tylko leczy swoje rany, · 

Lud pracujący stclicy raz po raz 
wylega na ulice i place, iza każdym 
razem rozleglejsze, czyściejsze, cito~ 
czone frontonami odremon towanych 
domów, aby mani:festować swoją 
zgodę na słuszną ·poJitykę Rządu 
Jedn~iś ci Narcdowej i Błoku Deano­
kratycrmego, , 

Dnia 22.I., i. 
głosowania 1 
_czego 15-0.000 mi~eqi~l'*­
przeciągnęło 'l! a••-~~ ·e1 ... 

na Plac Z Vl­
ckrzyki: „Nie~h 
Narodowej, I: 

Chwila DB! .a.ici1ą..,: 
k ich stron bi.: 
sto od •a!' 1 
tł( idą ro ; 
kJ. Dzień, 
stolicy uczc!i 

Do ci.ekawych uuu, 
nych padają słowa n/l.~illiiS~,~ 
cięstwie nad reakcJą 
demokracji i postęp 
daniach polityc21.1y 
i sp c.łecznych, jakie 
polski." Był to styczeń 



ANNA KAMIEŃSKA 

K.SZTAł·T NOWEGO PATRIOTYZMU 

Przez nowa cała w odbudow'.e 
stolicę przeje:fdżaj-! • w wozach sa­
mochodowych ogromne wycieczki 
ze wsi, przeważnie młodzie;i:y chłop­
skiej. Niektórzy zapewne po raz 
pierwszy w Warszawie. Oglądają 
zburzone i odbudowane ulice, 
przyglądają się wspaniałej trasie 
W-Z, zauelniają parki stolicy. 
PrzyjeżdżaJą tu ze wsi uczyć się 
nowego patriotyzmu, przyjeżdżają 
tu na szczególną „szkołę uczuć" -
socjalistycznego poczucia wspólno­
ty celów. W zabytkach architek­
tury, pomnikach historycznych i 
nowych gmachach, w których fun­
kcjonują władze naszego Państwa 
Ludowego - młodzież przybyła ze 
wsi przyswaja sobie w sposób po­
glądowy i uczuciowy symbol tej 
„społecznej przestrzeni", jaką je~t 
socjalistyczne państwo i sama ~o­
cjalistyczna idea. Warszawa pod­
nosząca się z gruzów podsuwa 
kształt nowe:go patriotyzmu izwią­
zanego z ojczyzną ludową. 

Te reflE•k>d·e na temat now:i!go 
wychowawczego znaczenia stolicy 
nasunęły nam parę wspomnień z 
dawnej „prowincji" i jej kontak­
+/)w z punktami będącymi centrum 
sz~rszych okręgów terenowo i po­
jęcia®.._,........-

Mimo bowiem, że prowincjona­
lizm jako zjawisko czy stan kultu­
ralny został przywiązany 'przede 
wszystkim do małych miasteczek. 
wieś była i jest jeszcze niekiedy 
prawjziwą i naj-glębszą pr;;wincją, 
wieś to Ihwa<ła przyS''.cr.v:ową „dziu­
rą", „kąt~m zabitym deskami" i 
„zapieckiem Pana Boga". 

Nic dziwnego, że skoro do wsi 
tej w e. ce pozytywizmu i póź­
niej zacz docierać idea oświaty 
wraz z ca m swoim bagażem 'li­
storyczno-n odowego lub klery-
kalnego chowania - działa•;ze 
jej zaprag wyprowadzić wieś 

WIES 
„Drogi Obywatelu Redaktorze! 
Pisze do Was prosty chłopak, syn 

wsi, któremu dano się obecnie u­
czyć. Całą duszą interesuję się .ia­
gadnieniami bieżącymi, a już naj­
więcej obchodzi mnie literatura <)j­

llllllSifll~~ylatPgo też śledziłem z dnia 
uzier\....Zjazd Liter<itów w Szcze­

cinie. Hasfu~fa nowej litera­
tury w szacie realizmu socjalistycz 
nego bardzo mi się podoba. Dumny 
jestem, że potrafiłem zroztlmieć zna 
czenie tego prądu. Są Jednak rze­
czy, których nie potrafiłem pojąć, a 
jeśli to mi się udało, to bardzo płyt­
ko. 
Proszę więc Was, Obywatelu, o 

wytłumaczenie mi takich pojęć, jak: 
formalizm, naturalizm, estety;::m, 
psychologizm czy personalizm kato 
lic ki. 

Dajcie mi pełną definicję tych 
kierunków, przedstawcie ich cechy 
dodatnie i uj emrte, oraz przykłady 
w literaturze (książki), oraz pisa­
rzy reprezentujących wymienione 
kierunki. 
Może zdziwicie się, dlaczego właś 

nie zwracam się do Was, przecież 
równie dobrze mógłbym zasięgn,~ć 
wytłumaczenia u profesorów - po­
lonistów. Nie ! tego nie uczynię, po·­
nieważ wiem, że nie każdy to u czy 
ni w taki sposób, jak ja potrzebuję. 

Wystarczy powiedzieć, że spotka­
łem się w dyskusji z takim zdaniem 
u profesora, jakoby realizm nie 
miał miejsca w 'Polskiej literaturze. 
:Może nie powiedziano mi t ego 
wprost, ale doskonale to wyczu­
łem". 

List młodego kolegi · z Krzywego 
to drugi w ciągu ostatnich paru ty 
godni głos z t erenu, który podejmu 
je niezmiernie wa~ną w pracy o­
światowo - wychowawczeJ sprawę 
krytyki literackiej. 

Niedawno „Wieś" zamieściła inte 
resującą korespondencję terenową 
o czytelnictwie w Jarosławcu. Autor 
obfazuje trudności młodzieżowych 
aktywistów, organ~z~jąc~ch akcję 
czytelniczą w swoieJ ws1: „W tcJ 
grupie czytelniczej spotykamy 
Wieś" a nawet „Kuźnicę". Oczywiś 

~ie, są pewne ~rudności z o~czY:ty­
waniem tych pism. Chłopcy 1 dz1ew 
częta z młodszy.eh klas nie są do 
czytania tych pism przygotowanL 
Szukają pomocy u starszych. Starsi 

. 7.'lowu radzą sobie, jak mogą. Sly­
~ć jednak w~ód nich często, że 

rytyka literacka jest niezrozumia 
a. Młodzieży chodzi o to, aby vo 

przeczytaniu recenzji z książek Żu­
krowskiego ostatecznie wiedzieć, 
jaką przedstawiają wartość społecz. 
ną . Bo jest to autor czytany chętnie, 
~le nikt u nas nie wie, czy zesta­
wis.ć go z .Sienkiewiczem , czy z 

~ ~łę,~okiej prowincji na „szerszy 
swiat , do miejsc będących symbo­
lami propagowanych przez oświatę 
P')kć. 

Pamiętniki starszych chłopów i 
pisarzy chłopskich przynoszą nam 
o,isy takich właśnie patriotyczny~h 
wycieczek, a wła:ściwie pielgrzy­
mek. 

Na wzór bowiem pielgrzymowa­
r:ia do Częstbchowy i Kalwarii 
ksi~ża lub świeccy działacze spał.­
kulturalni zaczęli prowadzić chło­
pów do Krakowa, do święty~h 
miejsc kultu narodowego. '!'akie 
pi2lgrzymki narodowe połączone 
zw•ykle z wiecami politycznymi 
stały się jednym z głównych śrJd­
ków wychowania . narodowego ga­
licyjskiej oświaty ludowej. Naj­
większą taką manifestacją zbioro­
wych pielgrzymek był w r. 1910 
obchód 500-rocznicy Grunwaldu 
z odsłonięciem pomnika ufundowa­
nego p.r2ez Paderewskiego, wie·lką 

defiladą, „sokołów", banderii 
chłopskich i strojów. Entuzja­
styC?Jną relację rz tego ś.więta w 
dawnej stolicy Polski dał w swoich 
pamiętnikach poeta chłopski Fer­
dynand Kur~.ś. On z resztą dążył 
do Krakowa i po patriotyezne 
uniesienia i po książki, których 
dostarczali mu w Krakowie pro­
tektorzy. Po raz pierwszy zwie­
dzał Kraków korzystając z gościny 
hrabiów Tarnowskich i wyznaje, 
że „niezatarte piętno to serce Pol­
s'd bezcennymi skarbami swymi 
na młodej, wrażliwej duszy wy­
cisnęło".„ 

„Przed wyjazdem z Krakowa -
opisuje - udałem się do czcigod­
nych państwa Tarnowskich, by im 
za to pokrzepienie ducha wizją ;ia­
:-izeij przysztośC'i podz.iękowa:. Tu 
hrabina oprowadzała mnie po ca­
łym swym pałacu, pokazując dzie­
ła sztuki, zabytki i pamiętniki ro­
dzinne, a uCiążliwość rozmowy :.>:e 
mną nie zniechęcała - jej (Kuraś 
był głuchy). W pracowni litera-

·ckiej męża pokazała mi między in­
nymi oryginalny obraz mistrza 

·Matejki, osobistego przyjaciela 
-autora „Historii literatury pol· 
skiej", wyobrażający Królową Ko­
rony Polskiej w otoczeniu świętych 
Polakó'w"„. i t .d. 

Przeszłość ·narodowa szlachecka 
i jej apoteoza stały się dla Kurasia 
i dla wielu chłopów galicyjskich 
treścią ich patriotyzmu, treścią ich 
obywatelskiej świadomości. 

Ujęcie przeszłości · narodowej, 
stosunek do historii ciąży na poj-

. „. } . 

mowaniu przez wieś jej własnej 
funkcji w życiu narodu. Galicyj­
skie pielgrzymki do Krakowa mia­
ły na celu pogodzenie wsi z prze­
szłością szlachecką, wzmożenie j~~ 
samopoczucia godności ale jako 
w,a.rstwy chłopskiej pozostające.i 
pod patronatem historii i kultury 
szlacheckiej. 

Głębie najwięk&~~t{P prowincjo­
nalizmu bez żaµnego koptaktu ze 
„światem" odsłaniafą nam w wielu 
opisach autorzy Pamiętników Chłv­
pów i Młodego Pokolenia Chłopów. 
Mały chłopiec wiejski marząc o 
mieście wyobrażał je sobie jak 
wielką wioskę „z takimi małymi 
zapadłymi w ściany kurnymi ch1t­
kami, porośniętymi grubymi pla­
mami- zielonego mchu od stron;.; 

.pólnocnej.„ i tak ma·rząc.„ s:edzia­
'łern na wyszczerbionej od próchna 
ławce, która leżała wzdłuż obdra­
panego i okopconego pieca, pa­
trzał.em jak mama krzątała s•ię 

koło owego pieca, 'kichając Od dy­
mu, który . lazł do gardła, wycho­
dząc pod nawiasem kominka aa 
chatę a później otworem, który był 
w czarnym od sadzy suficie na' 
strych" (J. Chałasiński Mł. Pok. 
Chł. T. I. str. 166). 

Dla starszych chłop6w droga na 
„świat" była drogą po zarobek, 
rzadko po wrażenia, dl.a młodszych 
przede wszystkim diroga do nauki. 

„Ojciec mój w spadku dostał 
sze.ić morgów ziemi, kupił od sio­
stry trzy morgi, dzieci miał ośmio­
ro a że biedę miał dużą więc posta­
oowił Żydowi gospodarstwo wy­
puścić w dzierżawę i z całą rodziną 
wyjechał do Warszawy". 

W Warszawie zasilali chłopi 
przeważnie warstwę drobnomiesz­
czańską, brali dozorstwa, imali się 
drobnego handlu i rzemiosła -
z~stawali sezonowymi robotnika­
mi. Raz przetarta dtoga i dla nich 
i dla ich rodzin - stawała się po­
tem ratunkiem w ostatecznych r,y­
Łuacjach więjskiej nędzy. Nie ten 
jednak ekonomiczny aspekt stoli­
cy nas tu ipteresuje, raczej siła jej 
kulturalnego przyciągania, ;ej· 
atrakcyjnóść ideologiczna ja.'!to 
symbolu Państwa. 

Pamiętn\karze chłopi szczegól­
nie z młodszego pokolenia piszą o . 
„niezapąmnianym do śmierci" 
wspomnieniu, j akie oglądanie sto­
licy zostawiło im w pamięci. Tej 
patriotycznej egzaltacji przeciw­
stawić należy np. wypowiedź tego 
chłopa z 'Yoj. Białostockiego, który 
w r. 1929 zwiedził Wystawę Pow-

.. ~ ., 
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szechną w Poznaniu i po drodze 
także Warszawę. Pamiętnikarz -
chłon o dużej świadomości społecz­
nej ·przJ":z.naje, że dotych:::zas n.i· 
gdy nie wyjeżdżał poza granice 
gminy i powiatu - obserwuje w 
podróży rzeczowo drogi, urodzaje, 
zabudowania wiejskie .a na wysta­
wie interesuje się przede wszyst­
~im rolnictwem i l:lrpdukcją hodo­
wl;ml!. 

Ale mimo że wystawa jest i dla 
niego imponująca - w ocenie jej 
nie traci swego własnego, klaso­
wego stanowiska. Nie, wystawa ta 
nie może być nazwana· „powsze:::~~ 
ną" w całym tego słowa znaczeniu. 
:Nie widać na niej zupełnie w.>i 
polskiej - nie tej „szczęśliw~j i 
wesołej" - wieikoobszarniczej, ille 
prawdziwej rzeczywistości drobno­
rolnej wsi chłopskiej. 

„Gdy oglądałem wspaniałe ok:.izy 
bydła i trzody ch1.ewnej wystawio­
ne przez -duże gospodarstwa wiel­
kopolskie i pierwszorzędnych ho­
dowców z innych dzielnic, wypie­
szczone i wypasione, przychodziły 
mi zaraz na pamięć te nasze bied­
ne krowiny utytłane w nawozie i 
żywione nieraz pod wiosnę sieczką 
rżniętą ze słomy zdartej ze starego 
poszycia, - ryczące z radości na 
widok garści obierek przyniesio­
nych. przez gospodynię. Gdy oglą­
dałem wsoaniałe pawilony i stylo­
we budo-wle, luksusowe meble i 
inne naprawdę wspaniałe wytwory 
naszego przemysłu, przychodziły 
mi na pamięć te nasze niskil'! chat y, 
w których nie . rzadko mieszka 
drobny rolnik wraz z prosiętami i 
drobiem. Przypominała mi się i 
moja własna chatka, w której u­
biegłej zimy mróz ścinał mi w ka­
mień wode i mleko. Gdy patrzy­
łem na wE.paniałe dziela szt uki i 
przeglądałem wykresy i tablice· 
rozwoju szkolnictwa i kultury, 
przychodziły mi na pamięć te nasze 
zacofane wioski, gdzie na 100 cha­
łup nie ma ani jednej gazety, gdzie 
90 procent ludności naprawdę czy­
tać nie umie. Gdy przeglądałem 
fablice przedstawiające nasze ogr o­
mne zaoasy zboża, nabiału, mięsa. 
htóre wywożąc zasypuj·emy nimi 
cudzoziemskie narody, przypomi­
nały mi się te nasze rodziąy chłop­
skie pędzące życie o wiecznym po­
ście, nie jadające nigdy obiadu. i 
łaknące nieraz na przednówku ka­
wałka czarnego chleba. I zdawało 
mi się v~tcdy, że ta wystawa jest 
tylko ładnym kwiatkiem, przypię-
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CZEKA NA .KRYTYKĘ -
Kruczkowskim. Chodzi o taką pro­
stą sprawę, że od tej młodzieży żą­
da się, aby prowadziła odpowiednią 
propagandę czytelniczą. W bibliote­
ce są książki nie objęte nauką lite­
ratury, wykładaną w szkołach. Po­
gan, Kowalski, Rudnicki, Andrze­
jewski, Sinclair, Fast, Gorki, Nie­
krasow, Bek nie są w szkole komen­
towani. Niestety, ani pisma rolnicze, 
ani ZMP-owskie nie dają nam po­
pularnych recenzji. Skoro już do 
„Wsi" piszę, to pozwolę sobie zapy­
tać się, czy nie dałoby się u Was 
szerzej potraktować sprawy komen 
tarza do gminnej biblioteki?" 
Powyższe wypowiedzi rzucają bar 

dzo istotne światło na kręgi odbior­
cze czasopism literackich, wysuwa­
ją też zadanie należytego zorgani­
zowania krytyczno-literackiego ser­
wisu dla nowej inteligencji ludowej. 
Sprawa posiada dwa oblicza: - po 
pierwsze ukazuje rosnące ambicJe 
kulturalne wiejskiego aktywu, am­
bicje, które muszą być brane pod 
uwagę we wszelkich planach akcji 
oświatowych; po ·drugie - dorzu­
ca nowe momenty do· dyskusji nad 
funkcją i adresem społecznym na­
szego czasopiśmiennictwa. 

Pozornie tylko zagadnienie WY· 
czerpuj ą dotychczasowe ataki na 
funkcjon9wanie krytyki w tygodni­
kach społeczno-literackich. Zarzuty 
elitaryzmu, językowej „abrakada­
bry" powierzchownie tylko dotyka­
ją istoty dyskusji nad właściwą or­
ganizacją, zakresem i metodami 
działania krytyki literackiej . Zarzu­
ty te są niewątpliwie trafne („Mó­
wię, bom smutny i sam pełen wi­
ny ... "). Ułatwieni2 kr ytyki literac­
ldej, nastawienie jej na funkcję 
kształcąco-wychowawczą, rezygna­
cja z elitarnych smaczków na rzecz 
wartości dydaktycznej to jeden z 
podstawowych obowią~ków nasze­
go czasopiśmiennictwa. J est to za­
danie niemal samo przez się zrozu­
miałe, choć wyjątkowo trudne. Wie­
loletnie tradycje elitarnego cza3o­
piśmiennictwa, ciążąca rutyna fa­
chowej zawiłości, trudność utrzy· 
mania właściwej granicy między 
prostotą a wulgaryzmem, to mo­
menty hamujące pożądany rozwój 
naszej publicystyki. Uproszczenie 
j ęzyka i typu wykładu pism literac­
kich nie śmie dokonać się j.ednak 
kosz.tern redurk·cji cz;y wu~garyzacjl 
problematyki. Tu tikW'i istotna trup· 
ność. W jaki sposób, nie ogranicza­
jąc się do wąskiego kręgu elitar­
nych odbiorców a przeciwnie, wcią­
gając jak najszersze grupy nowego, 
cennego aktywu kulturalnego po­
głębić wychowawcze wartości pis­
ma, kształcącego kadry działaczy 
lmlluralnych, twórczej czynnej 
inteligencji. 

Droga zbliżenia tygodnika spo­
łeczno . - literackiego do szerszych 
kręgów odbiorczych nie leży jednak 
na linii sprowadzeńia zakr esu cza­
sopism do wzoru masowego pisma 
oświatowego. Pismo, odbiegające od 
tego wzoru, nie jest bynajmniej 
skazane na elitaryzm. Należy prze­
de wszystkim rozpracowąć właści­
we metody czasopisma społeczno­
literackiego, podejmującego naj­
istotniejsz1:i, najdonioślejszą proble- , 
matykę naszego czasu, p '..;;ma „trud­
neJo" i amb!tnego, lecz podciągają­
cego czytelnika, dającego mu w rę­
ce narzędzia dalszego samokształ­
cenia, podającego środki i możliwoś­
ci przezwyciężenia oporów. P oza 
koniecznym oczyszczeniem j ęzyka ł 
i dydaktycznym opracowaniem wy- , 
kładu warunkiem niezbędnym jest 
tu zorganizowanie właściwego apa­
ratu, który przygotuje czytelnika pis 
morn społeczno-literackim i wypro­
wadzi ambitne kulturalnie elementy 
poza opłotki „pisma dla ludu". Eli­
tarny adres czasopism, odsyłanie 
nowel, rtiedoszkolonej inteligencji 
wyłącznie do pism masowych, grozi 
martwotą pismom literac~im i u­
t rzymywaniem sztucznych bar ier w 
kulturze narodu. 

Krytyka literacka j est, jak w y­
nika z doświadczeń terenowych, jed 
nym z najpoważniej szych i najnie­
zbędniejszych narzędzi upowszech· 
nienia kultury. Masy, dążące do 
awansu kulturalnego to nie miesz­
czańscy pochłaniacze powieści, nar­
komani fikcji powieściowej, prze­
trząsaj ący książkę w pogoni za ro­
mansem i sensacją. Przodownicy 
kultury na wsi to czytelnicy z ołów­
kiem w ręku, czytelnicy przedmów 
i wstępów, którzy studiują książkę 
od deski do deski. Boh ater powieś­
ciowy traktowany j ęst tu z całą po­
wagą, jako wzór czy odstraszaj ący 

przykład. Dyskutuje się jego zalety 
i wady, tygodniami .rozstrząsa po­
stępowanie. Książka w aktywnym 
kulturalnie środowisku wiejskim 
jest pozycją przyswajaną gruntow­
nie, stanowiącą trwałą zdobycz kul­
turalną środowiska. W tych warun­
kach zrozumiały staje się popyt na 
krytykę literacką i. zatrważająco 
słuszne zdanie cytowanej korespon­
dencji z . Jarosławca : „Książka żle 
zrozumiana, książka bez komentarza 
wywołuje dezorientację społeczną 
przy pomyślnym fakcie wzrostu 
czytelnictwa". 
Poruszaliśmy już niejednokrotnie 

na łamach „Wsi" sprawę fatalnej 
gospodarki naszych wydawnictw na 
odcinku komentarzy do biblioteki 
klasyków. Wskazywaliśmy na· fakt, 
;i;e jest to dział krytyki, który 113-
wykiem rutyny powierza się „kom­
petencjom" profesorskim. Stąd ta­
kie dziwolągi, by nie powiedzieć 

skandale ideologiczne, jak słynnu 
przedmowa prof. Pigonia do ,.Listów 
ze wsi" czy do „W roztokac.h" Orka­
nu w b '.bliotece KUK-u. Wskazywa-
1 '.śmy na potknięcia ideologiczne, za_ 
słui:onej ::kąd inąd „Wiedzy Po­
wszechnej", gdzie profesorszczyzna 
grasuje w najlepsze. Wskazywaliś­
my również na szkodliwpść wypusz­
czania bez komenta.rza nowel po­
zytywistycznych, owych sakr amen­
talnych „Ant ków" i „Janków Mu­
zykantów", któr e na wsi zwłaszcza, 
mogą być najopuczniej rozumiane. 

Przystęp1:-.y, konseK:w entny, maso­
wy komentarz do biblioteki klasy­
ków nie ograniczający się, jak w 
wielu książkach KUK-u do infor­
m acji bibliograficznej, lecz uczący 
w sposób · ideologicz,iie poprawny 
r oz.um:•ec książkę w jej h is-t::iryc.z­
nej treści, to zaledwie część zada­
nia, które wype~nić musi m asowa 
wiedza o literaturze. Od tego zale­
ży wzmocnienie ideologicznego dzia­
łania książki. 

O wiele istotniejszą rolę musi 
odegrać tu jednak komentarz do li­
teratury współczesnej, której nie 
sposób zaopatrywać w naukowe 
wstępy. Recenzji, jakiej potr zebuje 
kulturalny akty w wsi i mas robot­
niczych, recenzji, która w pełni ode­
gra rolę przewodnika i organizatora 
czytelnictwa, nie jest w st anie dać 
ani -pismo masowe, ani tygodnik li· 
teracki. Pismo literackie może 
wskazać drogę, ustalić wytyc~r:i: 
oceny, może i powinno zwrocie 
baczną uwagę na pozycje n:i.jpopu­
larniejsze, odgrywające najis totniej­
szą rolę w czyteln ictwie masowym. 
Może i powinno podnieść sprawę 
komentarza do gminnej biblioteki, 
podsuwaną· nam przez korespon­
denta z Jar.:osławca. Nie będzie jed· 
nak w stanie zaspokoić wszystkich 
potrzeb terenu. 

W pierwszym rzędzie ze względu 
na zakres postulowanej recenzji. Ma 
sowa krytyka literacka musi przy­
nosić wiedzę popularną, lecz nie­
kwestionowaną i odpowiedzialną. 
Popularyzować można tylko zdoby­
cze naukowe nie budzące wątpli­
wości. Popularyzacja musi mieć w 
zapleczu wiedzę rzeczywistą, plon 
uyskusji naukowej i zbiorowego 
wysiłku naukowego. Musi być :•:a ­
tem w stosunku do pracy czasopiś­
miennictwa produktem wtórnym, 
opierającym się na jego doświadcze 
niach i osiągnięciach. • 
Następnie - kształcąca czyteln i­

ka krytyka literacka musi dyspo­
nować (Z gruntu szer szymi możli­
wościami wykładu i ilustrowania 
przykładem, niż jest to możliwe za­
równo dla pisma oświatowego, jak 
i dla czasopisma społeczno-literac-

tym do mocno zszarzałego kożu­
cha". <Pam. Chł. seria II str. 535). 

Ten ostry, oskarżający głos świa-
. domości klasowej chłopskiej, wy­
nikał nie tylko z poczucia krzywdy, 
aie z wiedzy i przekonai;1ia o tym, 
że państwo wystawiające w P-1z­
naniu na pokaz swój dorobek go­
spodarczo-kulturalny, n ie jest pa11-
stwem ludu, że przeciwnie - jest 
elementem wrogim klasie chłop­
skiej, a w tym c:> w n im się dz'.ejc 
i rozw'ija, chłop n ie dostrz=ga ani 
wl:asrwgo int2resu„ ani udz!atu. 

To też charakterystyczne jest, ie 
w Warszawie najbardziej zaintere­
sował naszego pamiętnikarza 
gmach Sejmu. 

„Rozsiedliśmy się wygodnie J;la 
fotelach poselskich, jeden z 
urzędników sejmowych z trybuny 
objaśniał nam, gdzie zasiada który 
klub poselski, jak się odbywąją 

głosowania i t .d." Tu doni ero w 
$2jm'.e znalazł nasz p::im '.-ętnikarz 
atrakcyjne miejsce chłopskich am­
bicji, miejsce, gdzie zarówno roz­
wijała się, jak i o które rozbijała 
się chłopska polityka. 

Dla młodzieży chłopskiej · okresu 
międzywojennego, Warszawa w 
wielkiej mierze traciła znaczenie 
„szerok iego świata". W percepcji 
„wycieczkowicza" wiejskiego 
chłopaka była przede ws~ystkim 
potwierdzeniem i sprawdzeniem 
jego pojęć o historii narodowej, 
była ciągle Częstochową narado-

• wych cudów - mniej zresztą inte­
resującą, niż Kraków i miejsca 
znane z sienkiewiczowskiej trylo­
gii. „Myślałem, że się znajduję w 
bajeczn ej krainie" - pisze młody 
pamiętnikarz o swoim stanie oszo­
łomienia, jakie ogarnęło go w sto­
licy. 

ALe mlodowiejski ruch k1ultwral­
ny okresu międzywojennego nie w 
stolicy, a właśnie n a wsi, na głę­
bokiej prowincji umieścił punkty 
skupiające go realnie i ideologicz­
nie. Punktami tymi były najważ­

meJsze Uniwersytety Ludowe -­
Gać, Szyce .. 

Młody pamiętnikarz z woj. lubel­
skiego (Pam. Chł. str. 377) włąśnie 
na kongresie słowiańskim Z.Mł.'11. 
dowiedział się z ust samego Igna­
cego Solarza o Wiejskim Uniwer­
sytecie Orkanowym w Szycach. 
Odtąd zaczął marzyć o wyj eź~zie 
do Szyc, na co jednak potrzeba 
było aż 3u0 zł. prócz kb~,ztów p::id­
-,:óży. „O t akiej sumie nie śmiałem 

J. ; ·': • ...... ·, . ' 

ikiego. Trudność" aTtyikułów literac­
kich w wielu wypadkach pol.ega 11ie 
tyle na elitaryźmie języka · kryty.~z­
nego, czy zawiłości stawianych za­
gadnień, ile na konieczności kon­
densacji artykułu. Wywołuje to 
opuszczenia szeregu ogniw dowodo­
wych, oczyw :stych dla czytelnika 
wyszkolonego, niezrozumiałych dla 
początkującego, odwoływanie się do 
pewnej zdobytej uprzednio wiedzy 
- stąd aluzja historyczno-literacka 
zastępuje często dowodzenie. 

Recenzja popularna musi różnić 
się od recenzji czasopisma histo­
r yczno literack\ego właśnie tY.pem 
wykładu, który winien nie t ylko 
ułatwiać rozumienie, ale stanowić 
nadewszystko metodyczną naukę 
traktowania i rozumienia dzieła li­
terackiego. Technicznie taki typ 
krytyki literackiej jest n ie do zre­
alizowania · zarówno przez pismo 
masowo-ośvviatowe, jak i przez cza­
sopismo społeczno-literackie. Stoi 
tu na przeszkodzie rozmiar projek­
towanego typu recenzji, jak i różno­
rakie funkcje obu typów pism, któ­
re nie pozwolą im podjąć się tej 
szerokiej akcji. 

W tej sytuacji jedynym wyjściem 
wydaje się podjęcie przez którąś z 
instytucji wydawniczych - najl e­
piej „Książkę i Wiedzę" - wyda­
wania specjalnych popularnych ze­
szytów krytyczno-literackich. Ze­
szyty takie zawierałyby 'w pewnej 
mierze przedruki czy też rozszerzo­
ne przeróbki cenniejszych pozycji 
kr ytyki czasopiśmienniczej , która 
nie wszędzie dociera, nie jest też 
łatwa do skompletowan:a, j ako , roz­
r zucona w numerach różnych pis111. 
Oprócz przedruków i podsumowań 
dyskusji literackich zeszyty talde 
musiałyby zawier'\Ć także pQzycje 
specjalne, podejmujące zadanie czy 
to dokładnego omówienia poszcze­
gólnej książki, czy też o'świetlenia 
określonej grupy zjawisk literac­
kich. Zeszyt poświęcony - rzućmy 
propozycje na chyQił trafił - po-. 
wieści Lucjana Rudnickiego i tra­
dycjom pamiętników polskich d zia­
la1czy rewolucyjnych (Olbrzymek 
i in.), zeszyt omawiający polską po­
wieść okupacyjną, polską powieść o 
wsi, radziecką powieść wojenną i 
powie3ć o odbudowie (pcizycj e, któ­
rymi zaczytuje się na umór współ­
czesna wieś) powinny stanowić w 
ldlku egzemplarzach zasób każdej 
biblioteki świetlicowej, p9dręcznik 
bibliotekarza i działacza oświatowe­
go. Odegrają one ogromną rolę w 
wychowaniu ideologicznym wsi i 
wesprą wysiłki aktywu kulturalne­
go, przegryzającego się ambitnie 
i mozolnie i)rzez czasop:sma „trud-
neu. 

rys. J:;:.dw:cp I:.c::.dz '.kówn:l 

nawet nnr3yć, dbtc:::o po:idają::: 
się pi:cryr;:;::cmu marzei1iu często 
sobie pow~arzakm ta::i, ułożo;1y 
przez sicbb , wicrzyk: 

„Szy ce, ci.m ate Szyce! k iqdu; 
v;as zob~czę? 

W pragnien iu za wam i nieraz 
gorzko płaC!•i!" 

D1a głęb3zej, jeszcze mniej prze­
tartej prowincji wiejskiej Szkoła 
Rolnicza ątawała si~ stolicą, tym 
„szerokim światem", do którego 
niejeden chłopak boso prawie toro­
wał drogę innym ze swojej wsi. 

„Pewnego qnia wstałem raniutko 
zab.rałem węzełek z żywnościq i 
ruszyłem w drogę po zdobycie T.ej 
wiedzy. Droga była bardzo kiep­
ska po świeżo spadniętym śniegu, 
który topniał i narobił dużo · błota, 
niezważając na tak wielką trud­
ność, do tego niewiedząc gdzie 
mieści się ta szkoła, szedłem pyta­
jąc się od wsi do wsi, torując 1ą 
drogę dla swoich kolegów, jak się 
później okazało, nareszcie dobrną­
łem do mojego celu, który przez 
całą drogę był na końcu języka, 
strudzony, zmęczony stałem . na 
progu wielkiego budynku gdzie 
był napis: „Pań&twowa szkoła rol­
nicza w _Plancie". 

To też prawdziwie atrakcyjna i 
własna dla ~łodego pokolenia 
chłopów mogła się stać dopiero 
stolica z otwartym dla młodzieży 
chł·opskiej uiniwersytetem. Jakaż 
to niewątpliwie przepastna i·oz-
nica między pielgrzymowaniem · 
krakowskim Kurasia a drogą, ina­
sową drogą młodzieży chłopskiej 
do szkół i na uniwersytet. 

Obcość, jeśli . nie wrogość stolifY• 
wszystkiego, co w państwie okresu 
międzywojennego zamknięte bYło 
przed chłopem zrodziła ideę 
.stworzenia w Warszawie własneio 
chłopskiego domu, do którego cł]ło-
pi zajeżdzaliby jak do rod~m~,,.. • 
Był'a to z.resztą myśl n.ie lllowa, lecz rn 
jeszcze zaran\arska, wynikajl\ca z 
basła zaraniarskiego ··„sami sobie". 
Rzucił tą myśl w 1912 r. Maciej 
Dudek spod Kocka - „żebyśmy, 
jak we własnym domu - pisało 
„Zaranie" - mieli wszystko co nam 
potrzebne. - Swoje sercem, swoje 
duszą, swoje myślami!!! Podsycała 
te chłopskie marzenia o własnem do-
mu w stolicy - poseł WyzwoJenia 
Irena Kosmowska, swoim salonem'' 
zawsze dla chłopów otwartym i go­
ścinnym. Chłopski dom · w obcej 
stolicy, w stolicy, która wprawdzie 
na łamach „Wiadomości Litera­
ckich" entuzjazmowała się r ealiz­
mem Pamiętników Chłopów, sp.o­
bowała się brutalnym naturaliz­
mem powieści chłopskiej Kurka i 
nagradzała fantastyczną gawędę 
wiejską Piętaka, ale która też 
śmiała się z chłopka, k tóremu cwa­
niacki lud Warszawy zdolny był 
sprzedać kolumnę Zygmu:lta, 
chłopski dom w stolicy ozna>::zał 
ciągle poczucie odrębności i niż­
szości chłopów wobec cy wilizacji i 
idei państwowości tutaj umiej sco­
wionych. 
Dziś stopniowe zacieranie się 

różnicy między stolicą a prowincją 
wy.ą.ika nie tylko z szerol,rn pojętej 
akcji cywilizacyjnej, rozbudowy 
ośrodków przf'!mysłowych, zag"ęsi­
czenia sieci szkół, sieci kolporta.i:a 
pr asy i książki, ale i rozszerzenia · 
się tych wspólilych wartości wyni­
kających z połączenia postępowej . 
tradycji ze wsp6łczesnością, które · 
stanowią treść socjalistycznego pa­
triotyzmu. Udział wsi w odbudo­
wie stolfoy śwtadczy coraz wyraź­
niej ó tworzeniµ się tegp nowe~o 
kształtu patriotyzmu. · Zasypując 
prz~paście gruzu zburzonej stoli ~y 
chło;:> - robotnik zasypuje tym sa­
mym przepaśc rriiędzy tym, co było 
w kulturze 'obce i wro:;;le a sw::ije 
„sercem, dus~ą i myślami". Dziś 
,?dbudowa znfozczonych wsi i prze­
oudowa starych, w któ:-ych na~;i­
lona walka klasowa dyktuje nowe 
formy życia - jest równoległa i 
j·e:inokierunkowa z odbudową sto­
licy„ odbywa się na j ej ulicach , i 
pia.cach, w jej gmacha::h m ;esz::·z.i- · 
cych instytucje promieniowania 
społecznego i kulturalnego. ' 
· Czy powszechne wzruszenie pr::y 
oglądaniu odbudowanych i odbu:io­
wujących si~ zakątków historycz­
nej tradycji Warszawy ::zy 
wzr uszeni€ t:> nie j e.>t t1kż" drg'1:e· 
niem te~o noyrego p:łtriotyzmu, od 
k tóre:go za częl'.fr.'lly n1zzc wc::ip::i­
mnienie? „. R:id zi się on wszędzie 
w kraju wraz z oceną wspólnego 
trudu przy budowie przemysłu, 0d­
budowie miast, komtmikacji, kul­
tury, rodzi się on w walce społecz­
nej i w nowych konfliktach ideo„. 
logicznych wszędzie w kraju, gdzie 
powstaje socjn!!zin, rodzi się on w 
kształtath nowej, coraz piękniej-
szej Warszawy. 
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Dziesięć lat temu, dnia 1 września 
1939 r. cała furia hitlerowskich a­
gresorów zwróci-la się pr-zeciw Poi· 
sce. Agrnsja h itlerowska, której roz- „ 

pętaniu towarzyszyły fakty niezwy­
kle cynicznych prowokacji i brutal· 
nego gwałcenia prawa międzynaro­
dowego, zinaczyła następnie swe 
ślady na• ~iemiach p c/lskich bezmia­
rem zbr9dni przeciw ludzkości. Ce· 
lem napadu niemieckiego było wy­
konanie już od dawna w . 'szczegó. 
łach opracowanego planu likwid_acji 
Państwa Polskiego era.z biologiczne­
go zniszczenia narodu polskiego, Na 
kilka dni przed uderzeniem na Pol­
skę, 22 sierpnia t. r . m<>wił HLtler 
do generałów niemieckich, których 
.zwołał do -swej kwatery:· 

„P.odam propagandzie powód do 
't>Zasadnienia wybuchu wojny, 
mnie.jsza o to - wiarygodny, czy 
nie. Nikt nie będzie pytał późnie.j 
zwycięzcy, czy mówił prawdę. W 
wojnach wazną rzeczą jest nie pra· 
wo, lecz zwycięstwo. 

Nie miejcie litości, bądźcie bru­
talni! Osiemdziesiąt milionów ludzi 
musi otrzymać to, co im się nale­
ży (!) Najsilniejszy · ma. prawo za 
sobą.- Stosujcie jak największą su­
rowość'.'„ 
· ~nerałowie „Wehrmachtu" przyj-

. mowali te dyrektywy Hitlera w mil· 
C'żeniu; •bez słowa protestu. Wbrew 
wszelkim próbom dzisiejszym „wy­
bielania" generalicji niemieckiej (u­
prawianym w nader przejrzystych 
celach przez podżegaczy do nowej 
wojny, którzy w swych planach wy· 
znaczaiją jedną z głównych ról od­
radzającemu się na terenie NiEmiec 
Zachodnich - przy walnej pomocy 
tychże podżegaczy militaryzmowi 
niemieckiemu), . dowódcy „Wehr· 
.mach·tu" pcinoszą pełną odpowie­
d.zialność za zbrodnie n ieipieckie, 
popełnione na ziemiach polskich. Za­
stosowali się posłusznie do. ro.zka· 
zów Hitlera, a· w niejednym wy· 
packu pomy-ślnie rywalizowali z ka­
taini ,z formacyj SS czy z gestapow· 
skimi opraweami w wyczynach eks­
terminacyjnych, dokonywanych na 
ludności polskie j. 

Hitleryzm dążył . do zniszczenia 
najaktywniejszych elementów naro. 

klasy obszarniczo - kapitalistycznej, 
którym dprwiadaly zdobycze na 
wschodzie. Wszystkie plany militar­
ne .piłsudczyzny, wszystki·e „gry wo­
jenne" samego Piłsudskiego, opraco­
wywane były pod kątem widz-enia 
imprezy wischodniej; nic tedy dziw­
nego, że Polska w r. 1939 ska-zana 
była na im;prowizację wojny ~ Niem· 
cami. 

· Reżim sanacyjny, którego główną 
podporą w kra~IU była faszystowska 
klika pułkownikowska, szukał na te· 
renie zagranicznym oparcia o fa­
szyzm niemiecki. W r. 1934 został 
zawarty z Hitlerem polsko-niemiecki 
pakt nieagresji, który oddał szcze­
gólnie waene usługi Hitlerowi i wal­
nie mu dopomógł do przygotowania 
agresyj. P akt ten „był Hitlerowi po­
trzebny dla wprowa~enia ~amie­
szania w szez:egi zwolenników za­
sady bez:pleczeństwa zbiorowego i 
wykazania na przykładzie, że Euro· 
pie potrzebna jest nie zasada bez­
pieczeństwa 0biorowego, lecz tylko 
poro~mi€nia dwustronne. Takie po­
stawienie sprąwy zostawiło niemie­
ckim agresarom swobodę decyzji, z 
kim i kiedy zawrzeć porozumienie, 
na kogo i kiedy napadać. Nie ule· 
ga wątpliwości, że pakt niemiecko­
polsl_{i był pierwszym i poważnym 
wyłomem w systemie bezpieczeń· 
stwa zbiorowego" („O fałszerzach hi­
storfi', Warszawa, 1948, stir. 16). 
Dzięki temu paktowi mógł Hitler 
wprowadzi_ć -zam'ieszanie do opinii 
europejskiej .' Wykazywał on na do­
brze dobranym przykładzie, że pod­
stawą nowych stosuruków w Euroipie 
winnY. być nie zasady zbiorowego 
bezpieczeństwa, lecz dwustronne u· 
kłady, skoro właśnie na tej dr-adze 
udało się de-prowadzić do rzekome­
'go „odprężenia' między dwoma nie· 
ubłaganymi dotąd wrogami 
Niemcami i Polską. Wy~rywając 
atut paktu nieagresji z Polską d!a 
celów swe<J propagandy, mógł Hitler 
tym łatwiej usy'Piać czujność Eua-o­
py, wskazuj.ąc na „umiarkowane" i 
,ograniczone" własne żądania. Pod­
kreślał to skwapliwie w dobie ude­
rzenia na Austrię oraz w teku akcji 
przeciwko Czechosłowacji, k iedy 
głosił oszukańczo, że Sudety stano­
wią jego „ostatnie żądanie teryt':>­
r ia!ne' w Europie! 

du polskiego, skazu1jąc resztę_ oby· · Jeszcze w dobie Monachium rząd 
wateli polskich na pracę niewolni- sanacyj-ny kroczył haniebną drogą 
czą dla niemieckiego „narodu pa- faktycznej współ·pracy z Niemcami 
nów", względnie na wysiedlenie do hiNercwskimi, występując przeciw­
odległych terytoriów pogranicza Eu- ko Czechosłowacji. Takiej polityce 
ropy l Az.ji. Za;miary swe obnażyli przeciwna była ogromna większość 
hitlerowcy w pełni w c:z:a::;ie prze- narodu, który jednak, - w warun­

· Szło pięcioletniej okupacji -·ziem pol- kach, .. kiedy reżim sanacyjny. gnębił 
skich. Na &cz~ie, nie: zd<:lłśHGich>.·:rr~sj11~i<-ruch·:.rooQtnrczy li;1chłoop­
W''t!łiło~-s<>wykoW!t~ul W ·'i<:"19.t5„ M-- wehli"*'<arre riibgłnod.Pow:iećl»i&>zazna­
mia qrac;iziecka ~prZ-yńfosfa · w~ole- · czy<)i.s.wej o woli. . K.iedy~·rjedriak hit­
nie %a1'WfoWfl i)ol!AfMilnP i11ztl«b'wa--1:'-iettyllm17 zeFVhrł1urim!kęn iii-utw.atcie 
ła hitleryzmowi . ~upełny pogrom, sformllłował ·swe żądania zaborcze 
dzięki czemu odrodzone Państwo wobe~ Polski', da lsze uitrzzymaoi·e li.­
Polskie wróciło n a dawne ziemie nii polityki Becka było niemożliwe. 
piastowskie, n ad 'Bał·tyk, n a grani· Polska . odrzuciła żądania zaborcze 
ce Odry i Nysy. Imperializm nie-· Hitlera, zdecydowana na stawienie 
miecki zostpł pozbawiony swych ba·z desperackiego choćby . oporu''. - Płk. 
wypadowych w r ejonie nadodrzań. Beck, operetkowy minister spraw 
skim i nadbałtyckim, z których od zagranicznych, w rozpadaj.ącym się, 
dawna zagrażał egzys tencji na•rodu półfeudalnym, półfaszystowskim rzą· 
po.lskiego i innych narodów słowiań- dzie polskim, tak niestety niegodny 
skich. tego wspaniałego narodu, został w e-

zwany do ·Londynu .. : 31 mare-a, nie 
c:zekając_ d ailej na przyjazd plik. B e­
cka (który nie kWapił się jakoś, nie 
mogąc przeboleć kompletnego ban· 
kructwa swej „m :•::airstwowej" poli­
tyki - pr-zyrp. K. P .), rząd brytyj· 
ski nagle .uczynił ll}·U pr~zent w po· 
staci aktu gwarancyjnego. Ch amber­
lain uczynił . ten zbyt skwapliwy 
~ok, nie szukając wspóipracy ze 
Związkiem R adzieckim, nie infor­
mując go, choć było przecież jasne, 
że ZSRR j.est jedynym państwem, 
mogącyn:i d,ać Polsce szybką i skute­
czną pomoc n a w ypadek agresji nie­
mieckiej" (Pritt D. N. „Zimna woj­
na", War szawa 1949, str. 49-50). Wy­
tlwor.zyił,a. się sytuacja glębck:> paira­
doksalna: polski reżim sanacyjny 
odwracał się dalej uparcie plecam i 
do ZSRR, · n atomiast przyjmował 
gwarancje od odległej, nieprzygoto­
wa nej. prawie zupełnie d o wojny W. 
Bryt anii; ;zarazem zaś próbował o­
żywić n apów rót soju s·z polsko - fran­
cuski, mocno zachwiany od dłuższe· 
go czasu wsku tek m. i. właśnie osta­
tnich powiązań polityki rządu pol­
skiego z państwami faszyst :wskimi. 
Jeśli mowa zresztą o winowajcach 
takiego st anu rzeczy w stosunkach 
polsko - fran cuskich, to niewątpli­
wie należałoby ich 'szukać po obu 
stronach - ale to już inna sprawa. 
W każdym razie bacznemu, bardziej 
wnikliwemu obserwatorowi polityki 
polskiej w r. 1939 musiały się nasu· 
wać poważne wątpliwości, czy -
wobec rosnącej 'grozy agresji impe· 
rializmu .nitler owskiego - Polska 
zdoła ·ocalić swą egzystencję 

2. 

We wrześni'll 1939 r. ulegli śmy 
przemocy w_roga, Sam ten fakt je· 
szcze, w Oderwani.u od innych czyn­
ników, byfyy do wyjaśnienia ':>" 
gromną dysproporcją ' sił naszych i 

1, n iemieckich, _tym bardziej, że kon­
figuraClja naszej ówczesnej granicy 
stawiała nas w . niezwykle trudnej 
sytuacji strategicznej w chwili woj­
ny ,z Niemcami. Choc:Izi jednak o 
rozmiary klęsk i, które wynikały z 
całokształtu warunków politycznych 
i milbtarnych, w jakich przyszło P-Oil­
sce stoczyć wojnę rz. Niemcami w r. 
1939. Właśnie bowiem ogólne wa­
runki stworzyły dla nas sytuację 
rQzpacżliwą, ~owooowały katastro­
fę wrześniową. Polska„ .znalazła się 

1 'W' oblicz.u :agreaji niemieckie1j poli· 
tyć'znie i mllitarnie nieprzygotowa­
pa, ''zdana na wła·sne siły, obarczo. 
n a balastem wszystkich win i grze· 

' 'chów san acyjnego rządu. Rząd ten 
od lat uprawiał g.zaleńczą politykę 

fikcyjnej „mocarstwowości", zawie­
rał zbrodniczy i obłędny soju s.z z 
Niemcami hitlerowskimi, bratał się 
z czynnikami i reżimami fag.zystow ­
skimi, przeciwstawiał się ·wszelkim 
dążeniom do współpracy z ZSRR, 
(prowadząc Q;resztą z całym uporem 
pol!tykę antyradziecką w. o.gólności), 
tor1pedował projekty organizacji 
zbiorowego be:zipieczeństwa, celem 
powstrzymania agi:esji faszystow­
skiej, profaszystowską polityką za· 
grani·czną i naśladowaniem wzcrów 
.faszyistowskich w dziedzinie polity­
ki wewnętr·znej zrażał sobie wszyst­
kie demokratyczne czynniki w świe­
cie, powodując izolację Polski. Ca­
łe oficjaln e życie polityczne Polski 
przedwrześ~-i0wej przeżarte było a­
gentµrą niemieC'ką .. która przenika­
ła głęboko do aparatu . państwowe­
go, w szczególności do dyplomacji , 
s1ęgala do najwyższych stanowisk w 
państwie. Mamy świeżo ·;v pamięci 
proces Adama Doboszyńsk iego. Od· 
słonił on kulisy s tosunków przed­
wrześniowych, kiedy ludzie w ro­
dzaju Dcboszyńskiego, będący na 
sł·użbie wywiaJu niemieckiego, u· 
prawiali dyktowaną z Berlina pro­
pagadę hitlerowską i robotę dywer­
syjną w Polsce; kiedy IP-0lską rzą­
dził fakty<:znie blisko powiązany ~ 
wywiadem niemieckim i przesyco­
ny inspiracją niemiecką tzw. II od­
dział, który przygotowywał zbliże­
nie militarne polsko - niemieckie i 
sojusz .,; Niemcami, plaoując wojnę 
z ZSRR. Polityka rządu sanacyjne­
go, tak ,za Piłsudskiego jak i za je· 
go nastęPców, wyrażała . interesy 

3. 

A przec1ez sytuacja nie byłaby 
tak desperacka, gdyby Polska opar­
ła się o ten czynnik w polityce mię­
dzyn aroaowe,j , który jedy1nie mógł i 
chciał szczerze od dawna przeciw­
stawić się agresji faszystowskiej, tj . 
o ZSRR. Ale rząd sanacyjn y, w zgo­
dzie zreszt.ą .ze swą tradycyjną po­
stawą antyradziecką, odwracał się 
plecami do ZSRR. „Tu"zeba przypo­
mnieć - pisze Pritt („Zimna woj­
na'', j. w. str. 107-8) - że Polska o­
kiresu d'wudrziestoJ.eo::ia byfa prOOko­
na-na. 1ub czynił.a ta1kie wraż.einie, iż 
może polegać , na własnych siłach i 
nie potrzebuje niczy.jej pomocy; była 
ona tak a ntyrpdziecka, że nie chciała 
pczwolić Armii Czerwone:j n a wkro­
~nie na jej obszar. Jej ·antyradzie­
ckie nastawienie szło tak daleko, iż 
nawet nie chciała położy<! swego 
podpisu na dok'umencie, na którym 
fi.gurowałby podpi s Związku Ra-

dzrl.eddego" (Pribt rm tutaj na myśli 
odmowę Polski z marca 1939 r. do­
tyczącą podipisania wspólnej dekla­
racji czterech państw - w: Bryta­
nii. Francji, ZSRR i Pclsiki; dekl<j..· 
rac:ja pr-zewidywała natychmiastowe 
porozumienie tychże państw w r a· 
ZJie grc~by agresji., - (.przyp. K. P .). 
Polsce miały wystarczyć pospiesznie 
sklecone gwarancje angielskie i so­
jusz z Francją, pr-zysłCnięty zresztą 
od lat licznymi cieniami wzajemne.i 
nieufności i niedomówień. U J?Od­
stawy tych kalkulacji polityki sanw 
cytjnej tkwiły zapewne rach uby, że 
Hitler nie odiwarż:y si-ę na ·agresję, je­
śli ty1'ko W. Brytania i Francja za­
grcżą mu wo.;ną - w r atie ataku na 
Polskę. , 

Podobne a:achuby wypływały ,z zu· 

agresji przeciw ZSRR - pragnie so· 
bie na;ipierw oczyścić pole oraz na· 
rzucić całej Europie swą hegemonię 
i · nie myśli · p r.zy tym respektować 
takiej c·zy innej sfery interesó\,V 
państw zachodnich. Ale „monachij­
czycy" gotowi byli przełknąć nie· 
jedną jeszcze gorzką pigułkę, zdobyć 
się jeszcze na dalsze ustępstwa wo­
bec faszystowskich zkborczości, byle 
tylko Hitler n ieco pomiarkował swe 
apetyty zaborcze, co ,zaś ważniejsze, 

by zechciał je uzgadniać z państwa­
mi zachodnimi i powiązać z ogóln y· 
mi p lanami porozumienia mocarstw 
imperialistycznych. „Monachi1j<:zy· 
cy' ' wciąż jeszcze nie tracili na­
dziei, że uda się doprowadzić do 
„rc·zsądnego" porozumienia z Hitle· 
r em i skierować wyładowanie furii 

Na konferencjli mon.a.ohijskiej: ChamberUa in, Daladier, Hitler i Mussolini 

i gospodarczych W. Brytanii i Nie­
miec. A więc rządzące kola brytyj­
skie planowały n01dal „kanalizaciję" 
agresji n iemieckie j w k ierunku 
wschodnim, przeciwko ZSRR i -
Polsce, którą równi·eż gotowa była 
W, Brytania poświęcić „w chwili, 
kiedy nie wysechł jeszcze atrament 
na dokumencie, zawierającym gwa­
rancje brytyjskie dla Polski" („O 
fałszerzach historii", j. w . st r. 51). 

Dnia 3 sierpnia ambasador nie­
miecki w Londynie Dirksen zapy· 
tal zaufanego doradcę Chamberlaina, 
H. Wilsona: 

„ W jaki sposób porozumienie 
~ Niemcami da się pogodzić z do­
tychczasową polityką okrążenia, 
prowadzoną przez rząd brytyjski?" 

Odpowiedź Wilsona, który stale 
w owych rozmowach brytyjsko-nie­
mieckich zaznaczał, że w ·r azie po­
trzeby może wyrażone przez niego 
poglą<ly potwierdzić premier Cham· 
berlain, brzmiała: 

„Anglo-niemieckie porozumienie 
o wyr-zeczeniu się agresji przeciwko 
innym państwom zwolniłoby ca łko­
wicie rząd brytyjski cd zobowiązań 
i gwarancyj, których zmuszony był 
udzidić Po•lsce, Turcj•i i inn." Zobo­
wiązania te tracą swoją moc z usta­
niem niebezpieczeństwa". 

W „dy1plomatycznej" w ypowiedzi 
Wilsona brzmiała jeszcze pewna nu· 
ta troski o owe inne państwa, które 
mogły się stać pr-zedmiotem agresji. 
troski bardzo zresztą formalnej , 
zdawkow~j . Is tctne bowiem intencje 
Wilsona (rzecznika samego premie­
ra Chamberlaina!) wyc:ziuł trafnie 
r ozmówca Dirksen, ktory w 
swym raporcie do Berlin.a z d nia 
3 sierpnia 1939 · r. na.pisał („Doku­
menty i materiały do genezy dru­
giej- wo;ny światowej'', t. II): 

cjami, to bynaijmniej nie wzruszało 
anglosas!dch i francuskich „mona· 
chi.jczyków". 

Ich cel zasadniczy jest dostatecz· 
nie wyrażny w świetle opublikowa· 
nych materiałów żródł·owych, w 
świetle samych faktów. Gwarancje 
angielskie i zapeWlllienia francuskie 
dotrzymania zobowiązań sojuszni­
czych względem P olski miały p-0-
służyć do wywarcia presji na Hitle­
ra, aby dal się wreszcie nakłonić do 
uzgadniania swych poczynań z pań· 
stwami zachodnirn,i, aby w r ywali· 
llacji imperializmów nie zagarniał 
dla siebie - drogą faktów dokona· 
nych - wszystkich atutów. Srod­
kiem presji na Hitlera były również 
rckowania, prowadzone w Moskwie 
przez' misję angielsko - francuską 
wi.osną i latem 1939 r„ których prze­
bieg dowodził dasno, że państwa za· 
chódnie nie życzyły sobie wcale 
s-zczerej ws.póbpracy .z ZSRR, traktu· 

· j-ąc cały epizod wyłącz.nie ja.ko ma­
newr polityczny, jako straszak na 
Hitlera; przewidziane zaś i prowo­
kowane przez Chamberlaina rozb:­
cie tychże rokowań miało mu do­
starczyć zarazem argumentu na ry · 
nek wewnętrzny , że - wobec rze· 
kornej niemożn0Ści sfinalizowania 
rc;1kowań ·e ZSRR pozostało W. Bry· 
tanii tylko jedno wyjści-e : porozu­
mienie z Hitlerem 1). 

„Odniosłem wrażenie, że kon­
pełnie fałszywej oceny sytuacji mię- hitlerowskiej przeciw ZSRR. Cho- takty, nawiązane W ostatnich m ie. 
dizyna•rodowej owej d :•by. ·w pań- dziło im o tzw. „kanalizację" eks- s;oącach z inniymi klrajami, są bez 

· · · 2naczenia - w porównaniu z dąże· 

Gra była zbyt przejr zysta. Hitler 
przeniknął bez większej trudnośc:'. 
prawdziwe inten::<je angielsko-fran­
cuskie i kalkulował prosto: albo 
rządy Chamberlaina i Daladiera 
w ogóle nie zdobędą się na decyzJę 
wyipowiedzenia mu wojny, albo, je­
śli nawet formalnie wojnę mu wy· 
powiedzą - głównie pod presją de­
mokratycmej opinii swych krajów, 
domagającej się postawienia tam.v 
agres<ji hitlerowskiej - to z tego 
wcal e nie wynika, aby naprawdę 
zamierzały wprowadzić S"'~ "i!· Jl 
walki celem odciążenia 0:.1' i. 

5 

stwach zachodnich stali wciąż jesz- pansj1 hitlerowskiej w kierunku Rachuby te nie by be ""'d-
h d · n iem do porozumienia z Niemcami. •'" 

cze u steru rządów „monachijc.zycy", wsc c mm. stawne. Doświądczyła te1 N owych 
k · ś ! d Mai·ą on~ znaczenie jedynie pomoc· k ,.._ torzy my le i prze e wszystkim o 4 oszmarnyoh uuiach w1 z~śniowych 
porO'Z'UJ!ll1:eniu ~ Hitilerem, ch:::ąc go nicze. Stracą niewątpliwie swą moc Polska, kiedy to żołnierz polsk! 
skierować przeciwko ZSRR. Wiado- Udzielenie zatem gwarancji Pol- obowiązującą, skoro tylko dojdzie swym bohaterskim wysiłkiem 1 ':>ila-
mo już dzisiaj d0statecznie wyraźnie sce nie oznaczało ze strony . angiel- do urzeczywistnienia głównego ce- rą krwi starał się okup:c grz eh 
- na podstawie opublikowanych skiej bynaj•mn.iej rezygnacjd z dal- lu, do którego zmierza rząd angiel· i błędy rządów sanacy;n~ ~.-!„ pro a-
d h "b d d · d ski ,tJ·. do porozumienia z Niem-okumentów i innych materiałów szyc pro C•prowa zema o „roz· dząc doprawdy desper,-cką y,, lk" 
źródłciwy.ch, że takie właśnie poboż- sądnego" porozumienia z Hitlerem, cami". z przewagą liczebną i ·łaszcz 
ne życzenia przyświecały im "{ okre- pl'zy czym cenę zapłacić miałaby Mógłby ktoś postawić zarzut, że techniczną agresora. Ar1 .. •. frnncu· 
sie Monachium, a nie wyzbyli się właśnie Polska. Wystarczy zazna- nie sposób wierzyć dyplomatom skie stały wtedy bl!'Zczyn11ii na hn 
ich bynajmniej także i w miesiącach czyć, że jeszcze w czerwcu 1939 r. hitlerowskim , którzy wcale nie od. Maginota, jakkolwiek tJ !ko 20 
nastEW<11YCh. Wpraiw.dzie dalsze na„ w londyńskich rozmowach rz. wysłan- ~naczali si·ę prawdomównością. Jest wi.zji niemieckich osłanr~ la ÓW("za 

pady faszystowskie z wiosną 1939 r. nikiem Httlera Wohltatem minister w tym sporo słuszn·:>ści. Powiedzia· zachodnie granj•ce Rzes :y (motn. 
i coraz brutalni~j odsłaniane nowe brytyjski Hudson i doradca premie- no trafnie że Ribbentrop kłamał im bylo bez trudu przeci tawi I 
dążen,ia zaborcze był-y jawnym· ·do. ra Chamberlaina, Horacy Wilson, zawsze, naZvet wtedy - z pr-zyzwy- dywizji francusko-ar.gieł;k ci) K. -

iWO<ilem, !te illtll!J.!· .;:;.,. n..i~qiezyg.\flQjąc proponowali Niemcom podział świa- czaijenia - kiedy specjalnie nie rujące Francją czyooiłl , 8\1. al 
zresm{Q ll'fn1l ".'Jtl(l'l<ć'h<Wi~ "i:'i pniftów ta na strefy wpływów politycznych m iat zamiaru kłamać. W związku „zabawę w wojnę'', 1t! :r 
1 .„iJilit., 1od„ ''" :·" ·J,,_ "'.L ·>.q _«6 . ,..„ ~.;.„ ~ ,,..J ,~W. -e_i~7:e cytQ~~~Y. l\)Ż up_rze_?.i:io __ k,r,.w...a~P\··~ na pró~o vczywał<1 p ........... , _____________________________ · pohtyk i publicysta ang1els1n, Pntt: mocy. 'Rownocześme za; samo1rty 

· · · · ,Można oczywiście wystąpić IZ brytyjskie zrzucały na 11iasta nie-
BERT BRECHT Pr.zdożył STA.NllSŁAW JERZY LEC twierdzeniem, że hitlerowcy mogli mieckie - ulobki agit~ c~ •nr' nc 

• • 1rwogi rez 1m1J, 
(z „Niemieckich Satyr") 

1. Obcy podróżnik, powróciwszy z Trzeciej R zeszy 
zapytany, kto tam naprawdę panuje, odrzekł: · 

Strach! 

2. Trwożnie 
przerywa uczcny w środku dysputy i przygląda s:ię 
pobladły cie nkim ścianom pracowni: Nauczyciel 
łl:lŻy bezsenn1y, zgłębiając '. . . · . 
ciemne słowo, k tór e rzucił inspektor. . 
Staruszka w spożywczym sklepie 
krad zie drżący p al ec na u sta„ by wstrzymać 
złe słowo o kiepskiej mące. Trwożnie . 
patrzy łekan na ślady uduszenia u swego pacjenta, 

. . • . pd~ 

patrzą rodzice na swoje dzieci jak na zdrajców. 

N ::iwet konający 
tłumią j eszcze zanikający głos ~d~ 
rozstają się ze swoimi. krewnymi. 

3. A le nawet same brunatne koszule 

trwogl 

boją się człowieka, którego ramię nie wzlatuje w górę 

i straszy ich ten, kto im 
życzy dzień dobry. 
Wysokie głosy wydających rozkazy 
pełne są trwcgi jak kwiczenie 
prosiaków, k tóre oczekują rzeźnickiego noża i tłuste tyłki 
wypacają strach w krzesła biurowe. 
Pędzeni trwogą 

włamują się do mieszkań i przeszukują klozety 

i trwogą jest to 
co każe im palić całe biblioteki. Tak 
ciąży strach nie t ylko na u ciskanych, l ee-z także n a 

4. Dlaczeg o 
boją się t ak otwart ego słowa? 

5. W obliczu t ak potężnej mocy reżimu 
j ego obozów i lochów z torturami 
j ego świetnie odżywionych policjantów 
ste rroryzowan ych lub przekupionych sędziów 
j ego kartotek ze spisami podejrzan ych 
które wypełniają całe gmachy aż pod dach 
zdawałoby się, że nie powinni bać się 
otwartego ~Iowa prostego człowieka. 

6. Lecz ich Trzecia Rzesza przypomina 

rządzący cli. 

tę budowlę Assyryjczyka Tara, tę potężną twierdzę 
która jak b rzmi podanie, nie mc-gła być zdobyta przez 

żadne wojsko, ale· 

któ ra przez jedlllo jedyne głośne słowo, wypowiedziane 
w jej wnętrzu, 

rozpadła się w proch. 
Pisane na emigracji 

~ wy•bOl\U wierszy Berta Brechta, lct6ry ukaż~ się nakładem Wydawnictwa 
„Prasa wojskowa"). 

zwyczajnie kłamać. W tym wypad- dziwnego, skoro rządy • 'ha!Jlberl-a!.· 
ku jednak rząd brytyjski ma wolną na i Daladiera wcale 1e! zez< nic pt') 
rękę i może spokojnie odepr2eć za- rzuciły myśli porozumie11i« i Hi le­
r zuty przez ogłoszenie wszystkich r em, skoro wciąż jeszcze ' czyły, te 
dokumentów". Jak dotąd, niewątpli- podejmie on p.rzede wsz: • U m a Tl· 
wi·e auten tyczne r elacje Dirksen a sję n.a ZSRR, poizostaw:a;;1 • w spu. 
nie doczekały się ze strCJ111y brytyj. koju państwa zac-hOdni·~ Te.ką ir . 
s.kiej ani konfrontacj i, ani - tym prezę powitałyby cine nie tylko 
mr.ieij - zaprzeczenia. Należy więc z radością, ale gotowe u L\ły n 
sądzić, iż Dirksen w tym w ypadku wet użyczyć wydatnej por 1oc;-! 
oddał treść rozmowy z Wilsonem Pozbawiona pomocy Poi k t:.pa­
zgodnie z r-zeczywistością . Wiele dla pod ciosem agresji h1tler0w­
zresztą innych danych potwierdza skiej. Tak wówczas, jak I w cal· 
w sposób niezibHy, że rząd brytyj· szych fazach wo'.ny ś ia ·owei. 
ski traktował gwarancje dane 'Po!· sprawa polska" stanow·ła tyl o 
sce jedynie ja!rn pos•unięcie wobec jedną z kart w wielkie, roz„rywce 
Hitlera, które go miało skłonić do po li tyczna-wojennej im perl a h •ów 
tak upragnionego. przez rządowe ko- zach-0dnich, co i. prawdz1 '-''Ym In e­
ła brytyjskie · pcrc:ziumienia. Min!- resc-mi narodu polskiego bardzo nie 
strawie Hudson i Wils~n propono- wiele miało wspólnego, · p1ze aż· 
wali bowiem w czasie opisanych nie . godziło wprost w ~'ł,11e podsta­
rozmów w Lond yn ie latem 1939 r. wy bytu narodu polsk ei:o. Zas11d· 
Wohltatowi i Dirksenowi podjęcie niczym warunkiem odrodzr>nla r r 
ta jnych rokowań , dotyczących cało- stwa Polskiego i za.pe nienia nti 
kształtu stosun.1<ów brytyjsko-n ie- warunków zdrowej, tn lllej eg 
mieckich, zgodnego podziału sfer sten.ej!, było pogromie •c !mperi 
wpływów, współpracy celem zdoby- li~mu niemieckiego, zw ·i<;stwo <le· 
cia nowych rynków światowych mokracji w Polsce i cipa ·•(> sto Lm-
i mo:iJliwo-ści ich ekspdcs1acji. W roz- ków między Polską a ZSI~ K na pod· 
mowach tych pośrednicy bryty.jscy stawach ścisłego sojusz l szcz.ere· 
wykazywali w iele zrozumienia dla p~zyjaźni. Wiad0mo dzi ai. nadto 
nie,mieckich postulatów tzw. „ prze - dobrze, że imperialiści a11g'osallc 
strzeni życiowej", przyznając Ni em- wcale sobie podobnego r ,,i -.:o. J wy. 
com w-01.ną rękę w ekspansji na te- darzeń nie żyezyli. 
r €1niie Europy Wscho:i.lliej. Da.w a.Ji Pogrcmu imperial!zmu hl ·~ow-
jasno do ·zrozumienia, iż w ra~ie skiego dokonał Związek f ;•dzi I, 
podpisania ogólnego ~aktu brytyj- k·tóry dąży obecnie nieu" i ~cle io 
sko-niemieckiego dotych czasowa po- stworzenia nowych Nierr ' o r-
lityka gwarancyj byłaby faktycznie tych na zasadach praw( : w de· 
2likwiąowana. „Polska - pisał Dir- mokracj.i. Tymc.zasem ir po:> . !kl 
k sen w r aporcie z 21 lipca 1939 r. rz.achodni pod egidą ame•·v:;. 
- byłaby wówczas, r zec można, po- pracują na na.szych oczach nad od­
zostawiona w odcsobnie niu, sam na rodzeniem imperializmu niemieckie· 
sam z Niemcami'' go, upatrując w nim pożądanego 

Zadnych też skrupułów wobec 
Polski sojuszniczki - n.ie żywili po· 
li tycy francuscy w rodza ju ówcze· 
snego ministra spraw zagranicznych 
G. Bonneta, który tieszcze w p ierw­
szych dniach września 1939 r . myślał 
o „nowym M onach ium", opowiada­
jąc się za przyj.ęciem prepozycyj 
Mussoliniego. Przeci wny był zbroj­
nemu wystąpieniu po stronie Polski, 
czego zresztą bynajmniej nie tai w 
swych pamiętnikach, pozorując cy­
nicznie swe stanowiiko rzekomą tro­
ską o „ratowanie pokoju". F akt 
agresj.i niemieckiej na Polskę uwa­
żał zresztą Bonnet ,z swego punktu 
wid1Le nia 1La pomyiŚlny, gdyż zbliże­
n ie t erytoriaJ.nel Niemiec hitlerow ­
skich i ZSRR winno było przyspie­
szyć konflikt zbrojny między tymi 
mocarstwami, konfilkt upragniony 
przez imiperialistów zachodnich. Po­
d-0bnj! kalkulacje nie były obce 
również i kołom rządzącym Wiel­
kiej B;.·ytan ii, pragnącym za wszel­
ką cenę ,kanalizacj i" ekspansji nie· 
miecklej na wschód, odwrócenia jej 
od zach odu, sprowokowania kon­
fliktu niemiedko-radzieckiego. że 
przy tym ofiarą paść miała '!Polska, 
którą -zw odzono obłudnymi gwaran. 

P<1rtnera w walce przeciwko siłom 
demok.rac jd i socjalizmu. W ich po­
!i tyce przekształcają się formy, 
treść pozostaje ta sama. 

Wiele jednak :zimienilo się na 
świecie od r . 1939 Polska. jak wiele 
i nn ych państw i narodów. przejrza­
ła dobrze grę imperiali.stów zachod 
n ich. Przys~łość swą buduje na so­
lidnych podstawach ścisłej współ­
pracy Q; ZSRR i wszystkimi naro· 
darni miłującymi wolność i pcikój, 
z. wszystkimi czynnikami prawdzi­
~--ej demokracji i postępu. Polska, 
krocząca pc;przez ustrój demokracji 
ludowej do sccjalizmu, nie będzi e 
już n igdy przedmiotem przetargów 
d la imperiali~tów :ziachodP.ich. Tra­
giczn e doświadczenia września 1939 
r . nie poszły na marne. Naród pol­
ski wymul z nich wnioski wła· 
ściwe. 

1) Wiadomo, że rozbicie '""'o 
stało os tatecznie spowodowa, 
odmową pol..skieg'l rządu u r)jn g 
wpuszczenia wojsk radzieckie , na poi kle 
terytorium, które przecie~ ni•aty właśnie 
bronić Polski przed inwazją hitlervwllt4I 
Takie stanowisko odpowiada'o nte-.tp 
wle istotnym planom impen Alów Ila 
chodnich - o ile nawrt nir było 
owe koła zachodnia inspcow"nel 



D o R E w .o L 

Pieśni • WS I wałcząc,e.i 

Zaciąua gromady mocarnych oraczy 

Wieś 2a wsią, ja,k wicher sza!on y. 

Za długi był żywot n asz w smutku, rozpaczy 

Grzbiet zgięty, chleb lzami solony. 

Nikt nie miał nad nami litości, 

My także jej mieć nie będziemy. 

Nikt nie chciał nam ziemi dać, naszej wtasnosci -

My sami, co nasze , weźmiemy! 

Dość kazań o piekle i bajek o niebie, 

Gdyż plęklo za życia jest w kraju. 

Gdzie nędza nas rodzi, trud karmi, .Qlód grzebie, 

A m,ożni &fę cieszą, jak w raju. 

Nikt nie mial nad nami itd. 

* 
Wśród iocnej ciszy glos się rozchodzi, 

W chat ubogiej nędza się rodzi. 

Biedni lągle narzekają, 

sprawi tiwości nie znają. 

Tylko llCiąż klwmstwo! 

Dla ciebie chłopie już niema rady, 

\ 

.tak nie o~rzepniesz - pójdziesz na dziady, 

A okrzepnąć możesz tylko, 

gdy zalożysz wiejskie kółko 

Partii N. P. Ch.! PCllTl!i N. P. Ch.! 

* 
Prze~!a poleskie grupa nasza szla, 

Zjeż nas strzegły bagnety, 

A ser do marszu nam grały raz dwa, -

Płak gdzieś matki, kobiety, 

A ziemia zroszona we lzach - nam szeptała: 

„lfej czeka w Berezie was dola -

Tortui·y, karcery i gumowa pala, 

A wokót kolczasta niewola". 

Czy li! marszu, czy w bili.gu i cicho i sza · -

Towarzysz ci szepcze nowiny: 

„Strądki i walki. zbrojne w Hiszpanii 

I naprzód czerwone prą Chiny." 

1 o nas tam wiedzą, że padfo nas dwóch, 

że biją, katują nas oni 

„Rot-front"! B ereziacy, niezlomny nasz dµch, 

za nami d;;.iś kroczą miiiony! 

„ ..... 

IESIĄCE PRZED WOJNĄ 
Trudne warunk i• gospodarcze i po· 

li tyczne na wr.i, z w:aszcza w okre­
<de kryzysu, uświadomiły chłopa i 
r :;,botnik:1 wiejsk1eg:1. Coraz wy­
raźniej ;;,aząa:za się nieufność wo­
bec kłamliwej, antyradzieckiej 
propagandy. Zabprcza polityka Nie­
miec nie z'•skoczY:a chłopa polskiego. 

' Wiedzi amo bowiem, że po utworzeniu 
Trzeciej Rzeszy w Niemczech, c·lbrzy. 
miph przygotowaniach militarnych 
Hit!er bt;dzie dążył do podboju Euro­
py. Zajęc'e Z:rnlzia oraz przymusowe 
skłonienie Litwy do nawiązania dy­
plo1na.lycznych stosunków z Polską 
nie odbiło się entuzjastycznym echem 
wśród chłopów i robotników i tu wła 

3n ie chło,p i robotnik z niecierpliwo­
ścią oczekiwał zmian, zwracając 
wzrok swój n a wschód, liczył bawiem 
na to, że przy6zedł czas, by r:ziąd dy­
kitatorski runął. świadomość chło.pa 
i robdtnika na wsi o imper!ialil'l!Ilie, 
kaipi.!a•lizmie i faszyzmie był.a nikła, 
widział on tylko swą własną k rzyw­
dę, którą odczuwał na sobie. Oburzał 
się jednak na tych, którzy kQSZ'tem 
jego ciężkiej pracy panoszyli się bądź 
to w kraju, bądź zagranicą. Niejedne 
krotnie słychać było gorZJkie narze. 
kania i pragnienia. do.ty,czące zmia­
ny jutra. 

B. Przybylski 

(Podlesie) 

DYSKUSJE POLITYCZNE 
Chłopi małopolscy, przeważnie 

gospodarze mało- i średniorolni, o­
siadli na mał.o urodzajnych zie· 
miach, żyjący w nęd'Zy, po:zibawiend 
możliwości wyjścia ze wsi„ ucirka. 
nl poli tycznie z napięciem śledzili 
zmiany zachodzące na arende mię­
dzynarodowej, sądzrąc, że crie wpły· 
ną w dużym stopniu na ich dolę. 

Nadszedł rok 1935. Chłopi dowie­
dzieli się , że Włochy napadły na­
Abisyni~. Wiadomość ta wywarła 

na nich n ie małe wrażenie. rozu­
mieli bowiem, że Włosi chcą uczy­
nić z wc.Jnego narodu - nie,wo!rn­
ków. Wo'.na domowa w H iszpanii 
zainteresowała i,ch jeszczie więcej . 
Lecz w tym wypadku dal się zau­
wazyc, ja·k w roku 1920, rozłam 

mieszkańców na dwie grupy. Na 
zwolenników republikanów i zwo· 
lenników gen. Franco. Co ważniej. 

sze - :z.wolennikami republikanów 
byli ci sami, co nie wierzyli w ude­
rzenie ZSRR na Polskę w reku 
1920; grupa ich tera'Z była liczniej­
Eza. Tak jedni, jak i drudzy z cie­
kawością rozpytywa.U o sytuację w 
Hiszrpanii. Gdy wreszcie gen. Fran­
co doszedł do dyktatorskiej władzy, 
z,wolennicy repub:ikanów zrozumie· 
li, że była to nie tylko walka o wla. 

dzę w państwie, ale przede wszyst­
k im walka. dwóch ustr~jów. Zwr 
ciężył zaś ten, który n ie miał po­
parcia wśród ludu, lecz miał db dys­
pozycji wo:sko, policję i pieniądze. 

Miał poparcie bankierów i fabry_ 
kantów, który111 dogadzał. Dowie ­
d'Zieli s ię także. że rządy pąństw 

kapitalistycznych pomagały gen. 
Franco i że w rzędzie tych szła tak­
że Polrka . To cdkrycie wzmocniło 

silnie lewicowców i pogłębiło n;e · 
nawiść do rządu. Druga żnów wia­
domość, że ZSRR stal po stronie re­
publikanów rzuciła na to państwo 

nowe światło. Dotychczas kłamliwa 
propaganda o tym kraju była tak 
mocna. że więksiz.ość chłopów ule­
gaia jej. Wierzyła· w nią. Teraz zaś 
zaczęto myśleć inaczej. Bo jak to -
mówili 'Chłopi - w Zwią~ku Ra­
dzieckim jest rząd 'Zły, nie chłop· 

ski, a stał po stronie ludu w H isz­
p_anii? Pc rnagał mu do wyzwole­
nia!„. Zły w~ęc może być - mów.li 
co mądTzejsi - ale ja&ne jest, że 

nie dla ludu, któremu pomaga, lecz 
dla tych, co nie pochod:zią z iudu i 
chcą gnębić, uciskać ten Jud. A je· 
śli :ert zły dla naszego rządu, to ja ­
sne jest ja.ki jest stosunek tego rzą_ 
du do ludu. a więc do nas. 

w E w s l K 
Wieś Plisków w Chełms'Zczyźnie 

promieniowała radyka\dzmem na ca· 
łą okolicę. Mimo mieszanego naro­
dowo i wyznaniowo składu ludno­
.śc.„ szowinistyczny nac:onalizm, ;;.ni 
fanatyzm religijny nie zamącdły bra· , 
terstwa polskich i ukraińskich chło. 
pów, wa:•czących z reżimem. Działa­
ły pfirtie komunistyczme. bo Plisko· 
wa schodziła się młodzież, a ~?-;:;"* 
;;tarEd z ckolicznych w.si. ściągaJąC 
do wybudowanego gromadzkim wy­
siłkiem Domu Ludowego. Kto tylko 
przychcdzi.ł, mile był witany, z wy­
jątkiem pijaków i łcbuzów. Starano 
się o śztt.:czki teatralne, które by nie 
raziły ludzi pracy, bez różnicy na' 
rod,::;woścd. 

Policja wydała zarządzenie sołty­
som, by z okolic do Pliskowa mło­
dzież wieczorem nie przychodziła. 
Zarządzenie to nazywano iron:oznie 
„gminnym stanem wyjątkowym". 
Znała.zła Eię d na t!> rada. Młodzież 
pod pr etekstem żeniaczki, w cha­
rakterze gości. w sprawach kupna 
lub sprzedaży schodziła się do Plis­
kowa. 

Za pr<zykładem Pliskowa poszły 
inne wiosk:. Młodzież wymieniała 
mi·ędzy sobą kEliążki. W biblicte­
kach pojawhły się coraz częsc1ei 
utw: ry rewolucyjnych pisarzy, jak 
Gorkiego, Swłochowa, Wasilewskiej 
i :.nnych . Twcrzono kółka samo· 
krztałceniowe. na których uczono 
ozytać, pis?.ć i myśleć po marksi. 
s towslm. Rewolucy~ne pieśrni rozle­
gały się po calej ok::licy. W (:zasie 
Swiąt Bożego Narcpzenia młodzież 
chodzi.la po chałupach. śpiewając 
proletariackie kolędy, a dąry uzyska 
ne wysyłan :i dla więźniów politycz· 
nych i rozdawano dch r?dzinom. 
Coraz częściej q.j<:azywały się sztan­
dL y, plakaty i ulotki k apepowskie, 
k apezetumowskie i MOPR-owe. 

Wioski cpanowane przezi komunii­
stów zmieniały charakter nie d o po_ 
zna nia. Ustawały bójkii wśród mło­
dzieży, kradzieże, pijaństwo i wul­
garne wyrażenia. Zanikały _zabo~o­
ny i zależność o kleru. Straz ?~mo­
wa z PL~kbwa była najbairdz1e3 _ re­
spektowana w okoli.cy. gdJ'.ż s~m1en_ 
nie gasiła pożary, trZJYmaJą'c iedno-

cześntie ścisłą kontrolę, by „świę· 
toszki" czego nie pokradły. Tąm. 
gdzie w ioski trwały pod wpływem 
kleru, na, skutek pogłębiającego się 
kryzysu gospodarczego - pogłębiał 
się kryzys moralny. Ciskanie z am­
bony praezi otyłego księżullka gro­
mów przeciw szerzącemu się pijań­
stwu, zbdzue'.stwu i · zabójs twom 
nie cd.nosiło żadhego skutku. Wła­
śnie z tej bogQbojnej wioski przy­
był wójt do ziagrożonego przez ko­
munizm Pliskowa, b y wpłynąć na 
chłopów, żeby się I'qzprawm z „wlłr­
chołami kamunisty.cznymi". Wójt 
przemawiał: - Wy nie wtierzcie 
tym. co wam . op0rWiadają . o osji. 

.".I,'am jest głód i nwa. Saip wi<łiia­
łem, gdy służyłem na granicy pol· 
ska-bolszewickiej. Ci komuniści 
doprow.adzią was do tego, że za te 
czer-wone sztandar,y, wywieszane w 
waszych wioskach, starosta tak wam 
da w skórę, że sami tych komuni­
stów tacz.kami wywieziecie. 

W cdpowiedzi wójtowi kilka gwi· 
izdów przesz;yło powietrze. 

Tow. Mieln:.czuk na odprawie par. 
tyjnej pow.iedział: - Wszystktie siły 
wytężę. a postaram się założyć pod 
nosem wójta komórkę partyjną, by 
na najbliższe święto rewolucyjne 
ukazała się w jego wiosce narza li­
teratura i ziawisly czerwone &Ztan· 
dary. Tak siĘ też stało. Na naj•WY*­
szych drzewach załopotały szta.nda­
ry, swą czerwien:ą doprowedzją(: 
wójta do wściekłości. P olucja prze· 

. prowadzając przed-pierwszomajowe 
areszty, nie ominęła i tej wioski, a­
resztując „wywrotowców". Pomimo 
to orkieslta z w•ioski wójta zgodziła 
s :ę brać udział w maniifertacji p·ier­
wszomajowej. Grała rewolucyj ne 
pieśni, kr~·cząc na czele demonsti:a· 
cji iz Kraśniczyna do Krasnegosta­
wu. Pod ta.kt orkiestry rozbr zmie­
wała międzynarodówka i pi.eśni 
pierwszomajowe. Przeplatała je od 
czasu do czasu chłc-pska „Pieśń Ora­
cz:v", którei refren nawoływał bie­
d~tę wdejską. by zabrała należną jej 
izim:ę hrabiom: Potockim, B,aczyń­
skim, Smarczewskim, Poletyłłom, 
Szmurłom i innym. 

Chłop • l 
, 

o • 
l IJ m w 

u c J I 
- Prawda· - potwierdzali już z 

zapałem drudzy. - Rząd naszi nie 
dba wcale przec:.eż o nas. Ba•wi się 
w malowanie płotów, a nie r:zbu· 
d;wuje kraju. Prowadzi po li tykę 
taką, k tóra dogadza państwom za­
chodnim. szczeg ólnie Anglii. a n ie 
taką, jaka byłaby d la nas korzyst­
na. Trzyma z faszystami a nie z 
krajami, gdzie panuje wolność, de· 
mokracja „.' 

Te fp c· strzeżenia chhpów dopro­
wadziły ich do zrozU11T1ienia, że 
pa1fo~anie :ednostek nad ogółem 
musi upaść bezpowrotnie. Wiedzieli 
takż~, że do~wiadczema życiowe lu· 
du są ta.k cgromne, że n;e pozwolą 
teraz na to, by rządy pozostawały 

nadal w rękach ludzi. reprez-entu­
jących interesy mniejszości społe-
czeństwa. Leop Zdzterak 

(rądori1skie) 

SWIATŁÓ PRA WbY 
Na wsi pr~·eludnientie. Na wsi kowi R adzieckiemu. „Wielcy" lite· 

brak :z.iemi i ch leba. Miliony poi- raci poC'ą się i tworzą z tego Zw.ąz-
skich chłopów i robo tników nie ku męciiarnię narodów. Elita ofi-
widzą przed sobą jutra i egzysten~ji cerska, wychciwana przez i:;dłsud· 
na dzdś. Jedni tracą wiarę w god· eozyznę, wygraża· szabelkami. Na wsi 

' · i na dde mi<:sta inny ferment. Po-ność człow•ieka i starczają się na 
dno zbr'oC!ni i nędzy, drudzy dążą - mimo kurtyny z klamSJtwa i pięści 

światło prawjy przedziera s ię PO­do walki i wiodą za sobą coraz to 
· prze21 kordony i mówi bezrobotnym, 

większe szeregi wyj'Ziedziczonych. 
wyzyskiwanym li głodnym, że tam Klasa robotn .<:za tym masom po-
post~p idzie wielkimi krókam:, że czyna przewodzić. Ms~y pracu; ące 

prą ' do walki. Polska klasa rządzą- tam entuzjazm pracy, że tam rosną 
ca d posiadająca coraz wyraniej 'Za· giganty - fabryki, miasta nowe i 

· ludzie nowi, że t am przewodni-przedaje się Hitlerowi, przeczuwa-
- k iem czynu człowieka jest Marks, 

jąc, iż sama n iezbyt długo mogłaby 
stary porząaek rzeczy utrzymać. Lenin ~ Stalin. 
Mówi s i ę j ednak o obronie całości 
granic Po\sk:, a jednoeoześnie pała 

się wściekłą nienawiiścią ku Związ-

o M u N 
Tego już było za w iele sanacyjnym 

reżimowcom. Sam Składkpwski po­
stanowił na włamą ręl<ę zastosować 
cudowny środek, by n ie naruszyć 
cbszarnicz.ej ziemd i kapitaLstycz­
nyah fabryk. Na 'Zjeżdzie zwolenni­
ków jednolitego frontu w Zamościu 
do przeszło BO-tysięcznej masy chło_ 
pów powiedz;ial; 

- Jeżeli nie uspokc-ic:e się, to ja 
was wyślę na Mazowsze, tam gdzie 
są sdareozyste piaski, a skrompych i 
cichych Mazurów przesiedlę na te 
tereny, by korzystali ZJ dobrej ziemi. 

Chłopi> poczęli wznosić okrzyki: 
- Precz z sanacy'.nym reżimem 

terroru, wię~ i cbozp !. 

- Uwolnić naszych towarzyszy z 
Berezy Kartuskiej i z kazamat wi~­
ziennych! 

- Pracy i chleba! 
- Rozparcelować obszarników! 

Pl-'ecz z poli tyką prohitlerow-
s.ką! 

Nawiązać przyjazne stornnki 
z,e zw„ązkiem Radzieckim! 

Pewnego dnia rozległ s·ię w Plisko­
wie potęzny warkot. Wraz z nim 
wyłoniły się cd storny Rakolup sa­
mochody, naładowane uzbrojonymi 
cd stóp do głów policjantami. Przy­
byli ci chłopcy uzupełniać to, czego 
nie mógł zirobić 11~h komendant w 
Zamcściu. Pan Skls.<lkowski, bro­
ndąc obszarniczej ziemi, wyciągnął 
inną broń, której chwytają się wi­
dzący zagładę. 

Falscy fasrzyści zebrali wsZ\}'stkich 
io zmusili d~- rozbierania, a raczej do 
nfrzczenia od góry do samej ziiemi 
wskazanych budynków. Cd, któr'Zy 
się ociągali - byli bici do nieprzy­
tomności. Widząc to drudzy, ze stra­
chu przed b ic.em niszazyli wszystko. 
Z da-ch ów leciały snopk:, krokwie, 
jak spod czarcd z1iejskiej ręki. Star­
cy z błaganiem bronili swojej pra­
cy, na· którą złcżyły się dzieEtiątki 
lat. Nic nie pomogło, bestial~cy 
zbrodniar ze, . dla podkreślenia swej 
gorliwości w likwidowaniu „komu­
nistów" wyciągald dysz!e z wozów i 
bili nimi cielne krowy. '.)brazy pra­
wosławne deptaL. butami z okrzy_ 
kiem •. my wam d amy Ukrainę". 

I z 

Maciej Rękas 

(sandomierskie) 

M 
Był to pretekst dla aresztowania 
tysięcy Judzi ri r zuceni a ich za kra­
ty więzienne, by przy pqmpcy taj · 
nego regulaminu Ministra Spra­
wied.liwośc:i Grabowskiego w 85% 
zniszcziyć fizyhnie „warchotpw 
komunistyoznych" . Na proceEde 29, 
którzy byli os.karżeni za wywrc to­
wą organizację na terenie gipiny 
Rakołupy, prokurator, białogwjl.r­
diejec Boryczko, oskarżajf!c wska­
zywa·ł palcem na ledwie trzyiria:ą­
cych s:ę na nogach młodZiieńco·N i 
starszych - między którymi byli 
szewc z Pliiskowa, Szuryh. Hryc1u­
nio,' Spirydqn, Piskorski i wie:u in­
nych - i podniosłym głosem oskar­
ża!: 

Ci, którzy s:edzą na lawie o­
skarżonych, chcieli drogą zbrojr)ego 
pw.1stania na gruzach cywdliZJ3CJi i 
kultury chrześcijańskiej . zbudr-v;ać 
reżim krwawy, na wzór sowiecki. 

Adwokat zapyta!: 

- A gdzież jest broń tych wy­
wrotowców. Nawet złamanego kv­
zika nie z:na.Jez:ono. Dowody n;e­
czowe to kilka sztandarów i ulo­
tek. 

Na „wywrotcwców" posypały się 
wysokie wyrokd od 4-eh do 10 lat 
więzienia. Rząd sanacyjny w 
przeddzień wybuchu wojny z 
Niemcami „bronił" cywilizacji i kul. 
tury chrześClljańskiej. 

W czasie wybuchu wojny w 1939 
roku „hurra-patrioci", którzy twier­
d zili, że guzika od płasizcza n :e od­
dadzą, wa,Jeźli się szybko na za• 
leszczykowsk>iej szosie, natomiast 
więźniow.e potrafi.li zibierać ostat­
n ie swo;e grosze. a nawet zrzekać 
się głodowych ra•cH chleba, by ofia­
rować je na fundusz obr ony naro­
dowej. Więźniowde po razbiclu w ie· 
z:eń, natychmiast zgłaszali się do 
jednostek wojskowych, lecz ofice­
rowie tłumacziy:i im, że „obejdzie 
się bez k cmundstów w Polsklej Ar­
mii". 

Czerwona Armia pozwoliła na 
krótko tylko odetchnąć p!iskowia­
nom, . gdyż po umowie niemiecko­
rad'Zlie·ckiej wycofała się za Bug. Za 
Bug pociągnęło wielu za Czerwoną 
Armią. Plisków rozlec:ał się po 
świ€cie. Jedni walczyli w Woj.sku 
Po:skim, powstałym w Związku 
Rad<:•ieckim, c!rudzy w partyzantce. 
Przyszła chwila, że wolność była 
już blisko. Faszyśc:, niemieccy dc­
kończyli jednak dzieła zapoczątko­
wanegJ przez fan:ystów polskiego 
H:mmlera: uprowa\fzi całą rodzi­
nę Jankla i Nahmana, stacza.ąe 
rniewinne nikomu istoty w dół , do­
b :.jając je; wdeptali Wasila Cz:er­
nieja w bioto, n:e pozwalając po­
chować dala. Dwóch sypów M1eL 
nkzuka - 19- i 21-letnlch zamor­
dowali bestialsko. Hrycdunio padł 
zam:rdowany w lee·ie a Pawełka 
Kaspruka Ukra 1k:i - fa~zyści u­
kraińscy wraz z całą rodziną za­
mordowali. 

Mało tegc-, pogrobowcy pol;kich 
fas:z.ystów już po wyzwokniu WY­
kr · yli robotę. Chłopcy NSZ·tow­
cy w WierzchO"N inach zamordowa:•i 
już w 1945 r. do tr zys tu osób. a w 
tym dzieci i starców, którym szpa­
dlami po :-brąbywano ręce, nog;, i 
głowy, bo to „PPR·owcy". 

Już bliska była likwid;cja ban­
dytów spod znaku NSZ i UPA. Jed­
nak Mielniczuk, wypełniający obo­
wdą 1ki wójta na terenie swojej 
gminy, :<..:istał 10 sierpnia 1947 r . 
napadnięty przez r€szty niedobit­
ków faszystow~•kkh i ~amordowany 
bestialsko. 

Ja.n Wójcik 
(Chełmszczyzna.\. 
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Wicjskp, biedota bezrolna 

Co śpi pod pallt(ł mogilą. 

Ci co walczyli ~a wol-:iosć 

l{tórej w ojczyźnie ni~ b1]ło, 

Z Bema, z Grochowa. i z Wolskiej 

B racia, co padli krwi'.{ ziani, 

Ci co walczyli za Polskę 

Choć Polska nie była dla nich 
' 

Nie usną sn2m sprawiedliwym 

Ukołysani legendą, 

I z megil powstahą żywi, 

I oni sądzić nas będą. 

Antoni Słonimski 

O bszarnicy i kapiłtJliści 
.z: von dem Bachami 

. Wojna polsko-niemiecka zaczęła 
się na długo przed wrześnieih 1939 r. 
Komunistyczna F~rtia P olski już 
w 1923 r ., na swym drugim zjeź­
dzie, oświadczyła całkiem niedwu­
zqacznie wobec narasta.nia splotu 
interesów, wiążących burżuazję 
polską z kapitalizmem niemiecldm, 
ze „rządy burżuazji w Polsce sta­
nowią śmiertelne niebezpieczeń­
stwo dla niepodległości", ponieważ 
. „każdy dzień panowania szlachty 
i burżuazji powiększa teraz ruinę 
Polski, pogłębia i zaostrza niebez­
pieczeństwo grożące niepodległości 
Polski". 

Szczególnie jaskrawo to niebez­
pieczeństwo uwidoczniało się na 
pograniczu górnośląskim. Tu wła­
śnie wojna polsko-niemiecka od 
sierpnia 1919 roku nie ustawała ani 
na chwilę. Tu przecież wal<;zył 
przeciwko powstańcom śląskim 
człowiek, który w 1944 roku prze­
szedł do historii jako największy 
morderca Warszawy: Erich von 
dem Bach (z Potoka) Zelewski, 
sprusaczony szlachcic polski, uro­
dzony w majątku Lelewo na Ka­
szubach pod Lęborkiem, 

MOTTO 

Bagnet na broń 
Są w ojczyźnie rachunki krzywd, 
Obca dloń ich też nie przekreśH, 
ale krwi nie odmówi nikt: 
Wysączymy ją z piersi i z pieśni. 

Cóż, ,że nieraz smak01Wal !JOT'Zk.o 
na t ej ziemi więzienny chleb? 
Za tę dłoń, podniesioną nad. Polską,­
k.ulai w łeb! 

Wladysfaw Broniewski 

Patriotyzm ludowy 
Pomimo wszystko, masy narodu 

polsk:-egc; koc;hają swoją ojczyzne. 
Wiersz Broniew<„kiego .Bagnet na 
br .:.ń" rozchwytywany jest w ma­
ju, czerwcu, lipc;u 39 r. przez 11110-

drzież chłopską i robotnic2lą. Słowa 
t ego wier~za słyszy się w śwrietli­
cach n a. wsi i w raieśc„e, słyszy się 
w domach r ;;,botniczych i chłop­
skich. 

Jest '?I Ber ezie duży plac oto:::zo­
ny murami, na tym p:acu ku!lJa ka­
mieni. Tachaj, ka.mien z kupy na 
kupę d znów :;:1 kupy n g_ kupę. kur­
wa cie mać, kcmunisto, to ci się 
odniechce ra,u sowieckiego. Na tym 
po::lwór:zu stci duży wal mypany z 
kamieni , na wale granatowy w 
czynnej siużb:e z pudpię : i';'!m u 
brody, lejąc nah ;.ją woła: Dygaj 
zarazo żydow;:•'.rn . Tu Polska a nie 
raj bolszewicJ;ii ! 

Zyd :·-kcmuna staje w pierw­
<zych sz,~regach. gdy nadeszła 

'Chwila ratowania h onoru ojczyzny 
i honcru narodu. Chamy .polskie 
masowo i·ją 1przed za;ęciern ich te­
renów przez h itlerowców i wypy­
tują po drogach. kto mógłby im dać 
karabfoy do rąk. , 

Wieloletni w'.ęźniowie koflluni­
styczni po opuszczeniu kazamatów 
chwytaj ą 'Za broń. Bu~zek i Nowot­
ko zbierają ż:łnłerzy rozbitych od­
działów i przedzierają się ku War-
szaw:ie. 

I Jan Dziduch 
(grójeckie) 

Już po powstaniach górnośląskich 
„Pan z Potoka" specjalizował się 
w geografii wojskowej Polski. 

Jak ta „specjalizacja" wyglądała, 
ziluctrowały nam częścjowo fakty 
penetracji niemieckiego wywiadu 
w Polsce, ujawn+one na procesie 
Doboszyl'1skiego. Jak zaś wszech­
stronną była ta „specjalizacja", do­
w:iedziałem się z książki powstałej 
pod auspicjami von detn Bacha, 
a opublikowanej dnia 1 lipca 1939 
roku, jako wydawnictwo tajne dfa 
:'żytku a.rmii, m~j'.!cf"ch wkroczyć 
C!O Polski pt .. "M1htaer·-gebgrapł\i­
sche Beschre1bung von Polen" 
(„vy-ojskowo-geograficzny opis Pol­
~kl"). Z książką tą dośq pobieżnie 
l ·przez czas bardzo krótki zazna­
jomił mnie mój znajomy Franci­
szek Wysocki. 
Było to w drugiej połowie lipca 

1939 roku, kiedy odwi~tjziłem W:.r­
sockiego w Katowicach i zastałem 
go niezwykle wzburzonego. 

- Wyobraźcie sobie - że byłem 
w Warszawie, bo chciałem rozma­
wiać z samym Rydzem-śfJligłym. 

- Chcieliście rozmawiać ze śmi­
głym? - 'zakrzyknąłem zdziwio­
ny. - A cóż to za interes mieliście 
do niego? 

- Widzicie - odpowiedział -
uqµło rpi się przez narzeczoną zdo­
być w Bytomiu książkę, z której 
wynika, że my już dawno jesteśmy 
pobici. Pojechałem z tą książką do 
Warszawy, bo myślałem, że do­
puszczą mnie do Rydza. Ale tam ;;ą 
durnie, albo zdrajcy. Wyśmieli 

mnie. Oni nie wierzą w rychły wy­
buch wojny; oni twierdzą, że tę 
książkę Niemcy wydali naumyśl­
nie, bo chcą nus postraszyć! 
Zacząłem przeg~ądać gruby tom 

w „feldgrau" oprawie. No - pierw­
sze stronice, to zwykły sobie opis 
ziem Polski, chociaż - chociaż 
głównie uwzględniający sieć drqgo­
wą, kolejową, lotniczą i telefonicz­
ną, drogi wodne oraz przeszkody 
komunikacyjne w postaci rzek, je­
zior i bagien z wyszczególnieniem 
prowadzących przez nie mostów 
i brodów. 

Podręcznik rozróżniał oddzielne 
grupy ludnościowe jak ślązaków, 
Mazurów, Kaszubów i Górali oraz 
żydów, których podręcznik zalecał 
wygrywać przeciw Polakom. Decy­
dującą rolę w tłumieniu komuni-

Na Śląsku 
robotniczo-chłopskim 

W dz:ejach września nie wypu­
klono dotąd pewnego faktu z wo., ny 
1939 roku, będącego chwal!=!bnym 
św<iadectwem sojuszu •<:hłopsko-ro­
botnicz,ego. 
Miał on miejsce na Sląsku już po 

wycofaniu się regularnych wojsk 
polskicj1, w ·polożi:niu, które cdenia 
nadziei d :i.ć nie m( gio. Oto podów­
czas chł-opi z M:·~halkcwic wi=spół z 
górnikami, d!µia 3 września 1939 r., 
r;tąw'.li zbrojny opór nie tylko ban­
dyckim ,.Fredkorpscm", lecz także 
regu:arnym fcrmacjom „ Wehr­
machtu". Poza kilkudziesięcioma 
hitlerowcami (p:ig:rneb jdnego z 
n:•ch wy:braża zdjęcie z tamtych 
czasów) zginął wówczas S.A. -
Gruppenfiihrer Willy Pi·mrnky, a 
mm dr Ley przyjechał „heilowEć" 
nad mogiłą ofiary ,polskd~h bandy­
tów". 
S1ąsk- robotnic<Zo-chłopski, które­

go hitlerofaszyści byli tak pewni, 
gdzie prziecież pod op«ską władz ~a­
nacyjnych trw~ł.a nader silna , .pią­
ta kolu.mna" - sprawił najeźdźcom 
krwawy i ndesp: dziewany zawód. 

Ten Śląs.k robotn'.czo-chłopski. 
, zgnęb:{)ny strasza wym be:irobo-

ciem, Sląsk, którego droga do Pol­
ski wic•jła popf'Zez trzy krwawe 
pcwstan;.a lat 1919 - 1920 - 1921, 
wymierzi: ne przeciwko n ac'. onali­
stycznemu kapitałowi niemdeckie­
mu - w pforws ~1ych dniach wrześ­
nia 1939 roku w Michałkowicach, 
Chorzowie wiejskim i Katowdcach 
stawił mjeżdź:::om zbrojny opór, o­
kazując się - poza Warszawą -
jedynym ośrodkiem w Polsce, gdziie 
ludność cyw.Una bohatersko wal­
czyła z hitlerofaszystami. 

Ludlwilk Łakomy (Sląsk). 

stycznego elementu powinni ode­
grać policjanci polscy. Wstrząsają­
cą lekturę stanowił wykaz obiek­
tów ważnych ze stanowiska woj­
skowego , jak mosh, tunele, lotni­
ska, radiostacje, elektr9wnie, skła­
dy amunicji, kopalnie, huty, rpaga­
zyny zbożowe, a nawet większe 
schrony prŻeciwlotnicze. M: in. 
1.najdował się tu dokładny opis 
pódziemp.ej wytwórni amunicji w 
okolicy Hajnówki, sięgającej do 
38 m w glęb ziemi, prz:ykrytej pła­
szczem qetonowym trzymetrowej 
grµbości, nad którym znajdował się 
jeszcze 10-metrowy nasyp ziemny. 
Niewątpliwie wyjątkowo zdqlnY 
szpieg . zdobył ten opis, będący 
os}rnrżeniem sanacyjnych zdradzie­
ckich władz \j!Ojskowych. 

Lektura grub~go, chyba czterech­
set stroni.co,wego temu, wywcły­

. wała rumieniec wstydi.1, zwłaszcza 
gdy zdałem sobie. sprawę z nie­
ostrożności władz polskich lub po 
prostu ze zwykłej sprzedajności lu­
dzi, którzy za judaszowe srebrniki 

· zdradząli własną ojczyznę. Z prze­
rażającą jasnością uprzytomniłem 
·sobie, że przy pomocy takiego „pod­
ręcznika" Niemcy będą się obra~ali 
w Polsce jak we własnym kraju. 
Nadszedł Wrzesi eń mj.esiąc 

bankructwa i nieudolności san.acvi­
ny.ch polityków i wodzów, a zara­
zem pocz~tek historii walczącego 
świadomie z okupantem ludu. 

L~4wik Łakcmy (Sląsk) 

Co te ps~e~nyie wyprawiają 
Walka z losem o byt i najróżno­

rodniejsze· kłopoty codziennego 
chłopskiego życia, nie zagłuszyły w 
chłopie podhalańskim czujności wo­
bec wydarzeń poilitycznych na arenie 
międzynarodowej. Ustępstwa mona­
chijskich polityków wobec Niemiec 
wyprowadzały chłopów z równowa­
gi; zaciskając pięście, klęli - „co te 
psiekrwie wyrobiajom". W bezpo­
średnim sąsiedztwie południowych 
granic Rzczypospolitej zdawano so­
bie sprawę z zachłannych imperiali­
stycmych apetytów niemieckich. Na 
Podhale dobiegał odgłos cięilkich bu­
tów, któryini Niemcy ubijali ulice 
Słowacji wzdłuż całych Tatr. Zda­
wano sobie sprawę, że teraz kolej na 
na,s. Ze teraz Polska będzie miała 
z nimi przeprawę. Nie zdawano so-

Z widłami na aeroplan 
Gdy wojna wybuchła, nastroje 

ostygły, ukazała się cała nicość fra­
zeologii, wychowania „państwowęgo" 
i n acjonaListycznego, 

Linię frontu pc·przedzali dezerte­
ry; w Lubelszczyżnie pokazali ~ię 
już trzeciego dnia wojny, opowia­
dając o klęskach i bezładzie. W rze­
czywi~tości musieli uciec już z 
transportu. W przeolwleństwie do 
cyw;lów. bab :, d zi.zci, kryli oni gło­

wę za lada warkotem. Chłopi 
wracali naj·cz~śoiej wraz z fron­
tem, dźwigając karabin, który za· 
kopywali w obej~ciu. 

Stanowdlo to dobry znak. Ale by­
ły i wyraźne symptomy, mówią'ce 
o tym, że chł-0p na zewnątrz Zll'ów­
ncw.a.żony kipiał pasją j nienawi· 
ścią do wroga. Jeśli milczał rz uda­
ną obojętnością. to dlatego, że czul 
się zawS;tydzony swą łatwowierno­
ścią wobec sanacy'.nych przechwa­
~ek. 

W tyd,,;ień Po wybuchu wojny, ła­
duj ąc na furę sdano, usłys;;ałem 
okrzyk : niemiecki samolot <!Pada. 
Bez namysłu chwyciłem w:dly i po­
biegłem rza nim w pole. Przede 
mną, olbr zymimi susami sa,jziły 
kobiety, podlotki. starcy. Wiejskiie 
sobki, kobieciny, których nikt n:e 
posądzał o krztę wyr;;b ienia oby­
watelskiego, ludzie, na. których ani 
rziąd, ani żadna organizacja nde 
m:.gła li'czyć. Lotnik, pędzony stra­
chem śmiertelnym, podrywał samo­
lot. Odb;€gliśmy kilka kilometrów 
izzia-j.ani. &traszni, gotowi zamordo­
wać ściskanymi w dior.li grabiami, 
motykami, widiami. Gdy koniec 
końcow aeroplan zbiegł; zastanowi­
łem S• ię c~ tłum zrobilby, gdyby 
dobiegł celu. a ramolot poczięstóws ł 
go ogn:em karabinów maszyno­
wych. Ale samolot ten. zbrojny w 
dwa c.k . ...my spadł w sąsiedndej 
wiosce Clbięcinie na amen. Lotni­
kom nie starczyło odwagi do obro­
ny. Na p rzestrzeni 30 km. chcieli 
co krok lądować, a wszędz'.€ czy­
hały na nich tłumy. Zostali zatłu­
cziend, a za rok w odwecie wys.trze­
lano kilkunastu ludzi. Wypadek ten 
nie był oderwany, ts.k postą:piono 
x:ównież we wsi Irena pod Puława­

mi. 
Sanacja umyślnie zaplątała w 

węz.eł pojęcia: rząd, państw'.l , n a­
ród, Nie wiadomo było co czcić, a co 
opluć. Nierozdzielne pojęcda r oz­
dzielił dopiero mo;t z,aleszczycki. 
Ale chłop pierwej ! uż w• zrczumie­
niu zaprrzepaszczenia przez rz.ąd 
państwa, gotcrNał się jako ludowy 
naród do twardej wal.ki o niepodle­
głość !• władzę. ów pościg za aero­
planem to pierwsza partyiJantka lu­
dowa, wyrosła z pełni pcgardy dla 
sanacyjneg0 „mocarstwa". 

Leon Poko.ra. 
(Lubels~zyz~a). 

bie tylko sprawy z ogromu k atastro· 
fy. Chłopi nie mogli zrozumieć poli­
tyki rządu i tego przeżalować, że z 
naszej strony n:-e pośpieszono z po­
mocą Ozechos.lowacji. Uważano, że 
taka pomoc była:by zarazem obroną 
swojego kraju. Mimo nieufności wo­
bec kłamliwej propagandy reż~mu, 
wierzon-0 w zwycięstwo, widząc o­
gromną ofia·rność .i gotowość do wal­
ki narodu. o1brzymie manifestacje 
całego kraju wyrażę.ły bojową po­
stawę i gotowość obrony zagrożonej 
Ojczyzny. Wierzono słowom naczel­
nego wodza o n!€0ddaniu nie tylko 
piędzi ziemi, ale nawet guzika. L i­
czono na szybką i pewną pomoc 
państw zachocjnich, które to zapew­
niały paktami z.a wartymi. z Polską 
Nie wiedziano i nie słyszario, czy j-esi 
i jakie porozumi·enle Że Związkierr.. 
Radz'.eckim, O tym było cicho, ,przy­
naimniei tu na Podha1u. a rzeciz ta. 
to sprawa nie byle jaka dla narodu 
polskiego. 
Dużo niejasności zrozumiano wcze­

snym rankiem w dniu pjerwszego 
września, kiedy usłyszano ru-matnie 
strzały i ujrzano niemieckie samoloty 
ty nad wtasnymi gl>C'.iwarni oraz to, jak 
uciekali będący tutaj jeszcze pano­
wie letnicy, osobistości wysokie sta­
nowiskiem, straż graniczna, policja 
z żonami, władze i urzędy, nawet i 
gminne. Umykali wszyscy, jak kto 
mhgl, autami i wynajętymi furmari~ 
kami, nie poząstawiając żatjnych za­
rządz~ń luqności. Mężczyźni (woj­
skowi) starzy i młodzi nie powoJa­
n.i ;pod broń, a zdolńi do słuiiby woj­
skowej, nie wiedzą co mają ze sobą 
zrobić. W poczuciu spełnienia obo­
wiązku wo]:>ec napadniętej Ojczyzny 
i by nie popaść w ręce Niemców, zo­
stawiają dompstwa, samorzutnie 
spieszą do swojego PKU w Nowym 
Ta.rgu, lub wprost do macierzystych 
formacji, zgłaszając się do obrony w 
szeregach reg4larnej arm\i. Jakież 
było ich rozczaro'\\fanie, gdy nikogo 
nie zastali. Urzędnky kome.p.dy zdą­
żyli już ujść do Tarnowa. A gdy po 
długim mąrszu i tąm dotarli - było 
już zapóźno - komenda n ie była 
już zdolna do spełnienia swego za­
dania, a wojsko w ogóle nie przyj ­
mowało ochotników. Rozgoryczeni i 
zawiedzeni w siwoich planach, stra­
cili resztę wiary w głosżoną "Mo­
carstwowość Polski", w której w 
chwili k>rytycz.nej nie stało dla żoł­
n ierza - ochotnika, ani m unduru 
ani broni. 

Sojusz walczących 
o wolność i demokrację 

Najazd Niemców na Polskę we 
wrześniu 1939 roku przybliżył 
i związał ze wsią wielu .mieszkań­
ców miast - przede wszy&tkim po­
cho~enia chłopskiego - oraz za­
angażowanych politycznie działaczy 
antyfaszystowskich i lewicowych, 

Tu, w ustronnych chatach i nie­
dostępny<:h początkowo dla Niem­
ców lasa·ch, znalazły z C·zasem go­
ścinę pierwsz.e s.ztaby i jęły sii; for­
mować p,ierwsze . oddziały zbrojnego 
ruchu oporu. ' 

W czasie pamiętnej wędrówki we 
wrześniu 1939 r„ gdy nasze dwory 
i plepanie stąnowily w najleps.zym 
razie wygodne miejsca popasu dla 
umykających samochodami w kie­
runku Rumunii cywilnych i wojsko­
wych dygni larzy sanacyjnych, w 
dus.znych izdebkach chfopskich tło­
czyły się masy zmęczony.eh ,,bie­
żeńców" i w obliczu m.cierającego 
wroga rodziły się pierwsze podsta­
wy przyszłego s.oiuszu walczących 
o wolność i demokrację. 

Z. eh wilą wybuchu wojny w ma­
sach chłopskich, nie żywiących żad­
nych sentymentów w stosunku do 
przepędzcnego reżimu sanacyjnego, 
cdżyly ,złudne nadzieje rychlej zmia­
ny stosunków społec·zno-po1itycz­
nych w k raju. Podczas gdy dwory 
i bogacze wiejscy rychło znaleźli 
wi:pólny język z faszystowskim na­
jeźdźcą, masy biedoty wiejskiej po 
chwilowym oszołomieniu przybrały 

w obec okupanta postawę zdecydo­
wanie wrogą, 

O ile chodzi o radykalny inteli­
gencki oraz robotniczy element, na­
pływający na wieś w latach oku­
pacji, to szybko w ,zetknięciu z pod­
noszącą na duchu postawą chłopów, 
przystąpił on do pracy politycznej 
i oświatowej w środowiskach wiej­
skich. Zanim jeszcze powstały kan.. 
·spiracyjne ośrodk.i propagandy, już 
w naszych wioskach mobilizował się 
potrzebny aparat informacyjny i na­
wiązywał kontakty. Wykorzystywa· 
na tradycj•e raykalizmu chłopskiego, 
pamięć o okresie legalnej działa:­
ności Niezależnej Partii Chłopskiej , 
sympatie biedoty do komunizmu. 

W ciągu całej okupacji bie!lak 
wiejski nie dał się skusić umizgom 
wroga, a pod koniec okupacji ocze­
kiwał - w przeciwieństwie do pa­
nów i bogaczy - na wyzwolenie nie 
z mitycznego Zachodu, lecz właśnie 
ze Wschodu i z otwartymi rami::ma­
mi witał na polskiej ziemi niosące 
mu wolność oddziały Armii Czer­
wonej. Z należytym też zrozumie­
niem pr·zyjął wielkie dobrod.ziej. 
stwo reformy rolnej i ochotnie sta­
nął po wyzwoleniu do budowania 
demokratycznej Polski Ludowej 

VAiaidrySlław Błachut 
(Krakowskie) 

Jak tysiące Polaków, tak i chłopi­
górale przeciskają się przez granicę 
do sąsiednich państw na dalszą wal­
kę o swobodę dla swojej Ojc:zyzny. 
Inni przerzed21eni, s terani, wracają 
do swoich rodzin, gdzie w drugiej 
połowie października zaczęli się po­
jawiać. Nie bardzo z ciepłym ser­
cem witano ich ppwrót - nie rozu­
mieli tutaj w domu katastrofy po­
łoż~nia - posądzono ich o dezercję. 
~prawdziły .się jednak wieści, że rząd 
i Naczelny Wódz (wraz z guzikami) 
uciekli, zostawiając ziemię i nar ótl 
wrogowi. 

AnJkzej Skupień-Flpr~k 
(Podhale) 

Droga tylko na.„ 
Zaleszczyki 

Hitler się dozbraja pisze w 
„Mein Kampf": Po'1ac;y płodzą się 
jak robactwo i b~dę ich nis·zczył jak 
robactwo. Beck, Rydz·Smigły, Mo­
ścicki, Sbwoje i grupa „wielkich" 
liiteratów faszystuwskich tańbują wo 
kół szubienic każdego razu, gdy po­
wieszono komunistę. Ojczyzny i bo­
ga mają peln-e gęby . Są zwarci i go­
towi do ni:edania ani jednego guzi­
ka. A ich interes, interes obszarni­
ków i interes kapita.Ustów, władają-
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cych bogactwami Polski. każe im 
wspierać politykę H itlera. Jednocze­
śnie dwójka wywiadu poiskiego, do 
której należał międz~ innymi Beck, 
służy Hitler-owi p.Janami i tajemni­
cami polskiego sztabu generalnej ar­
mii. 

Gdy wybuchła wojna, okazało się, 
że Polska jest w pełni przygotowa­
na do walki. Jest kilka tuzinów za­
rdze\viałych karabinów, tam gdzieś 
pod Mławą, naboje do nich pod No­
wym Targiem. Rekrut jest pod To­
runiem, mundury gdzieś we Lwo­
wie, artyleria koło Wilna a naboje 
do dział pod Katowicami. Ranni na 
drogach i polach, a oficerowie w sa­
ni tarkach suną szosą zaleszczycką. 
Wojna w Polsce, a si.tab główny roz­
pakowuje walizy w hotelu Bukaresz­
tańsk~m. 

Co nasi lalusie wojskowi, wąsaci 
panowie i rodziny urzędnicze mają 
do stracenia? Tasować karty iuż 
umieją, a pasty w Anglii chyba nie 
zabraknie. Tak czy owalt jakoś P „1 _ 

skę im Anglia zrobi na Zapo • 
a jeżeli nie, .będzie się pucować 
ty lordom, tasować karty, ale 
nego będziem pewni - Hitler 
kończy na ziemiach polskich i 
komunę. 

Slanislaw Kei 
(kcrnecl 
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świallectwo polskości ,SBąSika. (obwieBzczenie wydane w ji:zyku 
nicmiecldm i polskim) 

}"a1·acl.ny pcgrzeb hltlerowoa., IJpleglegu w Wa.lee z chłopami ślą~i{imi 
w Chorzowie 

ł'a.rtyzanoi zbiórka przed cdmaszerowaniem pod Gołębie 
-..... w Kozim Borze 
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Chłopi mówią o 
, . wrzesn1u WYZNANIA 

J . A- "Kr61owi 

Bić I 
Trzeciego wrzesma '1939 roku do 

wioEki wjechały pierw-sze o:brzy­
mie C'2:tery cz:łgi. Mieszkańcy nie 
wiedząc co r:ibić i co ich czeka, sie­
dzie!~ cicho w mieszkaniach, wyg:ą­
dając trwożiiw:e prz:!z olma na że­
lazneo ko:osy. '!'rwało to dluższą 
chwilę. Wre..:rzcie co śmielsi męż­
czyni poczęli wychodzić przed cha­
ty. Później •Jeden za drugiim szli 
wolno, aby nie budzić żadnego po­
dejrzenia - na plac przed sklepem. 
W niespełna dw:e minuty zebrało 
ich się tam około dwudziestu. 

- Niemcy? - pytał jeden dru­
g iego. 

- No ktćżby ... odpowiadał zagad­
nięty. 

Sta "ti dłuższą chwilę smutni, ma­
łomówni. 

Nagle wśród nich zjawił się gm:n. 
n y instruktcr ro:ny. 

- Czemu stoicie bezczynn:e - za­
czął - narwijc.e sizybko kwiatów. 
Toć w ·ten sposób powitamy naszych 
przy.aciół! 

Chł-0pi patrzy!d. ze zd~iw.€ni~m 
na siebie dlugą chwilę. Nie dow1e­
rzah widoc:u:i:e s.woim ~izom. 
Wreszcie kilim zapytało naraz: 

- Kcgo? 
- No, naszych przyjaciół -:- po-

wtó"rzył . żaskoC'Zony · ·n.ezroz.um1ałym 
dlań pytaniem chłopów instruktor. 

- Jakich? 
- Tych, którzy przyszli .nam w 

pomoc, Czechów! - odparł mstruk­
to·r. 

- T-0 Niemcy . - rzekł . pierwszy 
z brzegu chłop. . 

- Niemcy!"! - ryknął instruktor 
1 ·uderzył z całej s}łY. mówiącego w 
twarz. · 

·-Tak Niemcy! - krzyknął tam-
t~n i oddał uderzenie tak s.lne, że 
instruktor upadł na. zdemię. ~o~po: 
darzie musieli g·o więc podnie~c. ~ 
zanieść do domu. Gdy powroc1h 
naizad, sąsiad, któr~ miał zajśc:e z 
instrukt-0rem. opo~1adał o ty.ro, jak 
to rząd i jego ~luzalcy dch, tJ .. cJ;iło­
pów oszukiwali przez dwadz1esc1a 
lat i jeszicze nawet . teraz ."'!I -0stat· 
nich chwi1a·ch ich okłamuJą .. Jesz· 
cze nie chce ich zra:z:ić ~rze~1~0 
N iemcom. Chł-0pi, pomewaz w1dz1e~i 
ubiegłego dnia, jak wszyscy. urz~dm· 
cy ze staroftą na czele uc1eka~1 na 
wschód. dali wiarę sł?Wom Eąs1ada. 
p 0 cz,ym poro-zchodz1U się do ~o­
mów, a czołg:. zawróciły na rza~od. 
Wieczorem tego sa~ego dme1; do 
wdoski przybyli ~1emcy: ~torzy 
rozpanoszyli się mepodz~elme ~ 
goopodarstwai:h. Dla siebie pomJ· 
malowali co lepsze izby, gospodarzy 
wygnali do komór.. .. 
zacrzęły się dlłiug1e la.ta okuipaCJJ, 

lata, których nikt nie przewddywał. 

, , t< • 

1. 

Powojennna proza polska wraca· 
ła nieraz do września 1939 roku, do 
dwudziestukilku dni kampanii i klę-
6ki. W wielu pow1<..>Ściach i opowia­
daniach natrafialiśmy na próby ja­
kiegoś wyjaśnienia katastrofy wrze­
śniowej jakiegoś jej umotywowania 
poprzez konstrukcję obrazu mie­
sięcznych walk. Rejestr pisarzy po­
dejmujących ten tanat, okazuje się 
bardzo cbfity. Znajdziemy w rum 
Nałk<>wską i Rudni.ckiego, Hertza 
i Kisielewskiego, Brandysa i Zu­
krowskiego, Otwmowsk1ego, Pięta­
ka i GałaJa by wymienić tylko auto­
rów częściej oyskutowapych książek. 
Obra,zy września, jakie w utworach 
tych są zawarte, rzdradzają daleko 
iaącą różn-crodncść, a co za tym 
idzie, -Odmienne stanowisko po:z.1.1aw­
cze. Pewne cechy okażą się jednak 
ws1pólnymi dla wielu wyodrębnio­
nych w ten sposób tematycznie dzieł. 
Jedną z nich stanie się gra!llica, 
określająca środv.wisk-0 powieści.o­
we. 

Proza polska, ukazująca „wrze­
sień", pnzedstawia zachowanie w 
tym okresie a lbo pewnych ściśle 
określonych grup społecznych, (a 
więc ziemiańscwa, burżuazji prrz.e­
myskwej i prze<le wszystkim inte­
ligencji), albo też pewnych typów 
psychicznych, dla których wojna 
jest. „wewnętrznym przeżyciem", we­
wnętrznym dciświadczeniem, prrzy 
czym doświadczenia t e mogą być 
różnorakie: TeL1 drugi rodzaj prozy, 
repr>E?Zentujący odpvwiednik ideali­
stycznych koncepcJi, które za głów­
ny wyróżt1ik typów ludzkich uważa­
ły ich „duchowe" dyspozycje, jako 
mniej ważny, mniej liczny („Blic" 
A. R.udnickiego, bowiem w niektó­
rych tylko fragmentach da się tu 
~liczyc) pominiemy narazie milcze­
niem. 

Pierwszy typ jest zn acznie bar­
dziej interc.sujący. Zdradza on ria· 
kres widzenia spoleozeństwa wspól­
ny dla wiem pisarzy. Autol' wybie­
ra te wars~wy, k tóre jego ridaniem 
uch-0dzą za istotne w rozwoju hi­
storycznym, a tworzą j~ wymienio­
ne już przed chwilą przeze mn~e 
kręgi. Proletariatu riie ma. Na kar­
tach książek spotykamy wprawdzie 
pewne postacie legitymujące się r o­
botniczą genealogią, a le rola ich bę­
dzie zawsze drug . rzędna. Znajdzie­
my o nich zaledwie kilka zdań. Ten 
odłam prozy nie uwypuklit należy­
cie roli proletariatu, jego znaczenia 
w ówcrzesnej sytuacj i społecznej , 
11 zarazem nie cświetlił zasadn.!cze-
10 konf:iktu bieżącej epoki. 

Nie wolno nam jednak pcmijać 
tutaj tych dzieł, które konwencję tę 
JJotratay przezwyciężyć, d ziel ta­
kich, jak „Samson" Brandysa, gdz~e 
ul. Kopińskiej bronią robotnicy pod 

Zaraz w pierwszych tygo.iniach 
chłopi wienyli. że Niemcy szybko 
pon:osą klęskę, że pokona ich Fran· 
c: a i Anglia. Nie umieli tylko ~two­
rzryć <W myśld. własnego państwa. 
Dawny zamiar raądu robc-tniczo­
chłopskiego stał się w pierw.szych 
tygodniach okupacji wprost nie­
możDwy. Chłopi oezuli się bezsilni, 
niie wierzyli w swą siłę. Słysząc na· 
tomiast, że w rządzńe polskim na 
emigracji nastąpiły duże zmiany, 
przypuszczali, że właśnie ten rząd 
obejmie w kraju władzę po po­
konaniu Niemiec. Roili także na. 
dzieję, ·że będztie on rządził lepiej, 
niż rząd przedwrześniowy. Na razie 
jednak czekali tylko na iklę~kę 
Niemiec, To byto najważndejszym, 
najaktualniejszym problemem. 

Dopi€ro po upływie pewnego cza· 
su, gdy n.e Niemcy, lec21 Francja 
skapitulowała, giJy Anglicy wyco­
fali się na swcją wyspę, a Niemoey 
odnosili dafoj same sukcesy - pro· 
blem klęskd N iem iec stał się nie­
aktualny. Chłopi zacrzęl:i zastana­
wiać się" nad swoim losem, nad 
przyszłością kraju. Zrozumieli, że. 
zwycięstwQ Niemiec to wielka klę­
ska dla nich, to życie n :ewolnicze. 
Zresztą nie tylko zirozumieli to, ale 
i odC'Zuli już na „własnej skórze". 

Niemcy zaczęli bowiem zabierać 
produkty ich pracy i wywoz:ć Po­
laków do Rzeszy. Taka gospodarka 
okupantów dawała się coraZJ har­
dzi.ej chłopem „we znaki". Tu nie 
m-0gla już odgrywać roli obca in­
terwencja. Chłopi zrozumieli to. 
Toteż postanowili stworzyć własny 
ruch oporu. P:erwsze pe-wstały od­
działy S.L., założone .przeZ! lewicow­
ców. W jakiś czas później uformo­
wał dę drugi oddział partyzancki 
prrzynależny do A.K. Oddziały te 
nie współpracowały ze sobą. DZJia­
łały zupełnie odzieln:e. Jednak ak­
cje ich były na razie cgraniczone, 
ponieważ w okolicy przebywało du· 
żo niemieckiego wo!ska; przygoto­
wującego · się do ataku na Zwtiązek 
Radrziecki. 

Gustaw Tomala. 
(łódzkie) · .... _, _______ , ______ ..__ 

Wybory d~ K~mitet6w 
Członkowskich ZSCh 

od połowy września I 

O czekujemy od kores­
pondentów sprawozdań 

z akcji przggotowaw'czych 

REDAKCJA 

1942- Gwardia Ludowa 
i Bataliony Chłopskie 
Ponieważ w wiosce mojej, jak 

również rw oeałej gminie, już w C'2:a­
sach przedwojennych chłopi byli 
nastawieni rewolucyjnie, przeto 
wyczekiwaliśmy cłiwili, by rozpo­
cząć walkę z. na:eżdźcą hitlerow· 
skim. 

Wojna H itlera ze · Związkiem Ra­
dzieckim stała się dla nas sygnałem 
walki, wobec tego niedługo zaczął 
się u nas two'.I'2yć „ruch oporu". 

W roku 1942 ruch oporu na tere· 
nie gminy i całej okolicy wzrósł 
mocniej . Wówczas powstała P olska 
Partia Robotnicza, do której wielu 
z nas wstąpiło. 

JednoC'Ześnie zorganizowaliśmy 
grupę Gwardii.i Ludowej, nadając 
jej naZJWę im .. Czachowskiego. 

Kontakt ze Sztabem Głównym 
G. L. w Warszawie szybko nawiąza­
liśmy. 

Jesienią 1942 r. gminy: Chotcza, 
Ci€pieloń, Solec nad Wisłą i gmina 
Oblary w pow, kozienickim stały 

si·ę potężnym d rodkiem ruchu 
partyzanckiego dwóch organizaoeji: 
G.L. i B.Ch.. k tóre ZJjecydowanie 
wystą19iły zacięcie do walki z żan· 
darmerią ii. policją granatową. 

Szczepa,n Dłuski-Lasek 
(pow. Iłża) 

Pomnikiem- Polska Ludowa 
Bohaterom Pawie j , Kruczej, Sta­

rego Miasta, Powiśla, Nalew€k, boha­
terom LubelS'ZczyzCly, Kiele-cozy!Zny, 
Radc=szczyzny, bohaterom Majdan­
ka, Oświęcimia, ojcom i matlk :im idą­
cym na śmierć z okrzykiem „niech ży. 
je Po.Iska!" - jeszcze pomników n ie 
wzniesiono. Dla wszystkich dotych­
czas pomnikiem jest Polska Ludowa. 
Bory polskie, które były ąomem, 
fortecą dla walczących partyzantów 
dziś szumią o ich sławie. Dzięki ich 
ofiarom, my dziś żyjemy i tak samo 
kochamy Polskę jak oni kochali. 

Szumi łan żytni nad Odrą i Bałty­
kiem. Dymią kominy śląska, Łodzi, 

Będzina, Starachowic i wielu innych 
okręgów przemysłowych. Traktory 
na polach warczą. Dzwonki u progów 
szkół zwołują sytą dziatwę na lekcje. 
Dawny fornal, wyrobnik i bezrolny, 
czując się pełnoprawnym obywate­
lem, pat r zy bez troski w jutro. Pre­
zydent Rzeczypospolitej codziennym 
prostym ludziom na piersiach przy­
pina odznaczenia za bohaterstwo 
pracy, za budownictwo P olski Ludo­
wej. 

To nie my. To oni. Ci wszyscy, 
którzy zginęli za Polskę, z której, 
my, żywi dziś jesteśmy dumni. 

Seweryn Skulski 
(cieisrz.yńskie) 

My sami, co nasze weźmiemy! 

Obecnie Plisków jest wolny, jak 
wolna jest cała Polska Ludowa. Nie 
przeszkadza Pliskowianom nic w ich 
spokojnym życiu. Ludność realizuje 
etap przejściowy Polski Ludowej do 
socjalizmu. 
Już nie będzie polski faszysta bu­

rzył budynków, nie będą faszyści 
obcy, jak również pogrobowcy Do­
boszyńskiego i Mikołajczyka żero-· 
wać na spokojnej ludności. 

W Domu Ludowym w Pliskowie 
jak dawniej rozlega się pieśń b:ta­
tcrstwa narodów, pieśń swobodna, 
wspominająca tych, którzy zakłada­
jąc podwaliny socjalizmu odeszli od 
nas na zawsze, pomordowani bestial­
sko. Na ścianach Domu Ludowego 
zawieszone zostaną portrety bestial­
sko zamordowanego wraz z siedmio­
ma towarzyszami w Janowskim wię­
zieniu tow. Piotra Radziewicza, MieL 
niczuków, Czernieja, Kaspruka, Czo­
pa i wielu, wielu, których pamięć 
nigdy nie zaginie, którzy oddali swe 
młode życie dla lepszej sprawy, dla 
lepszej przyszłości, dla światowego 
braterstwa narodów. W pałacach 
hr. hr. Potockich, Smarczewskich, 
Kaczyńskich i innych pasorzytów 
uczą się dzieci chłopskie, a ziemię 
orze ten, który od wieków giął na 
niej swój grzbiet, zlewając ją swym . 
krwawym potem. 

Refren „Pieśni oraczy", śpiewanej 
za czasów sanacji, ziścił się. , 

Chłop biedny co swoje zabrał. 1. r 
Jan Wójcik (rzesz.owskie) 

'• 

Byfom d;.l\~wkiem „towMowego" ustroju 
Jego założeń jitozofic:mych 
kanonicznych 
i socjalnych. 
Nie dziwcie się, 
że z kręgu falszywych legend 
z takim trudem dobywam się 
na światło dnia, 
które stało się już udzialem wielu. 
Wierzylem w sprawiedliwość, której nie bylo 
w dialektyce mędrców zawilej, 
że podział na biednych i możnych 
to nieodwracalność prawd ludzkich i bożych 
Trzeba było wojennego kataklizmu, 
aby odrzucić fałsze namaszczone krzyżem. 
Przywrócono mi wiarę 
w dzieło murarza, 
w dzieło górnika 
i zamiatacza ulic. 
To nic że moja mat>ca 
nie zna Engelsa i Marksa, 
skoro w mojej bibliotece 
znajdują się książki 
twórców socjalizmu. 
Przyw róoono mi wiarę 
w prawdę o czlowieku, 
w prawdę o ziemi 
w prawdę o niebie. 
Przestałem bowiem wierz~ 
w klęskę człowieka 
i nietrwałość ustroju, 
który niesie dobro. 
Przywrócono mi wiarę 
w moc żelaza, " 
które nie jest broniq 
i nie zabija. 
Przywrócono mi wiarę 
w kongresy, które głoszą pokój, 
bo prawo wolnych ludzi 
uchwa!.ają miiiony 
robotników i chłopów. 

.tlDAM NOWOTNĘ , 
(ktieleckie) , 

Manifestacja w Warszawie w dniu Zjednocunia. Partii Robotnlczy<:h 

PROZA O WRZESNIU 
kierownictwem działaczy K.P.P. i IV 
tom „Mystkowic" Gałaja, zapisujący 
pcnu,ry chaos września i reakcję nań 
w środowiskach chłopskich. 

2. 

W polskiej literaturze o wrześ­
niu można.by ze względlU na jej am­
bicje poznawcze i stanowisko histo· 
ryczne wyróżnić irzy grupy, a więc; 
a) dzieła rejestrujące klęskę, ~le re­
zygnujące ri je j wytłumaczenia; b) 
<iziera usiłujące wskazać przyczyny 
katastl'ofy, c) dzieła ujawniają<.:e 
.znaczenie wrze·śnia d•ia pewn ych ty­
pów psychicznych lub grup społe~­
nych, przejawiające ogranic~ne „a­
interesowanie reamyrń przebiegiem 
zdarzeń historycznych. 

Pierwsza grupa książek, utworzo­
na przez ten schematyzujący może, 
ale przydatny dla dalszycn operacji 
badawczych podział, reprezentowa­
na jest przez twórczość Wojciecha 
Zukrowskiego. ,,Z kraju milczenia" 
rz.awiera tZapi.S pewnych wydarzeń, 
ctie wyjaśnia jednak p owodów, dla 
których wydarzenia te zachodzą. 
Kons tatuje się to, co potocznie na­
zywamy orawurą żo:tmerską, ukaz:.i­
je się szaleńczą szarżę kawalerii a le 
klęska, pogrom ridają się .spadać e 
nieba, przypominają wyrok „losów". 
Ba, co ciekawsze, selekcja faktów 
przebiega na jakiejś dziwacznej za­
.sadzie. Nie ma ucieczki d owództwa, 
nie ma d ezorganir.mcji, o której mó­
wić ustawicznie będą inni p isarze, 
nie ma nawet pt'zewagi miłitranej 
Niem<:ów, jako czynnika rozstrzyga­
jącego o ich powodzeniu. Gdy czy­
tam „Lotną" Zukrowskiego, trudno 
odmówić mi racji krytykom, którzy 
dostrrzegają w opowiadaniu tym spa­
dek po „Koniu na wzgór z.u" Mała· 
czewskiego. Odżywa sztampa legio­
nowa~ tym razem przeniesiona na 
batalię wrześniową, opowieść o 
wspamałych wyczynach żołnierskich, 
w walce o solidarystycuiie pojmo­
waną ojczyu:nę. 

W „Lotnej" i w „Przed furtą" 
~ajdziemy „ułana i dziewczynę", 
rywalizację o konia fantastyczne wy­
czyny kawaleryjskie i ,dobrego" 
księdza. Zołnierrze są boha terscy, 
dowódcy - h eroicmi, zaopatr zenie 
nie Śzwankuj e. Niestety, trzeba się 
wrogowi poddać, chociaż nie wiado­
mo dlaczego. Dqprawdy wyg.)dniej­
szego świadectwa kampanii n ie po­
trzebowały te wszystkie grupy, !la 
których opierały się społecznie l'Lą­
dy sanacji. 

Tego w żadnym wypadku nie da 
się powiedzieć o tym obraz:e wrze­
sma, jakiego dcistarczają nam 
,,SprzysiężEnie", „Blic", ,;Ta i ·tamta 
s trona mostu" czy „Miasto niepoko­
nane". Tu w armi panuje dezorgani­
zacja i nieład. Oficerowie uciekają, 
brak łączności rz dowództwem i brak 
uzbrojenia. Tłumy uch-0dźców ciąg-

ną do Warszawy. Wszędzie są Niem­
cy, lepiej uzbrc~mi, bcmbarduJący 
miasta, zwyciężający na całym fron­
cie. Zygmunt bohater „Sprzysięże­
nia", kończy wojnę n ie wirtizo;c prze­
ciwników, przez cały czas b-Ow1em 
ucieka ze swoją jednosll<ą wojsko­
wą. J eden z. bohaterów „Tej i tam­
tej strony mostu" otrzymuje -od puł­
kownika rozkaz wy.>a·i<.e-n.a v.a 
wszelką cenę mostu. Przeprowadza 
to pomimo gwałtownego o!>strzalu. 
Rezultat? P c·lska dywizia, dla której 
most ów był ostatnią dNgą vdwu>t11, 

przyparta do rrzeki, musi s.r; podda(: 
bez strzału. I Kisielcw:,ki i Rudn;c­
ki a nawet i Brandys podają w trn 
sposób bezpośrednie, icn zdaniem, 
przyczyny katastrofy. Dezorganiza­
cja, nieprzygotowanie do wo~ny, 
brak uozbrojEnia - :.Jto one. 

Niemcy zwyciężają, bo w armi! 
polskiej panu.je bezhołow.e. Dobór 
wydarzeń, relacjonowanyrn przez 
prozaików, ma być klucLem d o po­
znania przyczyn klęski. Putramt.n· 
towi klucz. ten nie wy;;tar::za. To n:e 
tylko braki woj-skowe powodują klę­
skę. Właściwego jej sprawcy &l,\ka 
późniejszy twót"ca „Rzeczywistości" 
w niedoskonałości m c.ralnej daw­
nych legionistów, lu<izi znajdujących 
się wówczas u steru władzy. Tym 
usiłuje tłumaczyć piorunuJący krach 
drugiej niepodległości, bitwę pod 
Kutnem i upadek Warszawy. 

Ideologia, którą wykładają pisa­
rrze ci na kartach swych książek, 
niewątpliwie celuje w ustrój, nie­
wątpliwie weń trafia, ale (?.a rzuty, 
jakie · formułują odnośnie przed-.vo­
jennego systemu· rządzenia w Polsce, 
spro"wadzać się będą do tego, że nie­
dostatecznie wyekwijpowano armię, 
źe nie poczyniono koniecmych pl'zy­
gotowań na wypadek wojny, że ge-

' neralicja uciekała, porzostawiąjąc 
żotni€rzy ich losowi. W re1.mltacie -
wadliwe funkcjonowanie ustroJu, je­
go niedociągnięcia, nie zaś sam 
ustrój, :;:tają się przedmiotem tego 
szczególnego pamfletu autorstwa 
wielu piór; pamfletem bowiem n a­
zwaćby należało fragmenty przyta­
cpmych ostatnio przerze mnie ksił­
żek, traktujących o d~iejach wrze­
śnia. Nie struktura klasowa Polski, 
nie l inia polityczna Mościćkiego, Ry­
dza;.śmiglego i Becka, służąca inte­
resom określonych grup społecznych, 
a po prostu milita.rne niedociągnię­
·cia padają ofiarą 1Law.ziętych napa­
ści, dostarczają materiału elegiom. 

Gdrzieś na pograniczu takiej właś­
nie pt"ozy znajdują się „Węzły ży­
cia" Zofii Nałkowskiej. I t u wrze­
sień, przebiegający · poprzez dzieje 
ludzi znajdujących się na tyłach 
frontowych, uizysikuje dwie równo­
rzędne intel"!Pretacje. Wiemy, że pa­
nuje zamieszanie, chaotyczna r ejte­
rada polskiej armii, a le przyc-zyny 

tego okazują się bardzo różnorcdne. 
Obc.k. nieśmiałego i dość wątpliwe· 
go usprawiect.liwiania rodzi się ·pod 
piórem Nałkowskiej akt oskarżenia. 
Biegnie cu w dwu kierunkach. Raz, 
tłumacrzy klęskę w ślad .za Rudnic­
kLm niedcstatecznym przygotowa­
niem militarnym przewagą Ni€m­
ców, w drugim zaś wypadku obcią­
ża pełną cd1powioooz1a ·nością kut"s po­
lityczny sanacji, która w obawie 
przed dalszym rozwojem demokra­
cji i socjali.z.mu ,nie występuje prrze­
ciw faoszyz,mowi, pozwala mu się 
ugruntować w Eunipie, by sama 
z kolei paść jego ofiarą. 

Diagnoza jest słuszna, ale nie· 
stety - niewyczerpująca. Qijpo­
wiedzdalność za smutny finał dru­
g'.€j niepodległości <Pada na ludzi 
znajdujących się u steru władzy, 
na ich program polityczno - spo­
łeczny. Niewątpiiwtie, cios iwymie­
rZJ~no w sanację, ale z jakich po­
zycji? Prizecież czynnikiem, deter­
minują<:ym losy P-0lski, staje się 
pewna :ftilozofia, pewna koncepcja 
państwowo _ prawna, pozbawfona 
matet"ialnego uwarunkowania. Na 
gruncie f:ilozofii tezę taką nazywa­
no jedną z odmian i•Jealizmu. 

3. 

W „Czasde nieludzkim" Stefana 
Otwinowskego wrzesień 1939 roku 
oznaczał początek epoki ogólnego 
przerażenia. Cała powieść bowiem 
stanowa. monc•grafdę lęku, którego 
wła<iani€ ro2ip·oczęło się z chwilą 
przegranej. „Drewniany koń" KazL 
mierza Brandysa. nie zawiera 
wprawdizie obrazu kamparuii, lecz 
wrzesień, jako początek wojny 
wchod21i w specja.lną jej koncepcję 
szeroko wykładaną poprzez całą 
książkę. Wo~na występuje tu w 
charakterze sprawdzianu, w roli 
egzam~natora pewnej postawy, pe­
wnego stylu życia, styl ten, r :re<:z 
prosta, dyskwabfikując d. .kompro­
mitując. Oczywiście, łatwo mctźemy 
odcyfrować ró~nicę obu książek. 
Otwinow~kiego i nteresuje „atmo­
sfera" lęku d nic ponadto. Wszystk'.e 
inne wydarz€nia są drugorzędne, u­
bÓczne. Brandys natomiast przed; 
staw.ia załamanie pewnego stylu ży­
cia, .stylu inteli:gmcjli. mieszczańiskiej. 

Siągndjmy do „Ucieczki z krainy 
Lambertów" Pawła Hertza. To też 
opowieść o finale pewnego typu za­
chowań, ale tu niweczy go n:e woj­
na, nie mistyczne „spotkanie iz 
śmiercią", lecz nowy układ klaso­
wy. · Wrzedeń 1939 r eku jest datą 
przełomową w życtiu A·Jama Lam­
berta. Opuszcza on swych krew­
nych wiedząc, że czeka kh nieu­
n :.kniona zagkda . Wypadki wrześ­

niowe pozwalają mu przejrzeć. 
Hertz jednak unika tu tezy o ja­
kimś metafilzycznym zgoła wpływie 

wo;ny, prowadzącej do wewnętrz­
nej „katha~is", poprzeZJ zetknięcie 
bohatera z rekwizytami dz'.ałań mi­
litarnych. Postawę Adama Lamber­
ta warunkc·wała pewna sytua·cja 
klasowa. Wojna rujnuje stan posia­
dar..da burżuazji przemysłowej po­
chodzena żydowskiego. Fabryki za­
bierają Niemcy, majątek leżący za 
Bug.em w staje upaństwowiony. O­
to obiektywne przyczyny załamanda 
clę tego rcdza:u z;achowań, jaki w 
m!odości swej przyjął Adom Lam­
bęrt. Zresztą wojna przyśpiesza tyl­
ko katastrofę. Upadek był, jak to 
wskazuje nam „Sedan", i tak n '.e ­
uchronny. Mamy epokę. imperializ­
mu, epeokę wiielki•ej klęski średnie­
go kapitału. Tyle Hertoz. Niewątpl'.­
wie trud.no Wfokazać w powojeńnej 
!iter.aturne poiskiej cpowiadanie 
celniej staw00ją-ce niiż „Sed~n" prob­
lem burżuazji przemysłowej i tego, 
co znaczył dla niej przebieg kam­
panii wrześniowej. Może ta właśnie 
ks:ążka z wszystkich traktujących 
o je~deni 1939 reku najbliższia była 
takiemu przedSitawieniu wydarzeń, 
które potwierdzałoby choć w części 
tezę o zależno ści przem '.ian ideolo­
gicrznych ti p.sychiczinych od sytuacji 
klasowej. 

4. 

· Gdyby ktoś 'Chciał się dowiedzieć 
na podstawie wszystk:ch wymienio­
nych przeze mnie .lad.ążek, diaczego 
wybuchła wcjna, źle by wybrał 
źródła dla uzyskania podobnych in­
formacji. Winien by w tym celu 
sięgnąć przede wsz;ystkim do pol­
sk:iej publi.cystyki. Ona powliem u· 
biegła prorzę, jeśli clwJzi o ukaza­
nie pr zyczyn konfliktu z roku 1939. 
Nie „Węzły życia", nie „Miasto n :e­
pok-0nane", nie „Spreysiężenie", na­
wet nie „Wo·jna" Gałaja dostarczy· 
ły nam klucza do rozw:ązania za­
gadnienia. Tkwi ono bow:em w 
książkach: Kirchmajera, Podkowiń· 
skiego, Kowalewskiego. a nawet 
Osmańczyka, w książkach, któ;:e 
pidjęły próbę wyjaśn:enia, czym był 
faszyzm i jaka klasowa sytuacja do· 
prowadziła Polskę do wrześniowej 
katastrofy. Tkwi w l:C'linych arty. 
kuła.eh publicystycznych Jędrychow­
skiego, F iedlera, Werfla d. wielu ;in­
nych. 
Oczywi-śc:ie, gdy mówię o pub!d­

cystach, nie myślę o wszystktich 
pracach z tej dziieJz:ny, jakie uka· 
zały sdę w Polsce po WC•'.nie. Chodzi 
mi rzecz prosta o tych publicystów, 
których nazwiska przykładowo wy­
mleniłem, nie zaś o takiego np. Ja­
ruenicę. Im bowiem udalo się usta­
lić właściwe ma<:zenie września, u~ 
kazać istotne powody takiego prze­
biegu zdarzeń, z jakim mieliśmy do 
czyndenia w tych lata.eh, w czym 
bezra<iną na ogół pozostawala pro­
m. Ale n ie tylko w publicystyce 
winniśmy odnajdywać wysiłki wy-

tłumaczenia początków wojny. Ist-
meJe jeszcze n iedoceniany na 
ogół typ literatury, - pamd.ętnikar­
stwo. I w nim właśnie należałoby 
się rm:ejrzeć. A wówczas znaleź:i_­
byśmy dzieła, kt(lre nie będą<: pro­
zią artystyczną ·1 nie pretendując 
do tej ro:U, stanowią jednak dla 
wielkiej nienap.sanej jeszcze powie­
ści o wrześniu, pod.stawowy mate­
riał. Mamy „Pamiętnó.ki robotników 
z czasów okupacji", mamy „Pamięt ... 
niki górników", zaj~ujące Sl fll 

wprawdzie główruie latami obecny­
mi. ale u!uzujące w rozliC2J!lych re. 
gresach sytuację klasową w Polsce 
przed wojną i położenie proletaria„ 
tu. Mamy, rozsypane w czasopis„ 
mach, pamiętnikarskie wypowie,.. 
d zi ,chłopów z okresu wojny i oku„ 
pa ej i. 

Dla·czego jednak w pamiętnikaro 
stwie, a konkretnie. w pamd.ętńikar. 
stwie ludowym, widzimy po0:ziąt.ld 
n c·wej literatury, torowanie drogi 
nowej beletrystyce? To nde tylko 
sprawa ukazania dziejów nowego 
środowiska, choć jej nie można. u­
watać za błahą; to wypełnienie 
przez parnietniikarzy w części przy• 
najmr..Jiej ty<:h 21adań, których nie u,.. 
dał-0 się podjąć polskiej proizie. Pa„ 
miętniki <:owe są przecież literaturą 
reprezentuj ącą klasowe stanowisko 
proletariatu i stanowisko radykalnej 
wsi. W nich odkryjemy to, co obja· 
śn~ n am klęskę: obraz struktury 
społecznej w przedwojennej Polsce. 
Nieud :·lne częstokroć formalnie pi ­
sarstwo staje dę pozycją, wskazu­
jącą drogi dalszego roizwoju. Właś· 
nie przez swą !ideologiczną i klaso­
wą postawę. 

A na powieść o wrześniu czekają 
czytelni'cy, rozumiejąc do.brze p~y­
CZJYny niepcwo.Jzeń tych pisarzy, 
którzy dzieła swe kończy;i na gorą· 
co w momencli.e najzawziętszej wal. 
ki o nowy typ beletrystykii polskiej, 
- .czytelnicy, kwitujący dzisiaj ten 
<:hwiolowy n iedobór lek~:.irą pamd.ęt­
ników. Na pow;eść o wrześniu ist­
nieje wciąż jes:ucze barczo poważne 
zapotrzebowanie. Muni ona bowiem 
być rozrachunkiem z całym 20-le­
ciem, musi -Odsłonić kształtowanie 
się ' nowego układu sil społecznych, 
które dojdą do głosu i zwycd.ężą w 

· kiLka lat później. Toteż powieść 
.taka, jeśH ma być powieścią udaną, 
cprzeć się musi o ooi ągnięaia pubH• 
cystyki, o doświadczenia pamiętni­
karstwa hrJowego, do n ich nawią-
21Ują.c, rw nich szukaią-c materiału. 

Publicystyka i pamiętnikarstwo_ 
formy zapisu historii, które wypNe­
dzti ly dziś literaturę, muszą zostać 
włączone w szereg ksążek, które po­
dobnie jak l:iteratura p roletariacka 
okresu międzywojennego, stać się 
mus:zią be-z.pośrednią tradycją nowej 
prozy. 

Lech Budl"eeld ; 
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O NOWY TYP OSIEDLA WIEJSKIEGO 
Jak w k urniku nie wychowa się 

orzeł, tak w norze ciemnej, dasnej 
r nędmej nie wyrośnie człowiek 
światły, mccny i dzielny. Nieład, 
brak symetrii i wyższych form or­
ganlz:icj.i u rb:nistycznej, ekonomi­
cznej i kultuiralnej w osiedla.eh wiej­
skich (i niewiejskich) pcwodu;e głę­
bcki un:z, nieomal kalectwo jedno­
stki czy gr cmady. Obcowani.e z pu­
stką i bri.ydotą n ie wpływa dodat-

klozety stałyby w osobnym bloku, 
względnie łączyłyby się z.e stodoła­
mi. Zaś miejsce dotychczasowych 
stajen winy zająć dodatkowe izby 
mieszkalne. których brak, zwłaszcza 
przy rodzinach o dużej ilości dzieci, 
daje się odczuwać bardzo dotkliwi.e. 
Brany przy budowaniu dom ów wiej­
skich pod uwagę moment dogodne­
g.o dostępu do sta;en wprost z ku ­
chni, czy nawet sieni, musi ulec bez-

Qha ta b iedniacka na Podhalu 

inio na powsta.ni,e i r.ozwój wartoś­
cioWY-::oh elementów w człowieku, 
tworząc raczej zasoby poglądów, u­
stosunkowań d Ii<>staw biernych, de-

względnej iikwidacji na rz~cz wy­
mogów n atury higienicznej i este­
tycmej. 

presyjnych. Istnieją w Polsce dwie koncepoj.e 
Większcśe mieszkań i osiedli budownictwa wiejskiego. Jedna kn-

chłopskich w Polsce, to przykłado- suje typ csiedla, wzorowego na ar-
we okazy brzydoty i nieladu, bo bu- chit~kturze właściwej miastom, sty-
downictwo wie;skie przedstawia lewo ujednoliconego na całym ob-
obraz niesamowitego chaosu, wyt- szarze kraju. Druga n atomiast wy-
worzonego przez najbardziej skom- suwa poglądy regicnalizmu, prag-
plikowane przyczyny, to ponure o- nąc stwcrzyć na pewnych terenach 
skarżenie przeszłości, a zarazem na- specjalnych styl, będący WYrazem 
glące wołanie pod .adresem współ- synchronizacji właściwych dla d a-
czesncści o rychłe wkrocz.enie na nego r.ejonu tradycji budowlanych z 
ten tereri z daleko idącymi -ref-0r- potrzebami nowych zatożeń życio-
mamt:·"-u" · · _, ·. · ~ych. Koncepcja ta ma znacznie 

' . • · ' '' · ' " ' ' ' ' '· ' '· • '''więcej zwolenników i ona zasadni-
W wyn11~U ~acb.od~ąC:ch I;lrzemian, _rzo stanie się punktem wyjścia dla 

społeczno"._ gosi}odar~ył:-h -o~ klit:. ~ 
k i, podobne chlewem, gdzie w 

ST.ANISŁA W CIEśLAit 

reform, jaki.e na tym odcinku wcze­
śniej czy później muszą być wpro­
wadzone. 

Jeżeli jednak mamy ogółowi na­
szy.ch osiedli nadał jakiś zdecydo­
wany charakter, uz.ewn-ętrznicny o­
kreśloną formą budown ictwa właś­
ciwą danej grupie regionalnej, a 
także estetyczny i kulturalny wy­
gląd, to winniśmy już zacząć regu­
lację stosunków na tym polu panu­
ją<:ych, wtfac:zając budolWIIliotwo to w 
ramy z-organizowanej i ,przemyśla­
nej akcji. Zarządy Gminne, wyda­
jące dziś zezwolenia i „plany" na 
budowę nowych objektów, winny 
otrzymywać z Naciielnego Komisa­
riatu Odbudowy Wsi przystosowane 
do danego terenu pis.ny, zapoznając 
na specjalnych kursac~ z ich struk­
turą wie;skich majstrów i cieśli. 
S'.arających się zaś o pozwolenia n3. 
!budowę etbłożyć pewnymi zobowlą­
zanis.mi, warunkującymi możliwcś­
ci prowadzenia budowy zgodnej z 
planem. Rzecz jasna, że takie plany 
musiałyby być silnie zróżniczkowa­
ne pod względem kosztorysów. 

Kwestia k.Cm3.sacji osiedlowej od­
grywa w omawianym kompleksie 
~'Jraw c.gromną rolę. Chodzi tu o 
siworz.enie typu groms.d, zabudowa­
nych zwarcie i p cd względem prze­
stvzenoo - gospcdairozym jak naja-a­
cjooalniej. Sprawa ' ta dla laika mało 
ważoa, p:siada znaczenie zasadndcze. 
Przy obserwac;i życia gromad wiej­
skich daj.e się zauważyć jedno: im 
wioska b srdziej skupicna, tym jej 
życie społ€czno - gospodarcze i kul­
tur2lne st::: i wyżej, - im bardziej 
rozrzucona. tym więź spcłeczna 
mniej spcista, tym silni.ejsze cbjawy 
indywidualizmu, sobkowstwa, zaco­
fania i ciemnoty. 

· Samotnik, nie mogąc liczyć na po­
moc otcc:zien i3., spogląda chętnie ku 
niebu, hodt1jąc specyficzny misty­
cyzm gos,podarC'ly, jakim nasycone 
są jeszcze działania rolnicze -0.lbrzy­
miej masy chłopów, którzy pracują 
nied:bale i uprawiają ziemię kiep­
sko, t wiierdząc beztrosko, że jak 
Pan Bóg da, to i tak się urodzi. Nic 
t:;ż dziwnego, że w ośrodkach o 
przewadze gospodarek szm,otniczych 
idee . rac;.cnalizacji , planowości i 
spółdzielczości mtrafiają na bardziej 
uparte zapcry uprzedzeń i niezr ozu­
mienia. 

Druga trudność specjalnie dotkli­
wie dotyczy sprawy tak aktualnej i 
ważnej jak elaktryfik.'.l.cja i radio­
fonizaoja wsi. Zwied:ziiłem kilkanaś­
cie wiosek ofiQjalnie już zelektryfi­
k-0wanych i stwierdzić muszę, że 21 
tak wspaniałego dcbrodziejstwa ko­
Tzysta w każdej nieomal 21 tych gro-

mad zaledwie 30 - 50 proc. gospo­
daTstw. W pierwszym rzędzie - lu­
dzie bogatsi, a z biedniejszych tylko 
ci, których gospcdarstwa leżały w 
zasięgu linii głównej. Natcmiast 
resztµ z eloektry·czności długo jC.9z­
cze korzystać nie będzie. Na dopro­
wadzenie elektryczności ku cdległej 
o kilometr i więcej gospodarce ubo­
czned, ze względu na olbrzymie ko­
szta, nawt?t tęgi bogacz pozwolić so­
bie nie może, a cóż dopiero jedno­
morgowy biedak, którego chatka 
sterczy gdzieś na samotnej polance, 
na peryferiach terytorialnych, kul­
turalnych i społecznych. 

Gdyby nie zaszły 1W1iany w struk­
tur.ze gospodarczej I spoleczenej wsl 
- biedacy owi nigdy by nie byli w 
stanie dost.ą.pić „błogosławieństwa 
prądu" i naj'W!Spaoialszych izdobyc>Zy 
kulturalnych. M~sowe upowszech­
nienie na wsi szczytowych osiągnięć 
cywilizac), post:;:pu i kultury z.ależ­
ne jest w dużej mierze także i cd 
racjonalnej struktury urbanistycz- · 
nej, przestrzennej i budowlanej wsi. 

Dlatego to do miary najbardziej 
dziś palącego problemu urzsta spra­
wa likwidacji nędzarskich cbjektów 
rolniczyc'.1 na wsi i dźwiglllięcia mss 
biedniackich na pełne ludzkie po­
zycje, w zwarty krąg spcłeczny, na 
płzsz.czyzny wspMniackie i przemy­
słowe, skąd dopier.o byłby możliwy 
start po awans gospodHczy i kultu­
ralny. W drcdze do osiąg,nięcia tego 
stanu rzeczy żadna cena i żaden 
trud zbyt wygórow2nymi n ie będą 
i być nie mcgą. 

W Naczel-nym Komisariacie Od­
budowy Wsi i W i.ejskiej Spó1'dzielni 
Budowlanej leżą wspaniale plany 
l'Óżnego typu osiedli wiejskich. Kia_ 
syczne wzory widzieliśmy w r eku 
'Ubiegłym na wystawie rolniczej w 
Częstochowie i na WZO we Wxocła­
wlu. Sęk w tym, że wpływ tych pla­
nów na stcsunki budowlane wsi jest 
<lo dziś mały. Plany leżą - a wieś 
buduje po swojemu. 

Jedynie na terenach p cfrontowych 
odbud~wa idzie po linii przemyśla­
n ej i ncjonalnej. Choć i tam prace 
mają jeszcze w części charakter pro­
wizorium i tymczasowości. Bo prze­
cizż c.we klateczki, malutkie i cias­
n ~, arC'hi tektonicznie ż-enując:> ubo­
gie, standa>rtcwe, o jednakowych 
wymi.srach tak dla r cdziny trzy -
jak d trz.ynasto - osobowej - nie 
mogą być uważane za wzór, <Z:a obiek 
ty w pełni odpowiadające wymaga­
niom mieszk3niowym od strony hi­
gieny, estetyki i wygody, w pe~ni 
zasługujące na miano kulturalnego 
pomieszczenia dla n owego człowieka 
nowej wsi. 

Elisówka, woj, lubels·ldc - Wieś Samopomooowa - budowa nowyc.b 
domów 

. Jeśli idzie o całokształt omawia­
nych spraw wydaije się, że nadszedł 
już moment, aby na tym froncie roz­
począć ofensywę przy użyciu wszel­
kich do.s!ępnych sił, środków i spo­
sobów. J ej celem będz.ie przełama­
nie tkwiących na wsi nawyków bu­
<lowania demu pod kątem urządz,e­
nia „dachu nad głową" i z.asugero­
(Wanie chłopom nowych form bu-

downictwa, qpartego o jak najszersze 
:zastosowanie wszelkich możllwych 
osiągnięć w dziedzinie higieny i e­
stetyki, z uwzględnieniem wszclłtlch 
momentów natury eko•nomiczn~j i 
społecznej. 

.smromie i ciasnocie wędzą &We lo­
sy tysiące biedaków; <JWe „domy" w 
pokracznym stylu, 1bez jakichkolwiek 
pl:opcrcji architektonicznych; owe 
„bandy osiedlowe", przedstawiające 
ohraz dzikiej przypadkowcści i bez­
myślności, . a raczed skrajnej anar­
chii urbanistycznej i ekonomicznej 
- winny ul~c stopniowej likwida­
cji! na rzec21 prz.emyślanej kompo­
zyc~l osiedl.owej, odpo·wiadającej 
wymogom urbanistycznego i archi­
tekt;c~icznego ładu oraz potrzebom 
zorg:miz.owanej i kulturalnej spo­
l.eczncści. 

KU CZEMU PO LSKA SZŁA 

' Oczywiście, źe sprawa ta ani leic· 
ką, ani łatwą nie' jest . ..1 CóVilęceJ: '' 
jej rozwiązanie nie mieści się w 
skali dotychczasowych form gospo­
daTowania na wsi. Dol<"ąd bowiem 
istnieć tu L;;dą bogacze i nędzarze, 
dokąd nie ustaną podziały gruntów 
i trzymanie się kurczowe morgowe­
go dziedzictwa, dokąd nie zczeźnie 
wybujały ponad wszystkp mit par­
celi, choćby morgowej ale własnd, 
dokąd wszelkich działań dokqnywa­
nych na wsi nie przeniknie na • 
wskroś idea racjonalizacji, kalltµlą­
cji i planowości i dokąd sprawy pry- , 
watne nie usunie się na pląp drugi 
wobec działań wspólnych, planowa­
nych i kontrolowanych przez organa 
dysponujące najwyższymi kwalifi­
kacjami zawodowymi - dotąd bu­
downictwo wiejskie, jako wyrąz i:l­
dywidualnych możliwości, hamowa­
nych w rozwoju tyloma przeszkoda­
mi, zwłaszcza jeśli o biedotę ch)azi, 
będzie dziką mieszaniną od lepianki 
do okazałego murowańca. Dotąd 
też domy wiejskie powstawać będą 
w miejscach najbardziej nieoczeki­
wanych i nieodpowiednich. Frzcde 
wszystkim zaś nic tam, gdzie stanąć 
powinny z uwagi na cc~owość spo­
łeczną i ekonomiczną, ale tam, gd~ie 
człowiek zdoła zakotwiczyć swój 
wyidealizowany mit parceli. 

Sprawa ta, .rozwiązywana w mia­
stach .mniej lub więcej szczęśliwie, 
na wsi stanowi dżunglę, której nie 
tkm:ły jeszcze prawie żadne wytycz­
ne, regulujące to rb3gadnienie ·Od któ­
rej bą~ strony. A wiele jest tu 
do przemyślenia. Pomijając kwestie 
tak p;roste i jasne, jak sama wygo­
da człowieka, poruszyć trzeba ·ko­
niecznie, choćby pobieżnie tylko 
spraJWY h!<gieny, estetykii regfona~nej 
i ogólnej, oraz ekonomii gospodar­
czej i społecznej. 

Olbrzymia większość domów w~ej­
skich w Polsce, starych, nowszych, 
a nawe t dziś się ibudujących, pow­
stała na zasadzie skrajnego indywi­
dualizmu i minimalizmu, w trud­
nych warunkach materialnych, po­
prze21 uparty, często wieloletni wy­
siłek jedncstek, odmawi.:i~ących so­
bie niejednokrotnie wszystkiego, aby 
tylko zdobyć się na „kawałek dachu 
nad głową". Nic tedy dziwnego, że 
takle stosunki musi<1ły się odbić 
jak najfatalniej na całokształcie na­
szych csiedll wiejskich; re cw.e „da­
chy nad głowii.", p ;::zbawione prymi­
tywnych nawet urządzeń, istoinie 
poza samym schronieniem nie dają 
człowi.ek.owi niczego; że krowa w 
s::wleckim kołchozie „mieszka" le­
piej, niż wielu n sszych chłbpów z 
klasy biedniackiei. 

Domy t e w 90 co najmniej procen­
t ac'.1 składają się z bloku podziel.o­
n ego na trzy części, w którym mieś­
ci się pokój zwany powszechnie iz­
debką, kuchnia i stajoia. Między 
kuchnią a stajnią bywa często sień. 
Ale nie zawsze. Zimą, ostat,ecznie 
S;Ystem taki nie ma zbyt wielu u­
jemnych strcn, pozwalając ll.3. łat­
wy dostęp d? bydła i trzody. Latem 
natomiast bliskość stajni, czy jej 
lbezpośredni.e sąsiedztwo z kuchnią, 
w której zwykle kcncentruje się ca­
łość życia rodzinnego, jest niema­
łym niebezpieczeństwem, z którego 
sobie wieś jeszcze na ogól sprawy 
dostatecznie nie zdaje. 

Nowe budownictwo wi.ejskie win­
, no na ten moment zwrócić szczegól­

nie baczną uwagę, stwarzając typ 
osiedla, w którym s ta jnie, chlewy i 

Klęska wrześniowa kosztowała na­
sze gospodarstwo narodowe ok. 258 
miliardów zł. przedwojennych, a sa­
me bezpośrednie mater~alne straty 
wyniosły ok. 89- miliardów zł. pned­
wojennych, t. zn. pięć r azy tyle, ile 
cały dochód narodowy w 1938, dwa­
dzieścia sześć razy tyle ile roczne 
dochody budżetowe Polski przed woj. 
ną, czterdzieści dwa razy tyle ile 
warte były inwestycje w dobrym 
stosunkowo roku 1929. Największa 
jednak strata w ludziach: 6 mil. za­
bitych i to przeważnie specjalistów 
i wykwalifikowanych pracowników. 

Decydujące znaczenie w dziejach 
gospodarki polskiej miał rok· 1917, 
zwycięstwo Rewolucji Październiko­
wej i odpadnięcie w ten sposób 
wschodnich rynków zbytu, na sku­
tek wrogiego nastawienia sfer rzą­
dzących w Polsce do powstającego 

ZSRR. 
Kapitał zagraniczny i krajowy 

przestaje w Polsce inwestować, a 
bez inwestycji nie ma wzrostu pro­
dukcji, przestaje się nawet moderni­
zować urządzenia wytwórcze, stara­
jąc się póki się tylko da ciągnąć 
zys<k>i z dawno jutż eamortyzowanych 

Wskaźniki ekonomiczne stanu gospodarczego Polski 
w latach 19i3, 1928, 1937 

Produkcja 
1913 

na I m~eszkańca 

\7ęgiel 
Stal 
ropa naft. 
cynk 
cement 
pszenica 
żyto 

cukier 

1366 kg. 
57 " 
36 " 
6,4 " 
2,3 " 

55,4 „"') 
189 „*) 
19 „"' ) 

Jak widać z tego zestawienia pro­
dukcja Polski przedwrześniowej nie 
osiągnęła w podstawowych artyku­
łach jeszcze / do r. 1937 poziomu 
przedwojennego 1913. Nie można 
przyczyn t ego stanu upatrywać w 
zniszczeniach wojennych, były one 
bowiem 3,5 razy mniejsze niż w dr u­
giej wojnie światowej, po której w 
trzy lata odbudowaliśmy poziom pro­
dukcji przedwojennej (ze znacznym 
udziałem dużego potencjału gospo­
darczego na Ziemiach Odzyskanych), 

Przyczyny cofania się gospodar­
czego· Polski w latach 1913- 1939 
leżały w ustroju społeczno -politycz­
nym, w cechach polskiego kapitaliz-
mu. 

Rozbudowa przemysłu w Polsce 
w w. XIX i pocz. XX w. była w zna­
cznej części dziełem kapitału zagra­
nicznego, który liczył na duże zyski 
w związku z eksportem na wschód. 
Stąd bierze też swój początek jedna 
ze słabych stron gospodarki polskiej 
i przewaga przemysłu lekkiego nad 
ciężkim, przemysłu konsumcyjncgo 
nad inwestycyjnym, która do dziś 
dnia stanowi słabą stronę gospodar­
ki polskiej i dopiero w dużej części 
wyrównana będzie w planie 6-letnim, 

*) średnia z lat 1909- 1913 
**) średnia z lat 1924--1928 

***) średnia z lat 1934- 1938 

• 

1928 1937 
1366 kg. 1053 kg, 

42 „ 44 " 
23 „ 15 " 
5,3 „ 3,1 " 
3,6 " 4 " 
49 „·~· ) 60 ,;***) 

184 „ ·:•>!<) 189 „„.) 
17 „ 12 " 

urządzeń. Huta Bankowa, której zrąb 
urządzeń produkcyjnych .pochodzi .z 
konca XIX i pocz. XX wieku, koleJ­
ki dojazdowe, przemysł tartaczny 
nie1·zadko WYposażony w maszyny 
z 1870 r. - oto pierwsze z 'brzegu· 
jaskrawe przykłady celowo utrzymy­
wanego zacofania technicznego. 

Dla uniknięcia groźnej konkuren­
cji bardziej nowoczesnych przedsię­
biorstw, któreby z pewnością praco­
wały przy niższych kosztach włas­
nych, nastąpuje wykup~anie, kar­
telizacja całych gałęzi przemysłu 
przez kapitał zagraniczny. Przed 
wojną ostatnią już 54 proc. górnic­
twa i energetyki, 87 proc. górnictwa 
naftowego, 60 proc. przemysłu che­
micznego, 81 proc. elektrowni i wo­
dociągów i t. d. s tanowi własność 
międzynal"Odowych ka1·teli, trustów 
i mor.opoli. To hamowanie rozwoju 
produkcji, tak charakterystyczne dla 
ostatniej imperialistycznej fazy ka­
pitalizmu, występuje w Polsce przed­
wrześniowej bardzo jaskrawo na 
przykładzie choćby górnictwa nafto­
wego i wydobycia ropy. 

Stąd utarło się wśród ekonomi­
stów przedwojennych określenie sto­
sunków wytwórczych w Polsce jako 
„kapitalizmu biernego", co miało su-
gerować, że jest to kapitalizm po­
zbawiony wilczych kłów i pazurów. 

Tak wcale nie było, Celowe hamo-

„ 

wanie produkcji przemysłowej, u­
trzymywanie wielkiej „rezerwowej 
armii pracy" w postaci jawnego bez­
robocia i ukrytego przeludnienia na 
wsi, musiało doprowadzać rolnictwo 
i wieś do ruiny. Przeprowadzone pod 
kątem u trzymania niesamodzielnych 
gospodarstw uwłaszczenie, gwaran­
tujące narastanie taniej siły robo­
czej dla przemysłu i folwarków 
świadczy o zbieżności polityki kapi­
talistów przemysłowych i obszarni­
ków wobec ludności wiejskiej. 

Co mówią liczby? · 
Z rolnictwa żyło w Polsce -W r. 1921 

ok. 17,5 miliona osób, w roku 1931 
- już 19,7 milionów osób, w roku 
1939 liczba ta wzrosła do 25,5 mi­
lionów osób, mimo wielkiej bardzo 
emigracji. Obszar użytków rolnych 
nie uległ w tym czasie większym 
zmianom i wynosił stale ok. 25,5 mil. 
ha. 
Więc może, wzrosła prQdukcja rol­

na? 
Nic podobnego, malała. W latach 

1909 - 1913 przeciętna wydajność 
z ha. wynosiła dla pszenicy 12,4 q, 
dla żyta - 11,2 q, dla buraków cu­
krowych - 245 q z ha„ w 1. 1924-
1928 - pszenica - 11,4 q, żyto -
10,0 q, buraki - 200 q, w latach 
1934 - 1938 - pszenica - 11,9 q, 
żyto - 11,2 q, buraki 216 q. A więc 
w okresie 30 lat, okresie w którym 
rozwój wiedzy i techniki rolniczej 
nie stał przecież w miejscu, wydaj­
ność z ha. w Polsce zmalała. 

W wyniku spadku wydajności, na 
skutek coraz gors~ego dla rolnictwa 
stosunku cen między artykułami 
przemysłowymi a i·olnymi musiała 
spadać wartość produkcji rolnej, 

Cena pługa w kg. żyta 
„ „ „ żywca 
„ kamaszy w kg żyta 
„ „ „ żywca 

„ 10 kg cukru w kg żyta 
„ „ „ żywca 
„ 100 kg węgla w kg żyta 

" " " 
żywca 

W okresie 1931 - 1937, kiedy lud. 
ność rolnicza wzrosła o 10 proc. 
czyli o dwa miliony &sób, wartoiić 
produkcji rolnej spadła z 8,2 miliar­
dów zł. na 5 miliardów zł. czyli o 40 
proc. W ten sposób dochód z pro­
dukcji rolnej na głowę ludności r ol­
nicze.i spadł o 50 proc., o połowę 
również spadło spożycie przez wieś 
artykułów przemysłowych, także i 
inwestycyjnych, co z kolei musiało 

w dalszej perspektywie doprowadzi<! 
do nieuchronnego spadku produkcji. 

Brak odpływu do zajęć nierolni­
czych sprawił, że liczba gospodarstw 
do 2 ha z 747 tys. w r. 1931 wzrosła 
w r. 1939 do liczby ok. 1400 tys. czyli 
stanowiła już 36 proc. ogólnej licz­
by gospodarstw. 

Jak się taka sytuacja gospodarcza 
odbijała na położeniu klasy robotni­
czej, pracującego chłopstwa, po­
wszechnie już dziś wiadomo. Ale 
niedość powszechnie wiadomo, jaką 
w tym rolę odegrała zbrodnicza, ni­
czym nieuzasadniona nadkonsumcja 
:pasożytniczej klasy kapitalistów i 
obszarników, którzy trwonili więcej 
ponad 50 proc. całego dochodu na­
rodowego. 

W tych warunkach gospodarczych 
trudno było mówić o obronności 
kraju. Kapitalizm w Polsce bronił 
się przed upadkiem, w ten sam spa~ 
sób jak i dziś broni się jeszcze na 
Zachodzie, a więc rezygrtując z dym­
n ej zasłony haseł liberalnych, otwar. 
cie występuje pod nazwą faszyzmu 
do dławienia siłą wyzwoleńczej wal­
ki mas prncujących i w podboju i 
wyzysku nz.rodów, w wojnach impe­
rialistycznych szuka, bezskutecznie 
zresztą, ratunku, przed katastrofą. 
Taki sens miała i polska dyktatura, 
taki sens miała i nasza polityka wo­
b ec Litwy, Czechosłowacji, a zwłasz. 
cza ZSRR i dlatego zarysowała się 
taka dziwna zgodność między polską 
a niemiecką polityką zagraniczną na 
wiele lat jeszcze przed w ybuchem 
wojny. 

Dziś mamy już ten okres poza so­
bą, kosztował on naród polski wiele. 

1913 19:łl 1939 
134 191 221 
23 47,5 33 
78 150 191 
13,4 37,3 28,5 
46 72 76 

7,8 17,9 11,4 
23 35 37 

3,9 8,8 5,5 

Ale dziś wiemy, że po realizacji pla­
nu sześcioletniego uczynimy z Pol­
ski jeden z przodujących gospodar­
czo krajów europejskich, że odwró­
cimy poraz pierwszy w naszej hi­
storii tak nie}corzystny dla nas sto­
sunek sił między Niemcami a Pol­
ską, bo przez zmianę ustroju usunę­
liśmy główne źródło naszej słabości 
i nędzy. 

Stanisław Cieślak 

Sprawa jest prosta, choć trudna. 
I sądzę, że najbardzieJ nawet upde­
dzony do nowych koncepcji ustrojo­
w ych w rolnictwie czy~eln*, obo· 
jętne katolik, bezwyznaniowy, ~zy 
marksista, partyjny, czy bez, je:i~i 
tylko będzie uczciwym i trzeźwym 
obserwatorem omawianych stosun­
ków, łatwo dojdzie do konkiuzji, ~e 
t~n ogromnie skomplikowany pro­
blem rozwiązać może tylko gospo­
~arka socjalistyczna. Ta bowbm, 
dysponując siłami zbiorowymi a 
także wartościując ludzi nie kate­
goriami posiadanego majątku, tle 
skalą człowieczeństwfl i przy\iatno­
ści społecznej, jedynie zdolna jest 
zorganizować sprawy budownictwa 
na wsi w sposób właściwy, zgodnie 
z wypracowanymi dla danego oo­
szartt planami regionalnymi, prze· 
strzennymi i architektonicznYtni, 
zgodnie e: wymc•gami najwyżej roję­
tej stopy życiowej, eir.az z maksy­
malnym uwzglcidnimiem ~.zczyto­
wych osiągnięć kultury. 

Józef B!c~iek 

REDAKCJA 

Tygodnika Społeczno -Literac..lric;1 

,,li' IE J'' 
poszukuje materiałów odno· 
szących się do historii 

szu ro.f>otniczo - chłopskir ,.. 



Nr 3T 

Wsp(Jlny dollJ, FAKTY ·I ZDANIA ._,-
W centrum Warszawy, tuż przy 

;;biegu Marszałkowskiej i Królew­
sk.iej, odgruzowana dużą partię mia­
sta, przygotowując szeroką prze­
strzeń pod zabudowę. Tu właśnie ma 
według planów stanąć cały kompleks 
gmachów, w których skupi się życie 
:.poleczne i kultura.ln·e ludzi pracy 
i.tolicy, a także i kraju. Tu powsta­
<.ie jak-by wielka świetlica na miarę 
luduwej ojczyzny, skąd WZOTJI i tre · 
~:i nowej socjalistyczn'ej k).l.ltu-ry bę­
c,q szły do najodleglej_szych wsi 
i miasteczek. Gospodarzem tego po­
i ~żnego ośrodka ku~turi:zlnego będzie 
' Jbotnik i chłop. Ośrodek stanie się 

0

1.Jielkim warsztatem pra'cy kultural-
1~ej dla tysięcy świetlic robotniczych 
" wiejskfoh, stanie się szkołą wycho­
·„ania społecznego, promieniującą na 
u.ty kraj. Obejmie on sale teatralne, 
1.:>ncertowe, bibliotekę, czytelnię, bę­
czie miejscem zatrzymania i postoju 
c .a tysięcu pracowników kultural-
1.ych i społecznych,· których wspól-
1.y, gromadzki in"teres ściągnie do 
1>.o!icy. 

. Obecnie zostało wyznaczone miej­
r:e pod budowę Ośrodlro, a pracow­
nie u.rbanistyazne Warszawy · przygo­
wwujo, , intensywnie . jego p~ojekt. 
Czy szybko zostanie on ~realizowa­
ny? Na to pytanie o?-powiada Tr~sa 
w-z. Każdy, kto 3ą ogląda, PTOGIZ 

ttoznań estetycznych; prócz · zachwy­
tu dla pięknych i śmial'!/ćh jej roz­
wiązań, wynosi stąd coś bardziej. je­
szcze cenniejs;;iego: - poglęb10ną 
wiarę w wykonalność planów gospo­
darczych i kulturalnych, jakie sta­
wia przed sobą Polska Ludowa. 
Przec:ie.ż to monumentalne dzieło w 
li:ocu -JM~ 1 n ;u bjfao• jes~aze prójek-

. t-cml O»szybkoścri <i · ć:Los:kona!ości jego 
realizacji zdecydowwlr•V>ysiłek klasy 
-robotniczej, ptynące z entuzja.;;,mu 
i świadomości, że buduje on-a włas­
ną, człowiekowi pracy służącą stoli-

. cę. Te same motywy rozstrzygną . 
o tempie wykonania projektu Ośrod­
ka robotniczo - chłopskiego, który 
będzie widomym znakiem łączności 
kulturalnej miast i wsi. Skupi on na 
sobie zainteresowanie i ofiarność 
szerokich mas chłopskich, stanie się 
także sprawą ambicji i honoru wsi. 

w szerszym i głębszym znaczeniu 
urzeczywistni.a Ośrodek dawne chto­
pów - zaraniarzy marzenie, by mieć 
w Warszawie „nie pm\.ski, nie księży, 
ale swój własny Dom Ludowy". W 
Polsce Ludowej, w której pod.stawą 
ustroju. jest sojusz robotniczo-chłop­
ski, w której nowa kultura powstaje 
z natchnienia ludu pracującego i je­
mu. ma slużyć ----' jest rzecizą najbar­
dziej · słuszną stworzenie jednego, 
wspólnego ośrodka w stolicy, które­
go zadaniem będzie organizowanie 
człowiekowi pracy wsi i miasta ży­
cia kulturalnego. t 
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* Postępowa inteligencja warszaw· 
ska, skupiajqca. się w 1906 roku w 
Towarzysfwie Kultury Polskiej, oglo­
sila wówczas projekt, wzniesienia 
Domu Ludoweg0 w Warszawie. 
Miał on łączyć w sobie wszystkie 
urządzenia, „które ludowi dać mogq 
pomoc, rozr-vwkę, światto umysło­
we". Dom miał zawierać: sale do za­
baw, odczytów, przedstawień teatral­
nych i koncertów, czytelnię, magazy­
ny tanich towarów, giełdę pracy,_ re­
staurację, pokoje gościnne itp. 

W ówczesnych . stosunkach kapita­
listycznych, rodzących codziennie 
przemoc i wyzysk, nawet ten filan­
tropijny projekt musiał pozostać w 
sferze „szlachetnych intencji". 

Z prośbą „awansu na stolicę" wy­
stąpili w parę lat później i sami chło­
pi - zaraniarze, pozyskując dla idei 
Domu Ludowego w Warszawie i tę 
część !wsi, która pozostawała pod 
patronatem Centralnego Towarzy­
stwa Rolniczego. Sfery klerykalno­
ziemiańskie robi!y jednak wszystko, 
aby projekt ten storpedować, za.pew­
niajqc w „Zorzy" wieś, że: „Towa­
rzystwo Rolnicze Centralne od sa­
m ego początku · jest t.owarzystwe'fn 
posiadaczów własności · rolnej · duże] 
i małej, przeto, budując dla siebie 
dom, niewątpliwie uwzględni potrze­
by posiadaczów małorolnych". By 
rozładować entuzjazm wsi dla zbu­
dowania Domu Chłopa w Warsza­
wie", „Zorza'.' prowadzi kampanię 
zniechęcającą do projektu, konklu­
dując, że „zamiast jednego, central­
nei;u domu. lepiej zbudowl.'.l.Ć kilka­
dziei1;qt małyc:i świetlic na te-re-nt:e 
kraju". ·Sern.s id<E:,;J;lo.giczrily tej kam­
pa11,~i to walka o zat'n?'ifma.n:ie chtopa 
w grwnit:ach grb;n::icly i gmimy, to wie 
dopuszczenie go do centrów życia 
pótitycznego i kulturalnego. 

N a terenie Galicji tę samą polity­
kę wobec chłopów w ostatnich dzie­
siątkach lat XIX w. uprawniał „ Wie-
1:1~zc:„ i „Pszczółka", przekon,:;wując 
swoich wiejskich czytelników, że nie 
powinni „wyrywać się zbyt daleko, 
że wlystairc:z y dla nkh, gdy zaczn.ą od 
działactwa na terenie gminy". Do 
Krakowa· ks. Stojałowski pra·wadzał 
tylko na pielgrzymki reHgijM i lek­
cje „unarodowienia" przez pokazanie 
grabów królewskich. 

W okresie międzywojennym, jak­
by na ironię historii, mlodzież u i­
ciowa, w~lcząca przecież z klerem 
i ziemiaństwem ,za.mknęła. się rów­
nież w granicach gromady i gminy. 
Uwiklana w koncepcje antyur!Jcmi­
styczne, pra.gnęla w ramach g?·oma­
dy budować gospodarkę · i kulturę 
Polski, upatrując w Gaci swoją du­
chową stplicę. 

W tym samym czasie - jak pisze. 
H elena Brodowska - „dom Ireny 

. ~ t •. J „ . 
.;: r r:: ·r-

Kosmowskiej stara? się spełniać 
funkcje chiopskiego domu w ~tolic:u . 
Kosmowska ni.e podzń.elala stanowi­
ska większości ludowców, wyrażają· 
ceao się w tendencji do utrzymariia 
chlopów w za!ftkniętym świ.~cie 
spraw i kultury wlasnej, · ludowej. 
Przez dom i „u1udowiony" pański ~a­
lonik rozszerzala spójrzenie chłopów 
na świat kultury narodowej i ogólno­
ludzkiej. Dam ten skupiał ludzi my­
ślących postępowo. Był domem dla 
chłopów, byl przystanią dla inteli­
gencji, byw(!'li w nim robotnicy, by­
wała młodzież wiciowa i w ·konsuira­
cji pracująca mlodzież komunistycz-
na~ · · 
Według relacji Brodowskiej: „Wz?­

rem Kosmow~kiej niejeden; działacz 
ludowy skompletował własny księ­
gozbiór. Przegląd pism spotykanych 
na stoliku w pokoiku. Kosmowskiej 
dopomaga! częst? sekr.etarzom orga­
nizacji,' partii politycznych, kierow­
nikom świetlic i domów ludowych w 
ustalaniu zakresu. czasopism dla ich 
placówek oświatowych" .1) 

W kapitalistycznych warunkach 
Polski z okresu sanacji działacz kul­
turalny m~siał w ,. pólkonspiracyjny 
spo~Ób dozbrajać 'się . inte~ektualnie, 
by przeprtjwad'Zać ·u siebie w Urenie 
ivtaśoiwą rÓbotę oświatowo,. Dzisiaj 
~pisze Stefan ·Ignar' - „Bezpowrot­
nie mi.nąt okrj?s, .. kieqy, to .niemal w 
pojedynkę wielu z nas prowadziło 
syzyfową pracę, dźwigając na p le­
.c~,ch ksi~żki i gazety, do dalekich 
wsi i unikajci,c starannie spotkania 
2le stróżami ciemno~y i wyzysku, z 
granatową policją". _ 

· Tysiące świetlic i bibliotek pokr-µ­
w:i.ją ci:ziś mly kraj. Komitet Upo­
wszechnienia . Ksi.ctżki oddaje iv ręce 
robotnika i chlopa miliony egzem­
pLa:wy na.jcenniejszych powieśc~ na­
szych i ob'cych klasyków. W stolicy 
odbywają się festiwale sztuki lu­
dowej, ·w · całym kraj u Związki Za­
W?dowe i Związek Samopomocy 
Chłopskiej orgahizUje ' setki kursów 
dla kierowników świetlic, bibliotek 
i zespołów amatorskich. Wydaje się 
zakartq walkę analfabetyzmowi. 
Dżiala już · Główna · K omisja d o 
Spraw Kultury, która opracowała 
pld11o str a.teaiczny ·dla u.sunięcia. za­
późnień Jmlturalnych; 

Symbolem t-ej potężnej pracy 
i praktyczny;n .jej tQykladnikiem bi;­
dzie Ośrodek K ultury robotniczo -
chlo72skiej. Powstanię op. w .~toli.:y z 
twórczego wy~ilku kią.w robotniczej 
i chl,opów . i na mia!ę ich pracy bę· 
dzie tworzył° nową dla Polski" kultu-
rę. 

Maciej Koliba 

1) Helena Brodowska: „Życie Ire­
ny Kosmowskiej '-' ,,Wieś" Nr. 13-19 
(147- 148). • 
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Lep~za połoma bytu 
W 18 numerze „Znak.u" rnrlesięcz­

n:iku katolickiim p. z: Sta•ro: 
wiey~ka - Morst.inoiwa :zam1esc1-
1;a €ntu.zjastyC!llle sprawozdaoie 
(i.atytuik.wan.e „Pokiwa bytu ") z 
kisiąiJkli p. Gertrudy von Le Fort 
pt. „ Wieczna kobieta"; dzieło to, jak 
łatwo się domyśleć, rozpatruje kwe­
stię kobiecą „na płas.zczyźnie meta­
fizycznej", przyczem sięga, jak 
stwierdza olśniona recenzentka, „od 
razu do samych trzewiów wszelkie­
go bytu". Nie czujemy się na silach 
streścić toku rozumowania autorki 
i recenzentki - jest to bowiem 
dziedzin.1 kamerzysty .z „Odrodze­
nia''. Interesuje nas jednak politycz­
ny sens tego kosmicznego „p le-ple". 

„W caloksztaicie bytu jest kobie­
ta elementem trwania, jest też -
i to mcże jest najistotniejsze - ele­
mentem posłuszeństwa i uległości. 
I tylko Ancilla Domini (Służebnica 
Pańska) jest - i może być - Regi­
m Coelii ~Króloiwą Nieb.iO's)" - refe­
ruje P . Z. StarCIWlieyg~a - Morst~n.o­
wa. N.ie jest to nowością - to od­
wieczny wzór osobowy kobiecego 
niewolnictwa. Pozwala on k leryka­
lizmowi i wszelkiemu wstecznictwu 
żerować na masach kobiecych. „Słu­
żebnica Pańska" - sfanaty!lowana 
tercjarka czy sodaliska, posłuszna 
i uległa woli duszpasterza, to naj­
zawziętsza propagatorka „cudów'', 
ślepo posłuszny żołnierz wielkiej ar­
mii ciemnoty. Nie dziwimy się, że 
recenzentka · zachłystuj-e się zach)Vy­
tem dla dzieła w momencie, gdy to­
czy się walka o kobietę wiejską 
i robotnicę, o wyznaczenie jej roli 
człowieka twórcy socjalizmu, 
człowieka pełnego i świadomego, 
człowieka walki i pracy. Przeciw­
stawia się temu żenujące brednie: 
„Kobieta nie jest autorem dzieła, 
kobieta uczestniczy w dziele. Współ­
twórc.zyni ukryta, kobiet jest przed­
stawicielką anonimo•wości bożej.„" 
itd. itd. „Metafi'zyczny" · język jes t 
wyjątkowo wygodny dla recen­
zentki. ws.zak już w XX-leciu mię­
dzywojennym walczyła z reformą 
roJ.r1ą arg-umentem, że n ie jest ona 
„prawdą absolutną". 

Wygodniej jest zamiast rzec ko­
biecie: „pozostań gęsią i niewolni­
cą' ', bredzić o „połowie bytu". Przy­
kład p. p. von Le Fort i S tarowiey. 
skiej-Morstinowej każe jednak wąt­
pić, czy to na pewno „lepsza poło­
wa bytu". 

· żr 

ich biedni i w1ązący się z ludem, 
którego najlepszą część stanowi pro 
letariat, będziemy ją robić jako na 
ród, który chce lepszej · przyszłości 
społecznej i stworzy ją przez lud : 
robotników i chłopów. Przed 50 la 
ty mówiliśmy to biskupom (jak 
Wałędze, Łozińskiemu i innym) 
dziś - sprowokowani przez tak nie 
słychane wystąpienie Watykanu -
mówimy to twardo papieżowi. A 
dziś nie nami pomiatają w ojczyź­
nie panowie i burżuje, jak to było 
w Galicji za czasów ks. Stojałow­
skiego i Stapińskiego, jak było w 
Kongresówce za czasów „Zarania" 
Nocznickiego, dziś my naszą polity­
ką świecką dorobili się Polski Lu­
dowej i braterstwa z klasą robotni 
czą. Dziś my wraz z nimi rządzi­
my! 

Jan B i cki 
(Dębie, pow. Puławy) 

Burżuazyjna 

wolnośt mgśli 

stępowych sił narodu. Księża taey 
nie wahali się występować przeciw 
wyższej hi~rarchii kościelnej, repre 
zentującej interesy wrogie narodo­
wi. 

W 'okresie Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej linia podziału między 
obozem rewolucji a obozem reakcji 
i zdrady narodowej rozbijała kler 
francuski na dwie partie. Kler niż­
szy stanął przeciw ciemiężcom lu ­
du. I historia Polski zanotowała 
wiele nazwisk księży · patriotów, 
solidaryzujących się z ludem w je­
go postępowych dążeniach, księży 
tępionych i prześladowanych przez 
korzącą się przed siłą i bezprawiem 
hiefarchią kościPJną. 

Toteż bulla papieska, która pro­
testowała przeciw krzywdzie, która 
niosła wolność i sprawiedliwość, 
nie wyszła z Rzymu. Wydal ją w roz 
paczliwej próbie wsparcia sprawy 
ludu autorytetem kościoła ks. Ście­
gienny. syn ludu potępiony i odep­
chnięty przez 'wyższe duchowień­
stwo, broniące interesów posiadaczy 
i wyzyskiwaczy. p. j. Kilka tygodni temu na rozkaz 

rządu francuskiego zatrzymano na 
granicy francuskiej transport 20 w w alce o pokój 
tys. egzemplarzy wydanego w 
Związku Radzieckim dzieła „Hi- W dniach 25, 26 i 27 sierpnia 
storia Wszechzwiązkowej Komuni- obradowała w Moskwie Wszech­
stycznej Partii (bolszewików)". związkowa Konferencja Zwolenn.i­
Francuscy intelektualiści i robotni- ków Pokoju, .zwołana z inicjatywy 
cy złożyli na ręce ministra spraw Centralnej Rady Związków Zawo­
wewnętrznych protest przeciwko na dowych, Związku Pisarzy Radzie­
wrotowi do średniowiecznego ob- ckich i Antyfaszystowskiego Komi­
skurantyzmu. M. in. w proteście Ko tetu Kobiet Radzieckich. W konfe· 
mitetu Redakcyjnego organu mark- rencji wzięli udział przedstawiciele 

różnych organizacji społecznych 
sistów francuskich „La , Nouvelle Związku Radzieckiego, reprezen­
Critique" czytamy: „Nie ' stawia s:ę tanci związków .zawodowych, kobie­
żadnych przeszkód w zalewaniu cych, młodzieżowych, naukowych, 
Francji wydawnictwami amerykań- spółdzielczych, wybitni przedstawi­
skimi. Ale uniemożliwia się swobod cjele literatury i s·ztuki sowieckie;, 
ne kursowanie dzieła historycznego, przodownicy pracy socjalistycznego 
filozoficznego, . informującego i wy przemysłu i rolnictwa, oraz liczni 
chowującego politycznie }tlasę ro- delegaci zagraniczni. 
botniczą. Dzieła, które przyniosło 
pożytek milionom ludzi; na które Wallta o pokój, skierowana prze. 
czekają dalsze miliony czytelników, ciw imperialistycznym podżegaczom 

. dzieła tym bardziej na czasie, że de wojennym, ogarnęła miliony ludzi 
, maskuje przyczyny · wojen i jest na całym świecie. Narodowe konfe­
prawdziwą bronią pokoju... żaden rencje i kongresy w obron.ie pokoju 
człowiek wolny nie będzie tolero- zwoływane były wiosną i latem bie· 

żącego roku w Anglii, Kanadzie, 
wał, aby i we· Francj i także rozsze- Rumunii, Japonii, Brazylii, Stanach 
rzanie . marksizmu-leninizmu -było Zjednoczonych, · Belgii, na Węgr.zech 
traktowane jako przestępstwo. ża- i w wielu innych krajach. Po 
den robotnik, żaden intelektualista Wszechświatowym · Kongresie Zwo-. 
n ie zapomni, że „Historia-WKP(b )" lenników Pokoju, j:aki się odbył 
n ie przestawała krążyć nawet w o- przed czteroma miesiącami w Pary­
bozach hitlerowskich. żaden czło- żu i w 'Pradze, czemu. początek dał 
wiek prawy nie zapomni, że policja nasz zes·zloroczny Kongi:;es Pokoju 
Vichy. i Gestapo podczas wojny na- we Wrocławiu, w licznych krajach 

Od. biskupów do papieża łożyły areszt na tłumaczenie fran- utworzyły się Komitety Obron.y Po­
cuskie tego dzieła. Panie Ministrze, koju. Nieustannie rosną szeregi 

.Kiedy do nas doszła wieść „o -::u nie zdoła się zamknąć pod kluc.zem zwolenników pokoju. 
dzie lubelskim", chłopi nie mogli marksizmu-leninizmu i socjaliz-
się jeszcze zmiarkować w czym mu"... 'Pokojowa konferencja narodów 
rzecz. Ucichły też rychło gadki. radzieckich ma .znaczenie · szczegól-
Al.e za:wrzało znowu, kiedy zaszły · Mimo protestów rząd francuski µie .doniosłe. Mąnifestują swą wolę 

J(l •• ~·,j ····n1twy (f ·ehleb ·sprawiedliwy · 
dwa, nowe zdarzen ia, .,8 .m.ianG.wi- ·na.dllf r-Jroney~uje„i:~woją 1 "~P?titykę"'. P~~?jW pog,ron;icy .. :(ąs~yzmu .. i··:impe: 
ci!!: błogosła;wieństwó papieia•1bje- "'' P~~lałt-ow~'?m~lil smai>k-5.u.t"w--1.~ ~~,pnu, w1~c1-~,1Jl ;}(),o~~ot~oln111 
go pocieszenie dla „baranków nie- ąk1e:r;L odqnahia mas .. ludowych _, sw1!lt- o,<;I. .• w1el~1crgo,. n!~fie·~p1eczeń­
mieckich" i ekskomunika dla „bar: Fratn:jil od.,Jdf03witld<?21eń pool.ellatia-. c„~;Wa-hltlel:tf=u~i. poh;&f~'lc-<fi>rzeciw­
barzyńców" Polaków. Słuchałem tu Związku Radziec)dego. Szykany stawić się każdej próbie agres·i 

skierowane przeciw historii zwycię~ i · z_aboru · _imperialistycznego. Na 
Rok 1947, pierwszy rok Planu Od­

budowy Gospodarczej, był rokiem 
wielkich, obiektywnych trudności na 
odcinku T')lnictwa. 

Łagodna zima 1946/47 r„ wczesna 
i gorąca wiosna, a później dlugi 
okres suszy f atalnie wplynęly na priQ­
du.kcję roślinną: odbily się ujemnie 
również na ściśle z nią związanej 
produkcji zwierzęcej. 

N ieurodzaj 1947 roku przy ~..vielkiej 
jeszcze wtedy powierzchni odlogów, 
postawił pod znakiem zapytania sa­
mowystarczalno~ć żywnościową Pol­
ski, przekreślając całkowicie wsze!-

. kie bardziej optymistyczne przewidy­

. wania. 

Grozil nam ciężki przednówek, a 
· tę sytuację ·usiłowały wykorzystać 
·. elementy spekulacyjne, wrógie kla­
. sowo, przystępuj"qc do rozgrywki z 
władzą ludową i usiiując z powrotem 

, zastąpić. system goSP,oĆl.a.rki planowej 
chaotyczną, pełną sprzeczności gospo 

, dm;~ą kapjtali~tYf:l!'J.<;!.·'. . . 

·Pom<Jt'· ZSRR w ·· postaci eksportu 
żlroża··i 'szybka ko1it1'akcja rządu ura­
towały sytuację. BITWA O HANDEL 
wypowied"Ziana· przez· wiadzę ludową 
elementom kapitalistycznym, mimo 

· ich siły, zostala wygrana. Nie · byla 
• tD sprawa łatwa. W jednym·tylko ro­
" kU. 1947 kapitalistyczne elementy 
· handlu · potra,fily przewlasiczyć na 

swe konto przeszło 144 miliardów 
el, a więc sumę równą 10 proc. ca-
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TYGODNIKA „W I E $" 

t dn. 28 sierpnia - 4 września 1949 r.: 

Jan Aleksander Król - Strajk 
chłopski; Roman Bratny - Komu­
nistka; M. B. Mltin - De~okracja 

burżuazyjna; Witold Jedlicki 
Watykan na spr.zedaż; Bohdan Ba­
ranowski - IJ?'Olskie pr~cesy cza­
rownic; Bogusław Szykuła - Do 
świadomości klasowej; Lesław M. 
Bartelski Protokół narodzi n 
Agnieszki; Andrzej . WasiUewski -
Rzecz ludzka; W 2-setną, rocznicę 

. urodzin Goethego; Waldeck Ro-
chet - Drobnorolni chłopi francu­
scy; Marian Przybylski - Meteje­
ra:y;. Anna Kamieńska - Z dawne; 
publicystyki oświatowej; Ludwik 
Łakomy - Pospieszcie się młodzi; 
Jan .Jelonek - Krytyka działaczy 

eświatowych; Józef Pogan - Są 

· jei;zcze ciemne wioski; Stefan Treu­
gutt - Mickiewicz w Rosji; Józef 
Kapuściński - z dziejów walki Ida. 
sowej; Jan K~eszczyński - Wycho­
wankowie UL-ów; Fakty i zdania, 
20 ilustracji, 16 stron. 

wielu rozmów sąsiedzkich i gro- t 
madzkich dyskusji. Rozumowanie skiej rewolucji uderzają w podsta s r.azy pokoJu stoi Związek Radzie-
chłopów przebiegało stale po takiej wową swobodę: zagwarantowaną w ck11 wielka nadzieja ludów świata. 
drodze: burżuazyjnej konstytucji: w wol- ·wu 

ność mysii. Ą.le juz dawno nawet 
Jakto papież błogosławi i pocie- liberalni mieszczanie uświadomili 

sza tych, co pomordowali z zimną 
premedytacją tyle millonów lud- sopie granice burżuazyjnej demo-
nóści cywilnej w całej Europie; a kracji. 

Ostatnio rząd francuski zatrzy­
mał radziecki przegląd P.Olityczny 
„Nowe czasy" oraz wydawnictwo 
„Li.teratura radziecka". Urząd celny 
nałożył areszt na 2.800 egzemplarzy 
francuskiego tłumaczenia powieści 
Erenburga „Burza". 

Na tym nie kończy się jednak re­
jestr „kulturalnych" posunięć rządu 
zdrady narodowej. Oto zatrzymano· 
fakże wydane w J ęzyku francuskim 
„Dzieła wybrane" postępowego kry 
tyka rosyjskiego Bielińskiego, któ 
ry żył w · pierwszej ' połowie XIX 
wieku. Wszelka myśl postępowa i 
wolna pachnie rządowi francuskie- · 
mu „komunizmem". 

Aby kształcącej się 
inlodzieży ... 

Młock:i.rnia parOJWa ~ majątku państwowym Chrobrów (pow. ~r~bieszów) 

wyklina tych, co oddali, co mie­
li najdroższego - życie i mienie 
- aby bronić niepodległości na­
rodu od band hitlerowskich? To 
jest „chrześcijańska" ocena? Bo 
przecież papież błogosławi Niemcy 
Zachodnie, te, o których chłopi do­
brze wiedzą, że tam się denazyfiku­
je hitlerowców, że tam rączka w 
rączkę idą· przemysłowcy niemiec­
cy z protegującymi ich finansistami 
i przemysłowcami amerykańskimi, 
że tam Ameryka rozzuchwala bur­
żujów n iemieckich do nowego odwe 
tu -i wojny. To znaczy papież idzie 
nadal na rękę tym samym Niemcom 
hitlerowskim i marshallowskiej Arne 
ryce. To znaczy, że mało, iż stra­
ciliśmy 6 milionów obywateli w 
wojnie i okupacji, mało, że w zglisz­
cza i ruiny poszedł dorobek n arado 
wy, ale teraz do przeszkadzających 
nam w odbudowie, w rozwoju spra 
wiedliwej, .ludowej Polski, w umac 

Naród francuski wychowywać ma 
ją pornograficzne i detektywistycz­
ne powieścidła i historyjki obraz­
kowe „made in USA", 

·Ja zaczynam od młodzieży jedne­
go typu szkoły, czytelnicy niech 
mnie wspomogą przykładami z u­
czelni innych typów. Cokolwiek po­
żytecznego wprowadza się w szkole 
rolniczej, powinna się o tym dowie­
dzieć wieś. Zawiadamianie wsi o 
tym przeprowadzić należy przy po­
mocy starszych uczniów w formie 
pogadanek na zebraniach Samopo­
mocy Chłopskiej czy przy innyen. 
okazj ach. W tym celu kierowni­
ctwo szkoły i personel powinny być 
w kontakcie z Gminnym Zarządem 
Samopomocy Chłopskiej i mieć w 
ewidencji- okresy ,zebrań w posz­
czególnych gromadach i zebrania te 
swoimi uczniami obsyłać. Będzie to 
dobre zaprawianie si_ę uczniów do 
pracy społecznej, a jednocześnie 
dalsze pogłębianie ich wiadomości. 
Wieś będzie czuła, że szkoła prag­
nie jej dobra i że odpowiedn,i_o ucz­
niów wychowuje. Szkoła zaś zyska 
dalszych kandydatów i n ie będzie 
potrzebowała obawiać się ich nie· 
doboru. 

l ego dochodu narodowe_go lub poło­
wie ca.lego funduszu plac w Polsce! 
Ta siła el em entów kapitalistycznych 
została j ednak zlamana, i glówne po­

. zycje, o którę tomyia się walk-a, ja~ 
u.zyskanie decydującej przewagi w 
hurcie i poważnego udziału w detalu 
art. przemysfowymi, dyspozycji zbo­
żem, mięsem, nabiałem, materialami 

. budowlanymi itd. - :zmtaly zdobyte. 

Specjalnie godnym podkreślenia 
j est calkowite uchwycenie przez 
uspołeczniony aparat handlowy obro­
t ów zbożem, tę słusznie nazwaną 
„walu.tę walut". 

Dzięki 
0

wyg;aniu bitwy o 1 handel, 
dzięki ·u.chwyceniu pods~awowej ma­
sy towarowej przez p lanowo kierq­
wany, USP.Ołeczniony apa?:at skupu, 
można . było, mimo a raczej .wbre'!J) 
s;padkowi cen zbqż .ną. rynkach świa-

. towych, utrzymać ceny zboża w P ol ­
„sce ·na korzystnym dla. rolnika po­
ziomie i przystąp~ć do następnego 
etapu walki O WYŻSZĄ JAK O SC 
płodów rolnych. · 

Od 15 .!ierpnia rozpoczyna się skup 
zboża, obejmie .on gjgantyczną mas~ 
trzech i pól miliona ton, c-0 pozwoli 
nwm wyjść na nowe zbiory w roku 
1950 z rez'erwą, równą pięciomie­
sięcznemu zaopatrzeniu ludności nie­
rolniczej . 

. Po raz pierwszy dla ca.leg.o kraju 

. ustalono ścisłe standarty podsta,wo­

. wych zbóż, ustalono ich wagę, wil­

. gotność, dopuszczalny stopień zanie-
czyszczenia itp. Jest to w ielki kroJ;c 
naprzód w usuwaniu chaosu, j aki 
panował w handlu rolnym, odzie­
dziczonym po ustroju kapitaliętycz­
nym. Wielki krok naprzód w przej­
mowaniu Tównież rolnictwa · w · s1)­
stem planbwej gospodarki. J ego wy-

wi 
mownym. bezpośred~tm . rezultatem 
będzie . zaoszczędzenie '\Qielu miliar­
dów złotych r ocznie, jakie traciliśmy 
na skutek przyjmow.a,nia do. magazy­
nów byle jakiego ziarna i używania 
takiego samego ziarna do siewu. 

nianiu pokoju doszedł jeszcze pa- Z ludu. i Z ludem 
pież, 

Zwracamy na ten 'fakt dlatego u ­
wagę, że jest to bezsprzecznie krok 
'o charakterze prżełomowym w· stale 
w zmaganej pracy nad po.dnoszeniem 
produkcji rolnej. · . -

Sprawne przeprowadzenie skupu 
ZbOŻd w' myśl nowy°cli pTzepiSÓW po­
WinThÓ skupić .na · sfo.bie u.wagę ca­
łego aktywu. wiejskiego. Potrzebna 
jest bow'iem mobilizacja wokól tej 
sprawy' Soz efokic/1. mas -pracJjących 
· chtopstwa, abyśmy w oparciu. ~ zwy­
cięstwo· na t ym odcinku ·mogli roz­
począć następny etap: b·i·twę O OB­
N I ZEN IE ; KOSZ1ÓW'. WŁASN-YCH 
PRODUKCJI ROLNEJ. 

Jan Czar . 

PRZYPOMINAMY 
O UREGULOWt\NIU 

PRENUMER:A TY. 

To jakie tu są pobudki błogosła­
wieństwa Niemców i ekskomuniki 
dla Polaków? Religijne? . 
żaden chłop nabrać się na to nie 

da. To są pobudki polityczne, bo r e. 
ligijne? To papież nie mógł sobie 
znaleźć innego kraju mniej katolic­
kiego, tylko Polskę? Niemcy to „ka 
tolickie"? USA to katolicki kraj ? 
°Chłopi wiedzą, jak to jest pod tym 
względem w Ameryce. Iluż to nas 
było na emigracji. Bezwyznanio­
wych w USA jest około 90 tysięcy, 
protestantów i różnych sekt 50 ty­
sięcy, t o może „religijnie" zająłby 
się papież Ameryką. Ale on się zaj­
muje nami. To my mu odpowiada 
my, że od 50 lat w ruchu ludowym 
postawiliśmy już twardo, że co in ­
nego kościół a co mnego polityka. 
I politykę to my będziemy robić 
świecką, jako chłopi w masach swo 
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W ciągu ostatnich tygodni, upły­
wających pod zńakiem masowych 
protestów patriotycznych grup kato 
lików polskich przeciw · awanturni 
czej polityce Watykanu, podżegają­
cej apetyty rewizjonizmu niemiec- , 
k iego a jednocześnie dążącej do we 
\Ynętrznego skłócenia obywateli 
Państwa Ludowego, pojawiły się na 
łamach prasy codziennej liczne wy 
powiedzi postępowych księży. Księ 
ża ci, omawiając groźbę ekskornu- . 
niki, skierowaną przeciw wszyst­
kim zwolennikom postępu, -stwier­
dzają jednogłośnie: „Nie możemy 
wysiępować przeciwko własnemu 
ludowi". Wytłumaczyli oni swoim 
parafianom, że słowa papieża obo­
wiązują wier,zących w sprawch wia 
ry, a nie w sprawach polityki. Z 
u st ich padają stwierdzenia, l;>ędące 
odpowiedzią na oszczerczą propagan 
dę antypolską: „Nikt nigdy mi nie 
przeszkadzał w pełnieniu obowiąz- . 
Mw kapłańskich. Wręcz przeciw­
nie. Spotykałem · się i spotykam z · 
życzliwością władz państwowych 
i partyjnych .. .': 

Charakter ystyczne są rodowody 
społeczne księży - patriotów: Po- . 
chodzą oni najczęściej z rodzin bie 
doty wiejskiej lub rodzin robotni­
czych. Czują mocno nierozerwalny 
związek z ludem polskim, który . bu 
duje pokój, demokrację, niepodle­
głość. Nie jest to zjawisko nowe. 
Niejednokrotne wśród kleru niższe 
go, pochodzącego z ludu, przejawia 
ła się solidarność z · dążeniami po-

.Wskazanym by było aby młodzież 
kończąca liceum rolnicze przedkła· 
dała pracę dyptomową, zawierającą 
opracowanie swojej wsi: jej sto­
sunki gospodarcze, socjalne, kultu­
ralne; w tym opracowaniu winna 
jednocześnie zastancwić się nad po­
tr-zebami wsi, jej trudnościami, nad 
sposobami usunięcia niedomagań i 
dalszymi przekształceniami gospo­
darćzo-społecznymi. 

Mog~aby to być pr_aca _odpowia­
d;ij ąca na pytania określonej an kie­
ty. I tutaj różne Biura P lanowania, 
badań staty stycznych i studiów nad 
przemianami wsi znalazłyby szero­
kie kadry współpracowników. Po· 
mysł wart przemyślenia i rozszz• 
r zenia na szkoły innych typów. 
. Nadsyłajcie takie projekty, 

Informacje 

Jan J elone1e 
(Porąbka, Podhale) 

Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych ufundował 270 biblio­
teczek rolniczych, po. 30 tomów, dla 
gromad wiejskich. 

Biblioteczki te będą wręczane 
przez Inspektora Powszechnego Za­
kładu Ubezpieczeń Wzajemnych w 
dniach 4 i 11 września br. podczas 
uroczystości dożynkowych groma­
dom, wytypowanym przez Zarządy 
Oddziałów • Powiatowych Związku 
Samopomocy Chłopskiej. . 


